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Rok 33. 


PREMTE,., 


czyli podarunki dia naprzód 

łatnych abonentów “Gazety 

Polskiej w Chicago.* 

Ponieważ wielu abonen- 
tów zapisuje gazetę na 
kwartał lub pół roku, co 
utrudnia bardzo prowadze 
nie książek i naraża nas na 
znaczne koszta, postanowi- 
liśmy dać każdemu abonen- 
towi, który opłaci z góry 
"Gazetę Polską” na cały 
rok, premię czyli podaru- 
nek wartości jednego dola- 
ra w książkach znajdują- 
cych się w naszej księgar- 
ni, tak Powieściowych, Hi- 
storycznych, jako też do 
Nabożeństwa, za dopłatą 
10c. na przesyłkę tejże pre- 
mii. Jeżeli na premię wy- 
bierane są Roczniki Tygo- 
dnika, to trzeba dołączyć 
40c. na przesyłkę. 

Jeżeli książka, wybrana 
na premię, kosztuje więcej 
jak dolara, to abonent do- 
płaca tyle, ile książka po- 
nad dolara kosztuje i przy- 
syła tę sumę razem z abo- 
namentem. Np.: Kto sobie 
wybierze w premii Słownik 
Polsko - Angielski i An: 

ielsko - Polski Aleksandra 
hodźki, który kosztuje 
$4,00, to odciąga sobie $1.00 
jako premię, e $3.00 przy- 

Była razeni Z prenufraią 

i dołącza lOc. na przesyłkę 

premii. Prawo do powyż- 

szej premii mają tak samo 
nowi, jak i starzy abonenci 

"Gazety Polskiej.” 

‘Gazeta Polska” na cały rok 
kosztuje $2.00, na pół roku $1.25, 
cztery miesiące $1.00, na 
kwartał 75c. 

**Qazeta Polska’ do Europy ko- 
sztuje $3.00 na rok, $1.50 na pół 
roku. 

Katalogi książek i obrazów wy- 
syłamy każdemu na żądanie bez- 
płatnie. 

“Gazetę Polską można zapisy- 
wać każdego czasu. 

NASI PUDROŻUJĄCY 
AGENCI I KOLEKTORZY. 
Naszymi podróżującymi agenta- 

mi są obecnie pp. W. Kadomski, W. 
Michalski, W. Pawłowski, S. Zu- 
kowski, J. M. Sienkiewicz i St. Gó- 
ralski. Posiadają oni nasze zupełne 
zaufanie i mają pruwo kolektować 
za "Gazetę Polską” i książki na co 
wydają kwity. 

Pan W. Radomski kolektuje o- 
becnie za *"Gazetę Polską” w 
Minnesocie, North i South Dakocie. 

Pan W. Michalski pady | za 
„Gazetę Polską* w Auburn, Syra- 
cuse, Utica, Herkimer, Amsterdam, 
Schenectady, Albauy, Mechanics- 
ville, Troy Poughkeepsie i w okoli- 
cznych miastach stanu New York. 

Pan Pawłowski kolektuje w 
Ashley, Hazleton, Mahanoy City, 
Mi. Carmel, Shamokin i okolicz- 
nych miastach, 

Pan Stanisław Góralski kole- 
ktuje w Worchester, Webster i 
całym Stanie Massachusetts i Rho- 
de Island, 

Pan J, M. Sienkiewicz kole- 
ktuje w Wisconsin. 

P. St. Żukowski kolektuje w Chi- 
cago, Ill. i w Stanach Indiana i 
Michigan. . 

Abonenci, którzy mają ać 
prenumeratę za “Gazete Po ską,” 
idący do pracy, niechaj pozostawią 
w domu pieniądze i upoważnią 
swoje żony do zapłacenia abona- 
mentu, a odbiorą zaraz od nich 
swoje premie, jakie sobie obiorą, 
ponieważ wieczorem po 6-ej wnet 
zmrok zapudnie, to mało obejść 
można, a cały dzień Bię zmarnuje, 

Włudysław Dyniewicz, 


Do Czytelników. 

Kto z czytelników ma na 
adrpsie znaczek "November 
5,” znaczy to, że prenume- 
rata jego skończyła się w 
listopadzie 1905. Kto chce 
nadal Gazetę Polską od- 
bierać, niechaj natychmiast 
przyśle prenumeratę; w prze- 
ciwnym razie wysyłkę gazety 
wstrzymamy. W. Dymiewicz. 


„| sympatyom 


REWOLUCYA W ROSYI. 


ROSYANIE W OBRONIE POLAKÓW. 


Stan wojenny w Królestwie Polskiem. 


Manifest Królewiaków. 


Znajdujemy się w przede- 
dniu wielkich zmian na 
świecie. Zanosi się bowiem 
na ogólną zawieruchę w 
Kuropie, która może łatwo 
zmienić dotychczasowy poz 
rządek, oparty na przywi:* 
lejach kilku ukoronowanych 
trustowiczów, którzy od 
wieków pomiatają narodem 
jak martwem narzędziem. 

Cierpliwość ludzka wido- 
cznie już się przebrała, a 
sprawiedliwość chce objąć 
panowanie nad starą nie: 
wolnicą — Europą. 

Ta olbrzymia zawierucha 
zerwała się, jak niespodzie- 
wany huragan w tej części 
Europy, gdzie panował naj- 
większy ucisk i prześlado- 
wanie, gdzie od trzech wie- 
ków deptano prawa człowie- 
ka i lekceważono prawa 
ludzkie i Boskie. 

Historya Rosyi była je- 
dnym ciągiem najrozmai- 
tszych: zbrodni i dia tego za 
te zbrodnie nadchodzi chwi- 
la pokuty. Rząd rosyjski 
znalazł się obecnie w takiem 
położeniu, że wszystko, co 
uczyni może być dla nie- 
go zgubnem. 

Obecnie nikt nie wierzy 
carowi ani jego manifestom 
carskim. Przez tyle lat o- 
kłamywany naród przejrzał 
w końcu i zażądał stano- 
wczo swych praw, gardząc 
carem i całą jego zgrają 
czynowników. 

Niedawno ogłoszony ma- 
nifest carski o *'konstytu* 
cyt” wywarł wprost przeci- 
wny skutek na narodzie niż 
się tego spodziewał car i je- 
go doradcy. Aewsząd ode- 
zwały się głosy: car kłamie 
inie uwierzymy mu, dopó- 
ki słowa nie zamienią się 
w czyn. l zakotłowało się 
w całej Rosyi jak w ulu 
na wiosnę, gdy ciepłe pro- 
mienie słońca przebudzą na- 
turę do życia. 

Cały naród drgnął i jak 
Rosya długa i szeroka por- 
wał się do lotu, którego ce- 
lem jest wolność. Dzisiaj 
już otwarcie mówią i piszą, 
że dnie panowania carów 
już się kończą. 

Najważniejszą sprawą w 
tej wielkiej zawierusze re- 
wolucyjnej jest sprawa Pol- 
ski. Wszyscy się nią zaj- 
mują, wszyscy o niej mówią 
i piszą. Królestwo Polskie 
żąda autonomii z osobnym 
sejmem, a naród rosyjski 
popiera polaków nietylko 
słowem, ale i czynem i ofia- 
rami mienia 1 krwi. 

Stan wojenny ogłoszony 
w Królestwie Polskiem wy- 
wołał ogólne oburzenie we 
wszystkich sferach inteli- 
gencyi rosyjskiej. By swym 
dać widoczne 
znamię, urządzono w całej 
Rosyi ogólny strajk polity- 
czny, który się wzmaga z 
każdą chwilą i nie można 
przewidzieć, jakie przybie- 
rze rozmiary. 

Najważniejszą bodaj kwe- 
styą obecnej chwili są po- 
głoski o zamiarach wkro- 
czenia armii pruskiej w 
granice Królestwa Polskie- 
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go w chwili krytycznej dla 
„aratu. Jest to rzecz bar- 
dzo wątpliwa, aby prusacy 
chcieli się narażać na v- 
gólne zamieszanie w Euro- 
pie, któreby przyśpieszyło 
zniesienie władzy monar- 
chicznej. Anglia i Francya 
czekają tylko na podobną 
chwilę, aby prusacy wmie- 
szali się w jaką awanturę. 
Wiedzą o tem w Berlinie i 
na taki zgubny krok nie na- 
razi się sprytny krzyżak. 
Trudno przewidzieć, jak 
się ułożą obecne stosunki 
w Rosyi; to jest tylko pra- 
wdópodobnem, że Króle- 
stwo Polskie otrzyma sa- 
morząd, a Rosya konstytu- 
cyę. Naród żąda swych 
praw tak stanowczo, że nie 
ma nawet mowy, aby przy- 
stał na dawną niewolę, na 
dawną biedę, na dawne upo- 
śledzenie z woli jednego 
śmiertelnika cara. 


Położenie w Polsce, 


WARSZAWA, 16 listopa- 
da. — Położenie w Króle: 
stwie Polskiem nie uległo 
żadnym zmianom. Stan wo- 
jenny trwa dalej i oburze- 
nie narodu na rząd za bar- 
barzyńskie rozporządzenia 
jest ogólne. Nawet najspo- 
kojniejsi obywatele klną na 
czem świat stoi rządy car: 
skie i łączą się ze stronni- 
ctwami postępowemi, żąda- 
jącemi wolności i sprawie- 
dliwości. Na głównych uli- 
cach warszawskich stoi 
wojsko, a patrole dziczy 
kozackiej przejeżdżają od 
czasu do czasu ulice, wę- 
sząc, jak dzikie bestye za 
padliną. 


Ważna uchwała koleja= 


rzy, 
WARSZAWA, 16 listopa- 
da. — Mimo stanu wojen- 


nego i stanowczego zakazu, 
zabraniającego  jakichkol- 
wiek zebrań, urządzili wczo* 
raj wieczorem ogólny mi- 
tyng urzędnicy kolei War- 
szawsko-Wiedeńskiej i Nad- 
wiślańskiej. 

Wzięło w nim udział dzie- 
sięć tysięcy strajkujących 
fuukcyonaryuszów kolejo- 
wych. 

Narady odbyły się w nie- 
bywałym porządku i z nie- 
zwykłą powagą. Po wysłu- 
chaniu sprawozdań i po 
wszechstronnem omówieniu 
obecnej sytuacyi, uchwalo- 
no następującą rezolucyę: 

Zważywszy, że zaprowa- 
dzenie stanu oblężenia w 
Królestwie Polskiem jest 
prowokacyą ze strony rządu 
ima na celu popchnięcie 
polaków do powstania, co- 
by wywołało dalszy rozlew 
krwi i jeszcze większy u- 
cisk: 

Postanawiamy: że dotych- 
czasowy strajk wstrzymu- 
jemy i powracamy do pra- 
cy na tak długo, dopóki 
nie wyda nam dalszych 
rozporządzeń wszechrosyj- 
ski Związek Związków, kie- 
rujący ruchem robotniczym 
w całem państwie. 


Uchwała ta jest jasnym | 


dowodem, że wszystko, co 
się dzieje w Rosyi jest z 
góry uplanowanem i że 
organizacye dążące do oswo- 
bodzenia Polaki i Rosyi, 
działają wspólnie. 

Odezwa rosyjskiego Awią- 
zku Związków, którą poda- 
liśmy w zeszłym tygodniu, 
a której treść skierowaną 
była przeciw rządowi z po- 
wodu ogłoszenia w Króle- 
stwie Polskiem stanu oble- 


żenia i odrzucenia przez 
carskich siepaczy żądań 


polaków, aby nadano Kró- 
lestwn samorząd i powyż- 
sza uchwała kolejarzy war- 
szawskich dowodzą, że mię: 
dzy stronnictwami postępo- 
wemi w Rosyi i w Polsce 
istnieje wspólna umowa. 


Stanowisko Wittego. 
PETERSBURG, 17 listo- 


pada. — Po ogłoszeniu ma- 
nifestu carskiego, zapro- 


wadzającego stan wojenny 
w Królestwie, nie wiedzia- 
no, kto do tego kroku na- 
kłonił cara. Jedni mówili, 
że wpłynęła na cara partya 
dworska i rząd pruski, in- 
ni znów, że był to plan Wit- 
tego i Trepowa, dwóch o- 
prawców carskieh. W koń- 
cu wyszło na jaw, że była 
to robota Wittego. Nie to 
dziwnego. Człowiek ten ro- 
dem prusak, wychowany na 
dworze hrabiego Braniekie- 
go, potomka jednego z głó- 
wnych zdrajców naszej oj- 
czyzny, z zasady jest nie- 
przyjacielem polaków, Nie 
można się więc od takiego 
pruskiego podrzutka spo- 
dziewać sympatyi dla pola- 
ków, tem bardziej, że pia- 
stuje najwyższy urząd, ja- 
kim go car obdarzył. 

Niechaj szczuje na nas 
ten fagas, jeżeli mu to 
sprawia zadowolenie. [Dosyć 
takich fagasów mieli caro- 
wie.którzy nam wytępieniem 
grozili, a mimo to żyjemy 
i wzrastamy a im już da- 
wno ziemia wygryzła oczy. 
Losy narodów spoczywają 
w ręku Boga, a nie w uka- 
zach carskich, na które na 
ród polski i rosyjski odpo- 
wiada słowami: **Precz z 
carem, niech żyje wolna 
Polska i Rosya”. 


Nowy strajk polityczny. 
PETERSBURG, 17 listo- 


pada. — Z sympatyi dla 
Polski i na dowód prote- 
stu przeciw barbarzyń- 
stwom carskim ogłosił 
Związek Związków ogólny 
strajk polityczny. Cały 


Petersburg wygląda jak o- 
bóz wojenny. Na głównych 
narożnikach ulic zatoczo- 
no armaty -maszynowe i 
wojsko zajmuje główne u- 
lice. 

Ludność opuszcza tłumnie 
miasto. Czynownicy przy- 
znają, że położenie jest bar- 
dzo krytyczne. W pierwszym 
dniu zastrajkowało 100 ty- 
sięcy ludzi w całej Rosyi, 
a liczba ta wzrasta z ka- 
żdą chwilą. Spodziewany 
jest ogólny strajk i okropne 
rzezie. Pisma przestały wy- 
chodzić, a w ostatnich wy- 
daniach zamieszczono ostre 
odezwy wzywające naród 
do zaprowadzenia w Rosyi 
nowego porządku. 


Co mówią w Londynie, 


LONDYN, 17 listopada. 
— Do carskiego Sioła zwo- 
łaną została wielka rada ko- 


ronna w której wezmą u- 
dział © wszyscy książęta 
dworscy, ministrowie i do- 
wódzcy korpusów. Położe- 
nie rządu jest tak rozpaczli- 
we. że głośno o tem się dziś 
mówi, 14 między narodem 
a carem stoczoną będzie o- 
stateczna walka o posiada- 
nie Petersburga. Jeżeli re- 
wolucya wyjdzie z tej wal: 
ki zwycięsko, to rząd carski 
upadnie w mgnieniu oka. 
Cała potęga cara opiera się 
dzisiaj na wierności kilku- 
dziesięciu pułków wojska. 
Niech jeden pułk podniesie 
hasło buntu, to inne pójdą 
za nim, a wówczas rządy 
rodu Romanowych skończą 
się na zawsze, co daj Boże. 
Amen. 

Co tam uchwalą te gal- 
gany, poniewierające 130 
milionami ludzi, to trudno 
przewidzieć. 


Chwila krytyczna 


PETERSBURG, 18 listo- 
pada. — Położenie w Rosyi 
staje się coraz krytyczniej: 


szem. Wojsko odmówiło 
zastąpienia strajkujących 


urzędników i sług kolejo- 
wych na wszystkich liniach 
strajkiem objętych. 

Oficerowie pułków gwar- 
dyi carskiej wnieśli do ca- 
ra petycyę, ażeby ratował 
los rodziny panującej i 
zrzekł się korony. Zaklina- 
ją go dalej, ażeby nadał 
konstytucyę i przez to kraj 
uspokoił, a potem oni na- 
powrót osadzą jego syna 
na tronie. ć 

Dzisiaj o północy zasta- 
nowiono zupełnie ruch ko- 
lejowy na linii Petersburg- 
Moskwa. Obecnie więc po- 
ciągi kursują jedynie na li- 
nii między Petersburgiem 
a Finlandyą. 

Hrabia Witte zapropono- 
wał na wczorajszej radzie 
koronnej zaprowadzenie sta: 
nu oblężenia i sądów do- 
raźnych w Petersburgu. 

Dzisiaj rano przybyło do 
Petersburga dwa pułki dra- 
gonów carskich. Bedzie im 
powierzoną ochrona pałacu 
carskiego. Od każdego z 
żołnierzy z osobna odebra- 
li popi przysięgę na wier- 
ność Mikołajowi. 

Wszyscy gubernatorowie 
w Rosyi mieli przedłożyć 
carowi opinie, że tylko na- 
tychmiastowe zwołanie par- 
lamentu, wybranego przez 
powszechne głosowanie ma 
ocalić Rosye od niesłycha- 
nej katastrofy. 

Hrabia Witte wystosował 
wczoraj wieczór następu- 
jącą odezwę do robotników: 
' Kochani bracia! Powróć- 
cie do pracy. Źlitujcie się 
nad waszymi żonami i dzieć- 
mi. Nie słuchajcie fałszy- 
wych doradców. Miejcie 
cierpliwość. Wszystko, co 
będzie tylko możliwe, zro- 
bimy dla was, ale dajcie 
nam czas. Posłuchajcie ra- 
dy człowieka, który Wam 
jest życzhwy 1 dobrze wam 
Życzy... 

Gdy to pismo odczytano 
robotnikom w fabryce 
Westinghouse, odpowiedzie- 
li na nie: 

Dosyć mieliśmy obietnic. 
Czynów chcemy! 

Położenie w Warszawie 
jest straszne. Ogólna nę- 
dza; handel i przemysł u- 
stał. Cały naród zachowuje 
się poważnie i w skupieniu 
ducha oczekuje lepszej 


przyszłości. Wojsko zacho- 
wuje się spokojnie. 


Deputacya obywateli w 
Warszawie złożona z Ty- 


szkiewicza, l.ewickiego i 
Jansena przybyła wczoraj 
do pałacu gubernatora i u- 
zyskawszy posłuchanie za- 
protestowała w energi- 
cznych słowach przeciw 
zbrodniom, jakich kozacy 
dopuszczają się na ulicach 
miasta, W odpowiedzi na 
to doręczyli im adjutanci 
gubernatora w godzinę 
później rozkaz natychmia- 
stowego opuszczenia miasta. 
Ta banicya spokojnych oby- 
wateli wywołała w mieście 
niesłychane wzburzenie. 

Czterdzieści pięć tysięcy 
ludzi strajkuje w Moskwie. 
Liczba strajkujących w in- 
nych  miasatch zwiększa 
się z każdą chwilą. 

W Odesie ogłoszono roz- 
kaz komitetu rewolucyjne- 
go, ażeby w poniedziałek 
rozpoczęto ogólny strajk. 


W Petersburgu panuje 
już drugi dzień niebywałe 


zimno. Wiatr od' strony mo- 
rza jest tak silny. że ludzie 
nie mogą długo wytrzymać 
na ulicach. 

Nowy manifest carski u- 
kazał się dzisiaj, zapowia- 
dający, że od przyszłego ro- 
ku będą chłopi płacić o 
połowę niższe podatki, za- 
prowadzone od czasu, gdy 
car nibyto darował chłopom 
grunta. W ten sposób chce 
rząd carski) przeciągnąć 
chłopów na swoją stronę. 
W części Rosyi położonej na 
zachód od Wołgi ukazał 
się fałszywy car. Stoi on 
na czele chłopów i grozi 
wymordowniem wszystkich 
żołnierzy. Ten predentent 
do tronu ukazał się w tej 
właśnie okolicy, gdzie wy- 
buchł za czasów Katarzyny 
słynny bunt Pugaczewa. 
Wiadomości nadchodzą tak 
szybko i tak prędko po 
sobie następują, że się tru- 
dno dokładnie zoryentować, 
co się właściwie dzieje w 
tym nieszczęśliwym kraju. 


Chwilowa cisza, 


PETERSBURG, 19 li- 


stopada. — Z Rosyi nie na- 


deszły żadne ważniejsze 
wiadomości. Chwilowa ci- 


sza zapanowała po wielkiej 
burzy, ale nie wiadomo, jak 
długo ten spokój będzie pa- 


nował. Zewsząd bowiem 
nadchodzą wiadomości o 


posiedzeniach partyi postę- 
powych, domagających się 
nadania państwu wolności. 
Związek Związków wyda- 
je jedną odezwę po drugiej, 
w których w ostry sposób 
krytykuje stanowisko obe- 
enego rządu, a przedewszy- 
stkiem Wittego, który w tak 
brutalny sposób postąpił z 
polakami, ogłaszając w Kró: 
lestwie Polskiem stan oblęż 
żenia. Jedna z odezw tak 
mówi: 
Hrabia Witte mówi o ła- 
skawych zamiarach cara 
wobec narodu. Gardzimy 
łaskami; żądamy praw i nie 
więcej. Witte prosi nas, a- 
byśmy rządowi dali czas i 
przyrzeka wszystkie możli- 


we rzeczy. Wiemy już, że 
Witte znalazł sposobność, 


by Polskę oddać w 
katów wojskowych. 
Nie wątpimy, że Witte u- 
czyni, co zdoła, by zadusić 
obecny ruch. Hr. Witte 
przedstawia siebie jako 
człowieka wobec nas uprzej- 


ręce 


mie usposobtonego i życzą- 


cego nam jak najlepiej. 
Oświadczamy, że nie potrze- 
bujemy łaski faworyta 


dworskiego, tylko domaga- 
my się rządu ludowego na 
zasadzie powszechnego, bez- 
pośredniego ''tajnego gło- 
sowania". 

W sobotę odbył znów po- 


| siedzenie Związek Zwią- 


zków, naradzająe się nad 
położeniem w Królestwie 
Polskiem. Jeden z głównych 
reprezentantów tej organi- 
zacyi, tak się wyraził do 
pewnego przedstawiciela 
prasy: 

“Prawdą jest, że wczoraj 
obiegała pogłoska, iż dzi- 
siaj ogłoszono prawo wo- 
jenne. Jeżeli to jest zamia- 
rem rządu, to rozlew krwi 
musi nastąpić. 

W jaki sposób Witte mo- 
że być tak  nierozsądny, 
ażeby w Polsce zarządzać 
taki stan rzeczy, niepodo- 
bna zrozumieć. Związki nie 
mają do czynienia nic ze 
strajkierami. Dziś wieczo- 
rem poradzimy strajkierom, 
co mają czynić. Witte nie 
może się cofnąć. Nie śmie. 
Powinien -byé usunięty. 
Dużo jest równie mądrych 
mężów stanu, którzy go mo- 
gą zastąpić. Strajk kolejo- 
wy, to tyłko protest robo- 
tników przeciw rzezi mary- 
narzy. 

My znów żądamy wolno- 
ści i nie ustąpimy, póki jej 
nie zdobędziemy dobrowol- 
nie lub siłą. 


Bunt w Mandżuryi. 


PETERSBURG, 19 listo- 
pada. — Ogółne zaniepoko- 
jenie wywarła w kołach 
czynowniczych wiadomość, 
nadesłana przez jenerała Li- 
niewicza, o buncie wojska 
w Mandżuryi. 

Podobno 42 oficerów zo- 
stało rozstrzelanych za u- 
dział w buncie, aw bitwie, 
jaką stoczyło wojsko zbun- 
towane z wojskiem wier- 
nem carowi, miało zginąć 
bardzo wiele żołnierzy. 
Szczegółów brak. lLiniewicz 
zawiadomił cara, że bunt 
uspokoił. 

Bunty i spiski, 

PETERSBURG, 21 listo- 
pada. — Na kongresie re- 
prezentantów ziemstw w 
Moskwie, w którym bierze 
udział sama inteligencya ro- 
syjska z 39 guberni i 35 
miast jest także obecnych 
23 reprezentantów polskich. 

Kongres ten na wczoraj- 
szej całodziennej sesyi pó- 
Źno w noc trwającej uchwa- 
lil szereg żądań, jakie na- 
ród stawia do rządu. Wszy- 
stkie te żądania będą przed- 
stawione Wittemu wraz z 
oświadczeniem, że te refor- 
my muszą być przeprowa- 
dzone, jeżeli w kraju spokój 
ma nastać. Zebrani obiecu- 
ją rządowi, że poprą jego 
akcyę, jeżeli program ten 


przyjmie. W przeciwnym 
razie umywają ręce od 
wszystkiego 1 pozostawią 


rząd na łasce losu. 
Przewodniczącym kongre- 
su jest książę Dołgorukow. 
Na wczorajszych posie- 
dzeniach komitetów rewo- 
lucyjnych w Petersburgu 
miało być obecnych dwu- 
dziestu pięciu oficerów 
gwardyi carskiej, którzy 
przez pięć godzin konfero- 
wali. 

(Ciąg dalszy na str. 6.) 
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Władysław Dyniewicz. 


Kalenda LZ Tygodniowy. 


LISTOPAD. 


IZ aj y4 tak 

pos sta v iż 
rząd ros AE ki ł 
jal z zgodzić na 
4dania polakó 
ztą otrzymujemy wia- 
sprawozdania, co 
łzieje pod zaborem ro- 
kim, lecz nie podajemy 
r szczegółowo, gdyż zga- 
j „się ; prawie dosłownie 
jdomościami telegrafi- 
1 tóreśmy  zamie- 
szernie w 

| tygodniach. 

Ba rdzo l eym ob- 

jawem je okolicznoś 

że cały naród Wy tąpił dh 


zdaje 
dzie 


słu- 


ta 


walki z caratem bez wzgle- 
du na za R BOA polity- 
czne. pawie igodowcy łu- 

się obiecankami car- 


dzą aE 
ki gó stanęli pod sztanda- 
arodowym, © czem 


ich łudział 

ielkiej  manifestacyi 

n arodowej w Warszawie 
dnia 6 listopada. O tej wiel- 


kiej m cyi narodowej 
tak pi naoczni świadko- 
wie: 
NARSZAWA. — Dnia 
istopada GAĆ ę7 mie: 


cy obrzy- 
ye narodo- 
wzieło udział 
W ludzi bez 
u na wyznanie i za- 
wt enie. Podobnej mani- 
wyi nie pamięta War- 
szawa od 1803 roku 
Zamoyski, bracia Lubo- 
mirscy, Górski nieśli koń- 


fest: 


czyny sztandarów narodo- 
wych. Narodowcy, socyali- 


ści, żydzi fraternizowali. 
Liczne duchowieństwo bra- 
ło udział l dwóch pastorów 
i rabin. Przy wielkim entu- 
zyazmie spokój i porządek 
zachowano. Wojsko i poli- 
cya prawie wcale się nie 
pokazywały. Rosyjski po- 
chód uroczystościowy spo: 
kojnie przepuszezono, przez 
co uniknięto prowok kacyi. 
Kuryery Codzienny i Naro- 
dowy drogą administracyj- 
ną zamknięto. [nne gazety 
zagrożone. 

Ogólne fanietanie umy- 
słów panuje w całym kra- 
ju. Polska Ka się 
wielkich nastepstw. 

W cały naród wstąpiła ja- 
5 wielka nadzieja, i aż 
rosną na widok tej 
iej chwili, która ma 
'ąpić o tylu latach 1 nie- 


ją ae rzeź 
i innych miastach 
Królestwa Polskiego. 


WARSZAWA. — W 
bernii lubels lus powiecie 
biłgorajskim, we wzi 


gu- 


GAZETA POLSKA. 


Chmielku na błoniach, na- 
leżących do wsi stała od 
niepamiętnych czasów ka- 
pliczka katolicka ze statuą 
Jana Nepomucena. Prze- 
gniła już ze starości, ale 
nikt nie śmiał się zabrać do 
reperowania, gdyż było to 
Surowo zabronione przez 
rząd. Teraz jedi po świe- 
żo wydanym ukazie tole- 
rancyjnym ada A łodzyń- 
ski, proboszcz sąsiedniej 
wsi TA P locii 
nom potrzebę jej odnowie- 
nia. Ci chętnie sie na to 
zgodzili, a gdy proboszcz 
w niedzielę 8 października 
przyszedł z całą proctsyą, 
aby poświęcić krzyż w 
Chmielku, prosili, go aby 
poświęcił i kapliczkę, do tej 
pory już trochę odnowioną. 
Ksiądz się zgodził i proce- 
sya udała się także do kapli- 
ezki. Tu jednak zastano już 
kilku prawosławnych, któ- 
rzy na czele z dyakiem nie 
cheieli pozwolić na poświeę- 
cenie. Na drugi dzień, a by- 
ło to świeto prawosławne, 
pop- również z procesyą u- 
daje się do kapliczki, tu 
ma wielce budującą mowę, 
w której zaleca swym wier: 
nym, aby nie dawali 
wrogom katolikom, poświę- 
ca kapliczkę I zostawia dwa 
obrazy. 

Zvozpaczeni włościanie 
katolicy nie upadają jednak 
na duchu, ale w nocy prze- 
noszą obrazy do przedsion- 
erkiewnego, a sami, 

świt, zabiers ają się 
odnowie- 


stę 


1- A 
SROTO 


do wykończenia 

nia kapliczki, aby sie nie 
dać uprzedzić  prawosła- 
wnym. 


Tymczasem pop zawiado* 
mił czelnika powiatu Le- 
wiekiego, znanego łajdaka 
i szubrawca za pomocą 
dyaka. Naczelnik wysyła 
do Chmielka dwóch stra- 
żników, którzy 


nac 


wieczorem 
rozpedzili pracujących wło- 
ścian, przyczem poranili 


dwóch: Rosiekiego i Ro- 


mana Kowalsk Dnia 
następnego robota koło od- 
nawiania kapliczki została 


wstrzymaną. Dopiero we 
czwartek katolicy chmielec- 


cy poprosili do pomoce 
OS podarzy ze wsi pobli- 
i z nową energią za- 


się do tej roboty. Na 
kablicz była już 
Niepodobna opisać 


bra li 
wieczór 
gotowa. 


ska 


radość włościan. Radość ta 
jednak krótko trwała. W 
chwili, kiedy część włościan 


oddaliła się, nadciygnęła 
gromada prawosławnych 
rusinów z siekierami i po: 
rąbawszy kapliczkę, spalili 
ją. 

Na drugi dzień wezwano 
włościan katolików do gmi- 
ny, gdzie oczekiwał ich na- 
czelnik Lewicki w asyście 


strażników i sołtysów. 
Przemowę swą naczelnik 
zał od wymyślania 


włościanom, zakończył zaś 
świadczeniem, że ma taką 
igżke, w której jest napi- 
sano, że ma prawo wszy- 
stkim łby obcinać. 


W ten to sposób wykony- 
wany jest w naszych stro: 
nach ukaz toler rancyjny i 
w ten sposób wojujące bie- 
dne i pokrzywdzone prawo- 
sławie daje opór krzywdzą- 
cemu ich  katolicyzmowi. 
Czyn ten maluczkich opu- 
szezonych i tylko na własne 
siły liczących włościan, za- 
sługuje na najwyższą po- 
chwałę i uznanie. 

Naczelnik Lewicki, to 
znany prześladowca pola- 
ków. Ža jego rozkazem 
przed kilku laty spaloną zo- 
stała kapliczka katolicka w 


Tarnogrodzie i rusini, ni- 
szezyciele kapliczki w 


Chmielku wstępowali w je- 
go ślady i zapewne działali 
z jego poduszczenia. 


WARSZAWA. War- 
szawski korespondent je- 
dnego z pism lwowskich 
donosi: 

Od pewnego czasu jeste- 
śmy świadkami szeregu 
wspaniałych  manifestacyi 
prze budzone go sumienia na- 
rodu rosyjskiego w sprawie 
polskiej. Ws zystkie rosyj- 
skie stronnictwa reformy, 
od umiarkowanych libera- 
łów do DY rewolu- 
cyonistów w programach 
swych postawiły żądania re- 


wizyi polityki polskiej i 
stworzenia warunków, umo- 
żliwiających nam swobodny 
rozwój narodowy. Konsty- 
tucyonaliści z wpływowej 
grupy <Qswobożdjenia”' 
domagają się przywrócenia 
dla Królestwa Polskiego 
konstytucyi z r. 1815. Zjazd 
delegatów ziemstw w Mo- 
skwie uchwalił autonomię 
Polski. Tę samą zasadę 
przyjęto na moskiewskim 
zjeździe inteligencyi pol- 
skiej i rusyjskiej. Partya 
rewolucyjnych socyalistów, 
której dziełem są  wstrzą- 
sające podstawami caratu 
strajki polityczne, postano- 
wiła prawo Polski do swo- 
bodnego stanowienia o swo- 
im losie. Olbrzymia wię: 
kszość prasy w śmiałych 
słowach wypowiada sympa- 
tye swą dla narodu pol- 
skiego. Projekt taki, jak 
zwrócenie polakom zabranej 
biblioteki Załuskich, któ- 
ry wyłonił się na łamach 
"Rusi", bez względu na 
realne widoki, jest znamien- 
nym i pięknym objawem 
nastroju, jaki ogarnął w 
Rosyi najlepsze żywioły. 
Nawet warsz: awska młodzież 
rosyjska, synowie naszych 
bezpośrednich _ gnebicieli, 
wychowywana w atmosfe- 
rze nienawiści do kultury 
polskiej, demonstruje na na- 
szą korzyść, opuszcza. tłu- 
mnie zakłady naukowe w 
Warszawie, by nie stać na 
zawadzie ich spolszczeniu. 
Najoświeceńsze, najzdro- 
wsze żyw ioły sp ) ołeczeństwa 
rosyjskiego, gdy chwila 
dziejowa powoła do zabra- 


nia głosu, potępią system 
rusyfike cyjny z całą ener- 
gią. 

WA RSZAWA. - W ko- 


ściele pokapucyńskim przy 
ulicy Miodowej w Warsza- 
wie znajduje się cenna pa- 


miątka narodowa, miano- 
wicie kataflk, na którym 
spoczywały zwłoki króla 


Jana Sobieskiego. Katafalk 
ten miał wygląd rusztowa: 
nia z ostrosłupami na czte' 
rech rogach. Ostrosłupy za- 
kończone były olbrzymiemi 
globami, na których siedzia- 
ły orły z rozpostartemi 
skrzydłami. Pomiędzy glo- 
bami umieszczone były dre- 
wniane rzeźbione gałązki z 
wypisanemi na liściach od- 
powiedniemi sentencyami, 
katafalk zaś był obity aksa- 
mitem  szkarłatnym i czar- 
nym obramnowanym złotem 
szychem. Obecnie proboszcz 
kościoła  pokapucyńskiego 
ks. Dąbrowski przystąpił 
do odnowienia tej drogiej 
dla nas pamiątki 


WARSZAWA. Na pra- 
wym brzegu Wisły w po- 
wiecie płońskim, w guber- 
nii płockiej, zni jduje się o- 


sada Czerwińsk, niegdyś 
miasteczko. Wiadomo tyl- 
ko, że w r. 1117, Piotr na 


Skrzynnie Dunin, zbudował 
kościół z ciosowego kamie- 
nia, a następnie ufundował 
opactwo reguły św. Augu- 
styna. Zmarł tuw r. 1292 
i pochowany 208 p Konrad, 
książę Czerski. Jagiełło idąc 
na wojnę przeciw krzyża- 
kom w r. 1410, w świątyni 
czerwińskiej modlił się o 
szczęśliwe powodzenie o- 
reża. 

W r. 1593 Zygmunt IIl, 
płynąc Wisłą do Szwecyi, 
wstępował do klasztoru i 
świątyni czerwińskiej. Król 
Jan Kazimierz kilkakrotnie 
miejsce to nawiedzał w r. 
1648, a w roku następnym 
zdobyte chorągwie złożył 
przed ołtarzem Bogarodzi- 


cy. Był to jeden z najbo- 
gatszych klasztorów w 


Polsce. Już za rządów pru- 
skich odebrano mu dobra, 
wyznaczając w zamian niską 
kompensatę pieniężną. Ko- 
ściół wraz z gmachami kla- 
sztornemi wzniesionemi na 
wzgórzu, dominującem nad 
Czerwińskiem miały wygląd 
imponujący dla podróżnych 
ze statków parowych. Gma- 
chy klasztorne składały się 
z dwóch części: klasztornej 
i zamkowej. 

W gmachu, zwanym zam- 
kowym, bardzo często prze- 
mieszkiwali książęta mazo- 
wiecey. W r. 1819 kościół 
czerwiński zamieniono na 
etatowy parafialny, gma- 


chy zaś klasztorne oddano 
pannom Norbertankom, 
które przeniosły się z kla- 
sztoru płockiego. W r. 1900 
pozostałe przy życiu Nor: 
bertanki w liczbie 6 opuści- 
ły klasztor czerwiński i o- 
siadły w klasztorze imbra- 
mowickim, w guhernii kie- 
leckiej. Rozporządzeniem 
carskiem gmachy klasztoru 
czerwińskiego podzielono 
w ten sposób, iż część zam- 
kową, składającą się ź 25 
pokojów, oddano do rozpo- 
porządzenia ówczesnego bi: 
skupa płockiego, śp. Szem- 
beka, na urządzenie mie- 
szkań letnich dla alumnów 
seminaryum płockiego. 

Drugą połowę gmachu kla- 
sztornego o tejże samej li- 
czbie a oddano na 
własność parafianom czer- 
wińskim. Wkrótce potem bi- 
skup Szembek przeniósł się 
doPetersburga, projekt urzą- 
dzenia letniska dla alumnów 
nie przyszedł do skutku. W 
lokalach na ten ceł przezna- 
czonych, pozrywano posa- 
dzki, powyjmowano drzwi, 
okna i wszelkie okucia; pie- 
ce kaflowe rozebrano, ozdo- 
by architektoniczne we- 
wnątrzi zewnątrz gmachu 
pozrywano. Część ta gma- 
chu przedstawia ruinę, 
zwłaszcza, że i dachówki 
naruszono Druga cześć 
gmachu oddana do rozpo- 
rządzenia parafian, jest Już 
zupełnie w gruzach i pra- 
wie do gruntu rozebrana. 
A był to gmach silnie zbu- 
dos wany. Można było w nim 
pomieścić nie jedną, lecz 
kilka szkół, szpital, lub ja- 
ki inny zakład dobroczyn- 
ny. Skończyło się na zni- 
szczeniu zupełnem tych 
wielce pamiątkowych zaby- 
tków przeszłoś ci. Parafia- 
nie czerwińscy wystąpili 
do władz właściwych z pro- 
testem przeciw powyżej 0- 
pisanemu  wandalizmowi, 
dokonywanemu przez jedno- 
stki, nie umiejące szanować 
pamiątek narodowych. 


WARSZAWA. — Dono- 
szą do pism tutejszych: 

Obywatele polscy na Wo- 
łynin na licznem zebraniu 
uchwalili następujący pro- 
jekt programu. 

“Polacy zamieszkali na 
Ukrainie, Wołyniu i Podo- 
lu zrzeszają się do obrony 
narodowo kulturalnych, re- 
ligijnych i materyalnych 
interesów swego społeczeń- 


stwa, jako części narodu 
polskiego i osiągnięcia dla 
niego warunków możliwie 


najszerszego, wszechstron- 
nego rozwoju, oraz w celu 
wydobycia z siebie jak naj- 
większych sił, zorganizowa- 
nia się na kresach we wszy- 
stkich dzie dzinach życia i 
pracy społeczni ej, wreszcie 
wyrobienia w sobie zdolno: 
ści i enót politycznych. 


W praktycznem dążeniu 
do tego uzależniamy takty- 
kę swego działania od ka- 
żdorazowych potrzeb naro- 
dowych i od warunków 
chwili, liczymy się z istnie- 
jącym, obecnie już powstać 
mogącym w przyszłości sta: 
nem rzeczy, wyzyskując go 
w granicach możliwości dla 
wszechstronnego postępu 
kulturalnego, ekonomiczne- 
go i politycznego naszego 
społeczeństwa. 

Zważywszy, że dla jak 
najszybszego osiągnięcia na- 
szych celów drogą spokoj- 
nej, rozważnej i trzeźwej 
pracy pożądane jest jedno- 
myślne ujawnienie się na 
zewnątrz działalności całe- 
go naszego społeczeństwa, 
NawołUjelz wszystkich po- 
laków, zamieszkujących 
kresy, do  jednomyślaej 
działalności i żądamy, aby 
do czasu uzyskania przez 
nas podstawowych praw, tj. 
równouprawnienia, żadna 
osoba, żadna organizacya, 
ani żadne stronnictwo nie 
działały na własną rękę w 
celach lub środkami, które 
nie zostaną uznane za do- 
bre przez większość wybra* 
nych przedstawicieli społe- 
czeństwa kresowego, ani też 
by nie dążyły w tej akcyi do 
walki i rozłamu naszego 
społeczeństwa i nie rozbu- 
dzały nienawiści klasowych. 

Rozwijając bardziej szcze- 
gółowo zarys powyższego 


programu, 


dzielimy pracę 

naszą na dwa główne dzia- 
ły: pracę wewnętrzną nad 
własnem społeczeństwem i 
pracę zewnętrzną po za 
|| 


tem społeczeństwem. 


Praca wewnętrzna. 
Nie krepując w zakresie 
pracy wewnętrznej żadnej 
osoby lub organizacyi, naj- 
goręcej będziemy polecali 
wszelką działalność zgodną 
z podstawowemi zasadami 
naszego programu. 

Praca wewnętrzna pole- 
gać ma: 

1. Na oddziaływaniu na- 

tj. 
czy- 


rodowo kulturalnem, 
nauczaniu, szkółkach, 
telniach, czasopismach, na 
wpływaniu na młodzież i 
na klasy mniej oświecone 
itd. 

2. Na oddziaływaniu eko- 
nomicznem, jako to: zacho- 
waniu ziemi, kółkach wło- 
ściańskich, spółkach spoży- 
wszych, popieraniu pracy 
polskiej we wszystkich dzie: 
dzinach, jak rzemiosła, han- 
del, wolne profesye itd. 


3. Na oddziaływaniu po- 
KYRA jako to: krystali- 
zowaniu myśli politycznej, 
wzbudzaniu poczucia potrze: 
by zorganizowania 
politycznej, uświadamianie 
narodowe ludu polskiego, 
organizowanie wyborów do 
instytucyi legalnych it. d. 

4. Na oddziaływaniu reli- 
gijnem jako pielgrzymkach, 
współdziałaniu z dieho- 
wieństwem w spra 
narodowo-religijnych 


akcyi 


vach 
itd. 
Praca zewnetrzna. 
Zasady, 
śmy 
zewnętrznej, 
sunków naszych: 
nych dzielnic 
polaków po obrębem 
tych dzielnic zamieszka- 
łych; 2. do ludu rusińskie- 
go na naszych kresach ; 3 do 
społeczeństwa rosyjskiego; 
4. do władz i instytucyi. 
Co do pierwszego. — Sto- 
sunki nasze do innych 
dzielnie polskich określa- 
my w sposób następujący: 
pa- 


któremi powinni- 
się rządzić w pracy 
p” sto- 

do in- 
m. cich i 


za 


a. Całą pełnią 
tryotycznych ciążą ku | 
Królestwu, jako ku Ma- 
cierzy, uważamy jednak za 
konieczne, ze względu na 
odrębność etnograficznych i 
politycznych warunków, 
działać niezależnie od istnie: 
jących tam obecnie stron- 
nictw politycznych i społe- 
cznych, popierając jednak 
pracę narodową w kierun- 
kach zgodnych z* progra- 
utrzymuji ve 
ciągłą styczność i wzaje- 
mne porozumiewanie Się. 
b. Ponieważ Litwa znajdu- 
je się w warunkach najbar- 
dziej zbliżonye 'h do naszych, 
dążyć powinniśmy do osią- 
gnięcia z nią wspólności 
działania w celu wzmocnie- 
nia siły organizowanej kre- 
sów. ©. emna nasz do 
reszty dzielnic polskich po 
za obrębem rosyjskim opie- 
ra się na głębokim poczuciu 
jedności narodowej, nie 
przedstawia jednak w obe- 
cnej chwili pola do wspól- 
nej pracy, ograniczyć się 
zatem musimy do stałego 
wzajemnego porozumiewa- 
nia się. d. Codo polaków 
zamieszkałych w carstwie, 
po za obrębem prowincyi 
kresowych, pożądanem jest, 
aby działali oni w duchu 
naszych zasad i w tym 
kierunku powinniśmy na 
nich oddziaływać oraz po- 
OE ich dążenia do osią- 

gnięcia praw kulturnych i 
narodowych 

Co do 2go. — Uznając pra: 
wa rusinów jako rdzennej 
ludności zamieszkałej na 
kresach wspólnie z nami, 
powinniśmy w stosunku do 
ludu rusińskiego starać się 
o wytworzenie warunków 
współżycia pożytecznego 
dla obu narodów, aw tym 
celu o łagodzenie antago- 
nizmów ekonomicznych o- 
raz o wytworzenie warun- 
ków do życzliwości wzaje- 
mnej. 

Co do 3go. — W stosunku 
naszym do rosyan powin- 
niśmy dążyć do porozumie- 
nia się z życzliwszą dla nas 
częścią społeczeństwa ro- 
syjskiego w celu poznania | 8 
jej dążności i koordynowa- | 
nia działań, skierowanych 


uczuć 


mem naszym i 


m. 


| mowi IT., 


| miejscowego rektora, 


do wspólnego celu, nie ab- 


dykując jednak w niczem z 
naszych praw narodowych. 

Co do 4go. Odnośnie 
do władz rządowych powin- 
niśmy działać, stosując się 
do warunków chwili w ce- 
lu nieutracenia posiadanych 
i nabycia nowych praw i ko- 
rzyści; nie powinniśmy się 
także uchylać od uczestni- 
ctwa w miejscowych insty- 
tucyach społecznych i ofi- 
cyalnych, o ileto w ka- 
żdym oddzielnym wypadku 
nie będzie uznane za szko- 
dliwe przez przedstawicieli 
uaszego społeczeństwa; za- 
wsze jednak powinniśmy 
mieć na względzie nasze 
kordyalne zasady i godność 
narodową. 

Dla wypełnienia powyż- 
szego programu zaznacza- 
my konieczność stworzenia 
ścisłej organizacyi, w celu 
ujęcia akcyi i przedstawi- 
cielstwa naszego społeczeń- 
stwa w pracy i stosunkach 
zarówno wewnętrznych, jak 
i zewnętrznych, a to do cza- 
su, póki ze zmianą praw nie 
uzyskamy instytucyi auto- 
nomicznych w legalnej re- 
prezentacyi. 


WIEL. KS. POZNAŃSKIE. 
POZNAŃ. — We 


wszy- 
stkich kościołach archidye- 
cezyi poznańskiej odczyta- 
ny został w zeszłym mie- 
siącu zamiast kazania no- 
wy iz wielu wzgledów 
ważny list pasterski arcybi- 


skupa Stablewskiego. Przy- 
czyne do wystosowania te- 
go listu dało postanowienie 
zjazdu socyalis tów w Je- 
nie, domagające się gwał- 
townych kroków  rewolu- 
cyjnych w celu zburzenia 
obecnego porządku pań- 
stwowego w Niemczech. 


Arcybiskup stwierdza na 
wstępie, że walka żywiołów 
wywrotowych z cywilizacyą 
chrześciańską coraz szersze 
obejmuje kręgi i nawet już 
ogarnia szerokie warstwy 
niższego społeczeństwa pol- 
skiego. W dziedzinie wiary, 
nauk i sztuki, jak również 
w życiu towarzyskiem, Cò- 
raz widocznej występują 
dwa ostro z sobą ścierające 
się kierunki. Jedni chcą 
postępu, opartego na zasa- 
dach chrześciańskich, dru- 
dzy chcą tu na ziemi zaspo- 
koić wszystkie swoje ciele- 
sne zachcenia. Jednem sło- 
wem, postawiono alternaty- 
wę: *Alboz Bogiem, albo 
przeciw Bogu” 


Stwierdziwszy dalej zepsu: 
cie w młodem pokole niu ks. 
arcybiskup poświęca naj- 
pierw słowa pochwalne ojcu 
św. Piusowi  dziesiątemu, 
a potem cesarzowi Wilhel- 
który *' bystrem 

okiem orła” dostrzegł nie- 
bezpieczeństwo, grożące 
kulturze _ chrześci iańskiej. 

Ku odwróceniu niebezpie: 
czeństwa zaleca arcybiskup 
uczenie dzieci i katechizmu 
pacierza w mowie ojczyste ej. 

Ustęp listu paste rskiego 
poświęcony Wilhelmowi 
IL., niewątpliwie wywoła 
rozgoryczenie wśród ludno- 
ści polskiej i osłabi znacznie 
jego znaczenie. Powtarzamy 

"osłabi" — dlatego, że ce- 
sarz pruski jest nietylko 
największym wrogiem po- 
laków, ale i religii rzymsko- 
katolic skiej. Niech nas Bóg 
zachowa, abyśmy się mieli 


stosować du rad cesarza 
pruskiego. 
POZNAN. — *Dzienik 


Kujawski” donosi: Do reda- 
kcyi naszej przybył majster 
stolarski p. Głowacki i 
przyprowadził swą jedyna- 
stoletnią córeczkę Włady- 
sławę, uczenicę miejscowej 
szkoły. Dziewczę to miało 
zsiniałą zupełnie górną część 
ucha, siną rękę i guz na 
czole nad lewem okiem. 
Według opowiadania dzie- 
wczęcia, były to ślady ude- 
rzeń trzciną, którą bił ją 
nauczyciel  niemiec'katolik 
za to, że przy przepisywa- 
niu liczb omyliła się i za- 
miast 1000, napisała liczbę 
100. P. Głowacki udał się 
z pobitą córką najpierw do 
który 
sam się zadziwił, zobaczy- 
wszy posiniałe dziecko. P. 
Głowacki postanowił udać 


się z tą sprawą da NE ch 
instancyi. 


GNIEZNO. — Zaciekłym 
lLakatystą był fotograf gnie- 
źnieński Duering, który 
rzucił się z czwartego pie- 
tra na bruk. W “Lechu” 
czytamy: Gdy Dueringa za- 
niesiono do szpitala katoli- 
ckiego, żył jeszcze. Lekarz 
i siostra miłosierdzia sądzi- 
iiw pierwszej chwili, że 
wyzionął ducha. Rozma- 
wiali nig nim głośno po 
polsku. Naraz Duering 0- 
twiera oczy i złamanym gło- 
sem woła: 

«lu się nie mówi po pol- 
sku. 
"Czy pan jesteś 

sta,” pyta lekarz. 

“Tak jest”, odpowiedział 
Duering i skonał. 

Cieszą się z tego zapewne 
w piekle. 


hakaty- 


GÓRNY SZLĄSK 


OPOLE. — Do “Gazety 
Opolskiej” donoszą z Sioł- 
kowie: 

Wnucz ka moja, eórka 
mojego syna Karola, siedm 
lat licząca, wzięła sobie u 
mnie ‘“‘Gazete Opo l: ska.. i 


owinęła nią niemiecką 
żkę szkolną. 


| ksią: 
Ja nie miałem 


me przeciw temu, bo nie 
myślałem, żeby to by ja- 
ka zbrodni ia. Takż e 


dziecko o tem nie wiedzie 
i nie mogło wiedzi 
po polsku nie umie j 
czytać, a po niemieck 
szcze niewiele, więc 
o narodowościach 

dokładnego pojęcia. 
cóż się stało? Oto w śro- 
de dnia 182. m. gdy nau- 
czyciel R. Demski, zoba- 
czył ową ks siążkę, owiniętą 
w ''(razetę”, popadł we 
wielki gniew, podarł na- 
tychmiast ''Grazetę”, na- 
stępnie zaś  uderzywszy 
dziecko trzykrotnie w 
twarz, wymierzył mu je- 


nie 


Lecz 


"ma 


szcze baty na plecy i na 
ręce. Służyłem przy woj: 
sku, byłem długie lata go- 


nawet ławni- 
gminie, ale nigdy 
e sły zi m, żeby zwi 
chność jaka karała kiedy- 
kolwiek bez napomnienia i 
tak naprzykład policya wy- 
da najprzód przepisy, a po- 
tem dopiero wymierza 
rę, jeżeli je kto przes 
Tak więc i ów naucz 
mojem zdaniem mógł owo 
dziecko napomnieć, a gdyby 
iie było usunęło owej pol- 
skiej gazety, potem je do- 
piero mógł ukarać, kiedy 
już ma być taką ‘“zbro- 
dnią'. Bydle to jest zger- 
manizowanym polakiem, 
który sam rozumie i mówi 
ANNĘ po polsku, a jego 
ojcowie, a może dalej 
dziadowie byli takimi ga- 
mymi polakami, jak i my. 
Donosze o tem publicznie, 
żeby ogół się dowie edział, 
jak z naszemi dziatkami cza- 
sem w szkole postępują pru- 
scy hakatyści. 


BYTOM. — W Hucie 
Laury na Górnym i Salak 
wydarzył się w tych dniac 
w pewnej restaurącyi SEA 
pujący wypadek: Przy 
szklance piwa gw: arzyło 80" 
bie kilku polaków ; wtem 
wszedł pewien niemiec z 
policyantem. Niemeowi mo- 
wa laka Się nie podobała 
i zakazał w końcu polskiej 
rozmowy ; właścicielowi zaś 
restauracyi rozkazał tych 
‘‘polskich chanaków” 


spodar aj 
CIJ a 


rz- 


ka- 


wy- 
rzucić. Ten jednakże od- 
rzekł, że do wyrzucenia 
polskich gości nie ma naj- 


mniejszeg 70 powodu, ponie- 
waż skromnie sie zachowu 
ja. Rozjuszony niemiec rau- 
a się na polaków, wywi- 
jając rewolwerem i krzy- 
cząc: Ja was zastrzelę, wy 
polskie hanaki.” Jeden z 
panów prosił obecnego poli- 
ea aby w tę sprawę 


wkroczył. Policyant kazał 
mu milczeć. Sprawę oda- 
no do sądu. 

AAT 


STUDENT 1 ZYD. 
Student chciał zadrwić z żyda i 
mówi: 

- Nie wiesz; że w Anglii, jak 
powieszą żyda, to obok niego wie- 
szają osła? 

Zyd: No, to obaj dziękujmy 
Bogu, żeśmy nie w Anglii! 


GAZETA POLSKA- 3 


PRZEZ ZAKUPNO JEDNEJ Y NASZYCH 
DONOWYCH SKRZYREK MUZYCZNYCH. 


Pouczenie o wściekliznie. Kto che udzielić pomocy 


ukąszonemu, ten najlepiej 


A jabym rad wołać cə in- 
nego — że idei króla chło- 


NOWA KSIĄZKA 


Wyszła z pod prasy *'Gazety 


ROZWESEL SWÓJ DOM. 
Niema jednego roku, w 
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Na Wawelu, 


Tłumy się garną... 
U wejścia przy 
zczerniałej i ponurej 
tłumy, czekając, kiedy na 
nich przyjdzie kolej, kiedy 


s telników. ranki. bed: h.l3 
będzie wolno wejść tam... drzwia spruchniałe, że okna m f : ranki, Dędące na wargac W. tomy w miękkiej oprawie 75c : MRI: jak mios na rycinie, ma stalowa aztytciki, 
J powybijane i niema tu nie Wścieklizna należy do Lekarze zaradzają wybu- w mocnej opraw ie $1.00 | ud tan iec jt zatr ymywania. Ten mE REET ARN EE AAE ry 


lam w te przedsionki o- 
kopcone i czarne, w tekruż- 
ganki odarte, w te komnaty 
olbrzymie, cuchnące wilgo- 
cią, nieczystością 1 straszną 
pustką... 

Idziemy więc... 

Każdy krok odbija się 
echem od ścian, na których 


I teraz idą tłumy, a chy- 


bramie 
stoją 


cie, o nie 


ruina. 


stka jest 


dzą go... 


pków nikt w nas nie zabil 
— nikt nie zagasił... 
my, pragniemy, usilnie o to 
się staramy, ażeby lud wy- 
dźwignąć i oświecić... 


Ruina. Pustka. Nie mów- 
Pomi- 


mówcie... 


mo, że ściany odarte, że 0- 


— nie — prócz szkieletu 
zamku dawnego, jednak nie 


Ruina jest tam, gdzie zo- 
stały tylko kamienie, 
gdzie tylko 
szukają życia, a nie znacho- 


tu m, 


marmury i złocenia... 


chce- 


Nie będzie to od rzeczy, 


sznej chorobie swoich czy- 


chorób zakażnych. Najczę- 
ściej podlega jej pies, a ta- 
kże i pokrewne zwierzęta: 
wilk i lis. Zapadają na tę 
chorobę i inne jeszcze zwie: 
rzęta: kot, konie, bydło, 
kozy, owce, drób. 


Człowiek może także uledz 


pana. 


którymby nie pojawiła się 
wścieklizna u psów, i w któ- 
rymby nie padali ludzie o- 
fiarą tej strasznej choroby. 


jeżeli pouczymy o tej stra- 


zrobi, jeżeli mu ranę wy- 
pali 


kwasem 


saletrzanym, 


rany ustami, 
dobrą. Można się bowiem 
łatwo 


nych przez 
chronne podług metody 
słynnego lekarza amerykań: 
skiego Pasteura. 


Nowy projekt. 
Główny zarząd rolnictwa 


z tego osadnictwa. Każde- 


rozżarzonem żelazem 
lub też, jeżeli obmyje ranę 
lub 
solnym. Wyssać zaś krew z 
nie jest rzeczą 


zarazić przez małe 


chowi wścieklizny u pokąsa- 
szcze pienie 0- 


Polskiej” nowa powieść w trzech 
tomach pt. 
KAPITAN CZART. 


Przygody Cyrana de Bergerac. 


Jest to nader zajmujaca powieść 
napisana przez Ludwika Gallet. 
Przekładu dokonał Wiktor Gomu- 
lieki, przedmowę T ITA. 
Święcicki. 


W. Dyniewicz. 
C 
NOWY WYNALAZEK 
Na wzmocnienie i utrzy- 
manie włosów: 


Tysiące łysych ludzi dostały 
piękne włosy. Wstrzymuje 
wypadanie włosów z ułowy 
w krótkim czasie, W iniejsce starych 
porastają nowe nader barwne włosy. 


twiamy możliwie rzybka, 
Agentów poszukujemy w każdej kolonii pol 


$ Jest io dı U 1 1 tañ inst t 
BV póty BAL pia, mięsak 


zyczny PIR SADI; 
$101 Sny 
melodyq ie 


inatrumencie tym nawet dziecko grać może. 
którzy ten instrument sobie zakupili e 


waleni. 
przeszło 100 kawa 
WJ przy śpiewie 
Și zgromadzeń towarzyskich. 
skoro użyta, do 
walce, palki, 


A, doskonałością ja 


`“ dzieci stanowi wielką uciechą 


Tysiącami się aprzedaj e. 


a przy odbiorze tejże zajsłacicie resztę tj. $. 
Manufacturing Co, 76 Park Place, P. O. Rx 1159. New Tork City. 


można na nim zawsze grać jakąkolwiek 
potrzeba wykanztałcenia muzycznegn. bo na 


Można jej używać w domu 
zleci, w towarzystwach | w czasie różnyca 


Tzygrywania do tańca 
jj wystarczy na każdą rwyczajn 
polki-maztrki, 


Sprzedajemy piękne harmoniki po najniższych cenach. Ale jeżeli 
poszlecie dz'etaj $2.00 lako ualiczkę, my PE 4 wam Domową SŚżrzynkę Muzyczną zaraz, 

Agenci dohrze zarabiają. eraci: 
Dept. 46 
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Czy ból im usta zamyka, 
iż nie jęczą skargą  żało- 
sną?... 

Czy groza nieszczęścia 
pochyla im czoła, iż stoją 
w zadumie wsłuchani w ci- 
sze pustki i szept ech. 

Daj spokój przewodniku 
— szkoda, że się trudzisz, 
opowiadasz, jakie tu były 
złocenia, jakie marmury, ja- 
kie wspaniałości bezmierne, 
a ja tu widzę tvle, tyle po* 
staci, ja tu słyszę tyle, tyle 
słów dawno zaginionych, 
iż ani wiem, o czem ty pra- 
wisz, ani rozumiem, gdzie 
mię chcesz prowadzić. 


Na Wawelu 
gość, śmierć zalewa dokoła, 
a jednak żyje tam każdy 
kamień, bogactwem każda 
piędź ziemi — potęgą wspo- 


nędza, 


mnień czasy... 


I czemuż dziwicie się 
wszyscy, mówiąc: jakie zni- 
szczenie... jakie barbarzyń: 
stwo! Czyliżeście nigdy nie 
widzieli domu, gdy nad nim 
gradowa przeszła? 
Czyliście nigdy nie stali na 
brzegu tej niwy, po której 
powodzi fala szalała? Czyż 
gradowa chmura, 
wu fala zostawia co dobre- 
go, czyż nie niesie zniszeze- 


burza 


lub wyle- 


4% powodu paraliżu mięśni 
do żucia i pies toczy pianę 
z pyska. 


Niektórzy mówią, że pies 
wściekły nie znosi wody i 
pić jej nie może, jak i in- 
nych płynów, a następnie, 
że wsadza ogon między tyl- 
nie łapy i biegnie zawsze 
prosto, lec” twierdzenia te 
nie są prawdziwe. 


Po kilku dniach pies do- 
tknięty wścieklizną poczyna 
się chwiać na tylnych no- 
gach z powodu paraliżu w 
krzyżach i wnet potem gi- 
nie. 


Psa wściekłego poznać 


dziesięcin gruntu, jednakże 
pod warunkiem, aby się 
zagospodarował w przecią- 
gu lat pięciu. W tym czasie 
wolny ma być majątek taki 
od wszelkich powinności 
skarbowych i nie podlegać 
aresztowi za długi i inne zo* 
bowiązania oficera. 

Takim sposobem zamyśla 
rząd rosyjski osiedlić na 
Dalekim Wschodzie około 
100,000 ludzi. 


Głód jako lekarstwo, 


Przekonanie, że głód jest 
dobrym środkiem leczenia 
wiebu bardzo chorób żo- 


KALENDARZE NA ROK 1906. 


Szan Rodakom Po piękne ilustrowane 
kalendarze na m która otrzymaliśmy 
z Europy w jedenastu rozmaitych gatunkach, 
gą to książki w pięknych oprawach, wj ED 
rycinam!, powieśctami í ~ ludomościami : 

Ceny tychże kalendarzy są od 20 d + 70c. kał 
cong przesyłką. na żądanie, poślemy piszącemu 
do nas cennik i opia każdcgo kujendarza. 


Adresować: 
Jos. Kwaśniewski, 
654 Becher atr., Milwaukee, Wi. 


Nowy Rachmistrz 
Roppa i skrócona metoda obli- 
czania, 
książka zawierajaca oryginalny i 
ułatwiony sposób korzystnego. 
wygodnego i szybkiego oblicza- 
nia, a zarazem skrócony sposób 
rachunków i mierzenia. Jest to 
metoda bardzo praktyczna, uży- 
teczna i wygodna dla handlarzy, 


Bardzo zajnująca książka; przeszło 400 stronie druku. 


W MOCNEJ OPRAWIE Z WYGISKAMI 


CENA 1.50 


NRADADGDDOE a 


W. Dyniewicz, 532 Noble st. 


Wszakże rozstąpcie SIę — | nią i zagłady?. można po głosie przy szcze: lądka i wnętrzności, jest jak | bankierów, farmerów, mechani- 
proszę — przejście trzeba kaniu. Głos mianowicie | świat stare i znamy bar-| ków, fabrykantów, górników, awene PODODODOOOGODOC NOŚ 1 ee 


uczynić... oto idzie ona kró: 
lowa młodziusieńka, w pół 
dziecię:kobieta... czy nie 
głyszycie szelestu jej szat? 
Czy sądzicie, że, aby ujrzeć 
ją, trzeba oczyma patrzeć?... 


U tak... Ona słusznie po- 
wiada, iż wśród min tu 
błądziła i serce swe w ruiny 
zmieniła, a choć zamek żył 
podówczas i lśnił od skar- 
bów, ona biedna w nim by- 
Ja, a szczęście ludowi da- 
la... 


Patrzcie... oto o Wacek 
stoi w progu Świetlicy... on 
czem Szwedzi 
Widzicie?... tam 
Konfederaci Barscy w noc 
ciemną wchodzą na Wawel, 
aby Moskali wygonić -— oni 
wam powiedzą, co się wów- 
czas w komnatach królew- 


wam powie, 


tu byli... 


skich dział 


„I czyż dlatego tylko smu- 
cicie się, chodząc po salach, 
iż znachodzicie tu ruinę... 


„ O... mniej żałujmy zabra- 


0... 


staje się szorstkim, chra- 
pliwym, podobnym do wy- 
cia. 

A zaznaczamy i to, że psy 
chore na wściekliznę, chu- 
dną bardzo prędko. 


Rozpoznać wściekliznę u 
psa nie jest rzeczą łatwą. 
To też każdy, który u psa 
swego spostrzeże jakie po- 
dejrzane objawy, powinien 
zaraz wziąć go na łańcuch, 
zwłaszcza, jeżeli w okolicy 
zdarzyły się wypadki wście- 


dzo wiele wypadków, w któ: 
rych zupełne wyleczenie zo- 
stało spowodowanem przez 
długotrwałe poszczenie. Je- 
żeli choroba jest wynikiem 
przesytu w jedzeniu i pi- 
ciu, i w wypadkach takich, 
gdzie siła ciała, siła fizycz- 
na jest znaczną, zastosowa- 
nie kuracyi głodowej jest z 
pewnością dobrem. Ale w 
wypadkach wycieńczonego 
ciała i długiej słabości tyl- 
ko Trinera Amerykański 
Eliksir Gorzkiego Wina 


handlarzy zboża, bydła, bawełny. 
węgli, paszy i rozmaitych arty= 
kułów. Książeczka ta jest pięknie 
oprawna w płótno w kształcie 
portmonetki nięskiej i kosztuje 
%1.25. Do nabycia w księgarni 
W. DYNIEWICZA, 582 Noble 
st., Chicago, III. (x) 


SKŁAD, ZAŁOŻONY 1881 R. 


HENRY SCHOELLKOPF, 
GROSERNIK, 


HURTOWNY I DROBIAZGOWY. 


232-234 E. RANDOLPH ST. 
pomiędzy Fra.klin i Market ul. 


CHICAGO. 


Chicago, Ill. 


CZYLI PASTORAŁKI. i KOLĘDY 


Kantyczka ta czyli Pastorałkii 
Kolendy, zawiera piosuki wesołe 
ludu w czasie Świąt Bożego Na- 
rodzenia po domach śpiewane, a 
przez księży misyontrzy zebrane, 
Zawiera nadfo pieśni do użytku 
kościelnego. oraz szopęk dla ma- 
łych dziatek, jako te: 


obejmuje przeszło 760 stronie. Jest 
to cała Kuntyczka, jeszcze raz pri- 
wie tak gruba jak Kantvezka, któ- 
rę sprzedawaliśmy poprze- 
dniu, a kosztuje tak samo 


Wy słuchacie wspomnień, | nych skarbów, zniweczo- | i ; śabożeństwo dziewięciodniowe do Najśw, Maryi Panny przed 
Ę ak Š 4 ` A A dizun nea Ą i "sprzedaje po najtańszych cenach. Nabożeństwo dziewięciodn owe do 2 ujaw, Maryl Panny p 
a Ja te wspomnienia widzę... nych rzeźb, z„brudzonych y. powinien być użytym, bo Najleniay, Prawdziwy Gar sywajcaraki Narodzeniem Zbawiciela świata Jezusa Chrystusa; 


Nie mi nie zasłania wi- 


ścian, bo to wszystko — da 


Mówiąc o pokąsaniu ludzi 
że nie każdy 


wprowadzi on wszystkie or- 
gana trawienia w stan zdro- 


%er Edamski 1 ser Parmesafirki, 
Fromage de Brie i sar Roquforaki. 
ser 1 rośliny, NeuszatelsLi i Limbu.ski, 


Mszą na Boże Narodzenie; 
164 Pieśni na Boże Narodzenie; 


s ; zauważymy 2 Pastorałki; 
? - | się odtworzyć... k) lirunawicki sal astora: 
p LE : d r O | $ A człowiek ukąszony, ulega | wej czynności. Kordyał ten śalrmi, Wenifalskia tayok, 1 Szopka dle dzieci; 
s ty A bY. = > * «one i marynow.ne węęOrze. n 
ł = y WA e eet ADY Lecz żalcie się i płaczcie | wściekliźnie. Nie można je- | zmusza żołądek do przyj: (olendzkie astokfiace. anchovies, he de TDI MARCA wanton ci, 
i ee świ łów Si elkie gorzko, mówiąc, iż niema | dnak poznać, kiedy poką- mowania pokarmu, i uczy- kn "zaje "Or zp 5 Pieśni Wielkanocnych 
Dy ki R eea e ludzi z lat owych, w któ- | sany człowiek ulegnie | ni tenże żołądek silnym tak, Niemieckie szparagi, krajana fadbię, deg Ei ZIADNE; 
r r r, $ . . . . lem ec a; OCIUWICQ, z szenn. 
dalekich lat YE" | rych moc duchowa aski wściekliznie, a kiedy _jej|że domaga się on poży wie- Sajlepuzy jaczrał ef portowy, Wasza jęczmiezoa ki: AS DE 
= r silniejszą była nad waly nie ulegnie. Pewnem jest | nia. Wówczas wszystkie lake tatarczaną" make ryłową. s 3.” o Świętych Pańskich; 
[u umęczony i strudzony | forteczne. i 'aco STO PASE PURAY. papryka; 4 „ Przygodne; 
jednakże, że bardzo niebez- | organa będą pracować i sto- | Niemieckie powidła: m 
Świeże orzechy, TE eytronat. 1 za umarłych; 


Łokietek zleca synowi opie- 


Tak — pustka dziś wie- 


piecznemi są rany głębo- 


pniowo odzyskiwać zdrowie 


Jaszone „BLE wlónie, pranele. 


i w dodatku 


kę nad krajem wyniszezo- | ozna... Nie przyszedł na | kie i rozległe, a szczególniej | i siłę. Chory będzie się cie- | Wieskie inzanki nudie). makarony. Kilkanaście Kolend Kościelnych. 

nym walkami domowemi. | Wawel zastęp husarzy — | zaś niebezpiecznemi są ra- | szyć dobrym apetytem, | Mawdzima rosyjetą Rerkaty, cztraki mięsny Wierny przedruk z kantyczki, wydanej przez 
Tam król ehłopków przy- nie stanął hetman dzielny... | ny na twarzy. Rany nato- |zdrowym snem, śliczną ce- Pawdóic taake do zażywania Loebak'a. księży misyonarzy w Krakowie. W tej 
garnia do łona wieśniacze Bladza 4 tne j| miast krwawiące są mniej | rą, silnemi nerwami, regu- Jmreniene trzewiki 1 panto drewniaki.) kantyczee znajdują sę sk i JK do 
pacholę... daje do ręki po- aczą wumy Smęeme 1) niebezpieczne, gdyż z pły-|larnem biciem serca, CZy- | Śiemię dia kanarków, lamia kożoplane, Tipa przedstawienia i s 


chodnię płonącą, klucz do 
wrót szkolnych... 
Przewodnik mówi do ota- 
czających: 
— Samych naczyń srebr- 
"nych królewskich zabrano 
stąd... 


zachmurzone... wokoło głu- 


cha cisza. 


Przyjdź inny przewodni- 


ku i powie 


lu będzie — kiedyś! o! kie- 


dyś! 


dz jak na 


Jan Świerk. 


nącą krwią może wypłynąć 
izarazek jadu. Rany zada- 
ne przez podrapanie są tak 
samo złe, jak i rany przez 
pokąsanie, jeżeli do nich do- 
stanie się ślina z jadem 
wścieklizny. 


stą, obfitą krwią. Blade i 
osłabione osoby winne ten 
kordyał używać. 

Do dostania w aptekach 


ner, 799 So. Ashland ave., 
Chicago, lil. 


lub u fabrykanta Jos. Tri- 


kowe, jako i wszelkie inne towary korzenne 
HENRY SCHOELLKOPF. 


organów przez fantal 
Yapanłki bez niedogoaności. 


JASEŁEK. 


w. DYNIEWICZA, 532 Noble St., 


Pojedyńczo sprzedaje się po "śe. w księgarni 


Chicago, 


zdumie1i i zado- 
ponieważ ocz ich oczekiwania, 

ków jak to wykazuje lista z każdą 
skrzynką muzyczną poryłana, 


a 

kndryle, jak z 

nowzze śpiewy papane addaja ten Instrument z taką 
tylko najlepsi mnzykanci mogą. Dla 


75c 


zzz pna: 


A. WILKOŃSKI. 


RAMOTY | RAMOTKI. 
RR] 


(Ciąg dalszy.) 


Lejba obiecał, jako w tej okolicy zna- 
jomy, ułatwić przystęp Byczykowskiego w 
dom pana Palecińskiego, a następnie dobre 
wieści o wzorowem gospodarstwie i o miłości 
pana Byczykowskiego do panny Celiny zawo- 
zić i utrzymywać; Boruch przyrzekł pożyczyć 
tyle pieniędzy, ile pan Byczykowski potrze- 
bować będzie na konkurencya: — pan Byczy- 
kowski zaś zohowiązał się pod słowem hono- 
ru i uczciwości, że w pierwszy tydzień po 
ślubie zwróci pożyczone u Boruchu pieniądze 
wraz z procentem po 8 od sta na miesiąc, —- 
nadto tytułem wdzięczności wypłaci Boru- 
chowi i Lejbie po 500 dukatów w  złacie. 
Przyjęto i podpisano dnia 20 listopada 184+ r. 


Dzień był posępny, na dworze wietrzno 
i mroźno, Śnieg chciał padać a nie mógł; Pa- 
leciński siedział przy biórku i odpisywał na li- 
sty sąsiadów, o pożyczkę pieniędzy proszą- 
cych; Celina odebrane z Królewca towary na 
polski łokieć przemierznła po raz drugi i ze 
sprowadzona z miasta Suwałk szwaczka wła- 


Śnie walna miała naradę, czy rękawki mają 
być marszczone czy gładkie, kiedy przed 
dworzec zajechał najbliższy sąsiad a dawny 


pana Stanisława broni towarzysz, pan Gawęc- 
ki, wraz z tym samym księdzem proboszczem, 
co to pierwszy przywiózł był gazetę niemiec- 
ką, o śmierci śp. Norberta donoszącą. 

Pan Stanislaw na widok dobrych przyja- 


GAZETA POLSKA- 


Wacio: A więc dobrze, — panu odda- 
my rolę kochanka, a ja z Iłortensya będziemy 
grały rolę rywalek. 

Julian: Z wdzięcznością przyjmuję 
tę rolę (po cichu) z ta prośbą, że pani będziesz 
szczęśliwą rywalką. 

W ucio: Ilortensya już się tej roli nau- 
czyła, dla mnie przypada rola nieszczęśliwej 
kochanki. 

Julian (pocichu): Ale po za komedya 
od pani tylko zależy przyjąć rolę panny Hor: 
tensyi. 

Wacio: Po za komedyg role nasze z 
większą obieramy rozwagą. 

Julian: Przebacz, pani wyrazom proś- 
by nagłego wrażenia, wrażenia, któremu nie 
zawsze umiemy panować, co jednakże zdarza 
się tam tylko, gdzie do wypełnienia błędu 
tyle się niezwykłych przyczyn połączy. 

Waucio: Pana tłumaczenie jest tak po- 
chlebne, że niszczy wszelką urazę. 

Julian: Oby najrychlejszej przyszłości 
i życzliwość zbudzić było zdolne. 


cia; mniej szczęśliwa zaś powierzchowność na- 
gradzało wyższe, naukowe wykształcenie. 

Do godziny drugiej z południa zeszło na 
przymierzaniu strojniejszej sukni panny gar- 
derobny, którg to suknia potrzeba było w ra- 
mionach i w staniku rozszerzyć, w spódnicy 
przedłużyć; — na ubieraniu głowy w szynion 
i loki, z sasiedztwa od pani Bryniewicz poży- 
czone; — na przypinaniu wstążek, strój głowy 
uzupełniających; — na posyłce do Suwałk po 
trzewik i mitenki, i dopiero o tej Wacio ukoń- 
czył swoje przebranie. Pan Paleciński, uńmie- 
chając się, powtarzał: Nie dziwię się młodym, 
lae że mnie kapitan do tej prawdziwej komedyi 
namówił, uwierzyć nie mogę i nie wiem. jak 
ja tam temu jakiemuś panu Byczykowskiemu 
w oczy zajrzyć potrafię, — chyba to tego 
żartu zaniechać potrzeba. 

— Tatko! tatko! — wołała z calego serca 
ucieszona Celinka, ze wszystkich córek na 
świecie będę najposłuszniejsza: racz tylko tat- 
ko, nie psuć nam tak wybornej komedyi. 
Wszekżeż to pierwszy raz od śmierci mamy, że 
będziemy mieli w domu tyle wesołą zabawę. 

Temi wyrazy Celinka wszystkie skrupuły 
ojca rozbroiła, jakoż ostatecznie na odegranie 
komedyi zezwolił. 

“Jada! jadą!” zawołał Wacio przy oknie, 
i rzeczywiście niezadługo zajechali przededwór 
apodziewani goście, a w tęż chwilę pan (rawęc- 
ki wprowadził do pokoju bardzo przystojnego 


Wacio udając przyjemne pomięszanie, 
usiadł do fortepianu i zagrał sztajera, które: 
go się przez trzy lata podczas swojego w 
Niemczech pobytu nasłuchał dowoli. 

Iiortensy a do Byczykowskiego: Jak- 
żeż pan znajdujesz tę muzykę panny Celiny pod 
względem myśli i pod względem wykonania? 

Julian: Myśl idea jest germańska, a 
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z długoletnią praktyką, poleca swe naługi 
Szan. Rodaczkom, gwarantując zadowolenie. 
Udziela także akat.cznie rad pod kierownict- 


Wm. A. Pope. | 


Wielki zakład trudniący się 
zaprowadzaniem rur do 0= 
grzewania domów tak za 
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młodzieńcu, znanego czytelnikom Juliana By- 
czykowskiego. 

Przywitanie się sąsiadów; uprzejme zapy- 
tania, z których Byczykowskich pan Julian 
pochodzi, w której mieszka okolicy itp.; na- 
wzajem oświadczenia pana Juliana, że wielce 
jest wdzięcznym nader miłej i szczęśliwej spo- 
sobności poznania tak godnych obywateli itd. 
itd. trwały chwil kilka; — a gdy pan Paleciń- 
ski zwrócił mowę do pana (rawęckiego, pan 


ciół pisanie na czas późniejszy odłożył; Celin- | Julian przysunał się do Wacia i z najstaranniej- 
ka, na marszczone rękawki przystając. odpra- | szem umileniem zapytał. 


wila pannę szwaczkę na drugą stronę dworca, 
i nastąpiło z obu stron szczere i radosne 
przywitanie. 

Guwęcki: A wiesz też, kochany sa- 
siedzie, co nas dzisiaj z księdzem proboszczem 
do twojego domu sprowadza ? 

Paleciński: Dobre serce i 
przyjaźń. 

Gawęcki: Pod względem ogólnym 
rzecz wiadonmia; ale zgadnij szczegół. 

Paleciński : Przecież do mojej Ce- 
linki nie przyjechałeś w zaloty ?... 

Gawęcki: Nie, panie bracie, już nie 
dln mnie kwitną róże a jeszcze tak piękne, jak 
twoja Celinka; — dosyć dla mnie zaszczytu, 
żem jest jej ujcem chrzestnym. 

Proboszcz: Jednakże pan Stanisław 
zgadł cokolwiek, albowiem przyjechaliśmy 
w interesie panny Celiny. 

Celina, mocno zarumieniona: W mo- 
im interesie ?... 

Guwęcki: Uprzedzasz, księże probo- 
szczu! oto przyjechaliśmy ułożyć komedya, 
w której nasza Celinka ważną ma odgrywać 
rolę.... 

Paleciński: Celinka ma grać ko- 
medya? na jakimże-to teatrze t... 

Proboszez: Panie dobrodzieju, świat 
cały jest teatrem; ale tym razem scena zA- 
wartą będzie w domu rodzicielskim pana Sta- 
nisława Palecińskiego w Jasnym I)ębie. 

Paleciński: Nie rozumiem ani sło- 
wa. Celinko każ no przynieść butelkę wina; 
może przy kieliszku będa panowie zrozumia- 
lej mówili. 

(iawęcki: 
bo niezawodna rzecz, 
jest wyraźniejszą. 

Celinka, spełniwszy rozkaz ojca, niebawem 
powróciła do pokoju; przyniesiono butelkę 
wina; pan (iawęcki, odwilżywszy usta, tak 
rzecz rozpoczął. 

— Wiadomo ci, kolego, że jestem w han- 
dłowych stosunkach z Lejbą Nestlem, co to ma 
dom zajezdny w Kalwuryi; owóż tedy tenże 
sam Lejba przyjechał do mnie dzisiaj rano i, 
uczyniwszy ze mna obrachunek, zażądał wy- 
płaty, dodając, że gdytym mu chciał być 
w pewnym interesie pomocnym, nie tylko bę- 
dzie cierpliwym aż do św. Jana, ale nadto wy- 
stara mi się jeszcze na całoroczny kredyt 800 
owiec wysoko poprawnych, jak mu o tem na 
jarmarku w Łomży mówiłem. Pytam się, coby 
to był za interes, w którym mu mam być po- 
mocnym, aż tu powiada mi żyd pod wielkim 
sekretem, że jego szwagier, jakiś Boruch z 
Międzyrzecza, wie o jakimsiś paniczu, Julia- 
nie Byczykowskim, i że on Lejba wraz z Boru- 
chem pragna, aby ten pan Byczykowski, ma- 
jacy być bardzo piękny i bardzo bogaty, ożenił 
się z córką twoją Celina. Otóż tedy odyadując 
od razu, że wieść o wielkim majatku, jaki po 
bracie odziedziczyłeś, stała się przyczyna za- 
miarów pana Byczykowskiego, umyśliłem taka 
odegrać komedyjkę. — Jutro przyjadę do was 
ztym kawalerem, przez żydów rekomendowa- 
nym; przyjmiesz go, panie Stanisławie, jak 
najgrzeczniej, ale mojego siostrzeńca Wacława, 
przebranego za pannę, przedstawimy mu jako 
twoją córkę, a Cesię będziemy nazywali sierota, 
córka po byłym oficerze. Jeżeli kawaler będzie 
smalił cholewki do Wacia, ubawimy się i u- 
śmiejemy serdecznie; gdyby zaś zwrócił affekt 
swój do sieroty, wywiedziawszy się, co to ża 
jeden ten pan Byczykowski, pomyślimy, co 
dalej uczynić. 

Zdrażał się pan Stanisław z początku; ale 
gdy Celinka poczęła tatkę w raczki całować, 
zamiar pana Gawęckiego przyjęty został i uło- 
żono wszystkie szczegóły ostrożności domowej, 
aby się ani gość ani żydzi o przemianie osób 
nie dowiedzieli lub nie domyślili. 

Nazajutrz rano przybył pan Wacław, sio- 
strzeniec (Gawęckiego. Był to mocno ospo- 
waty blondynek, szczupły, nizki, ale pełen ży- 


stara 


Poczekajmy na butelkę, 
że przy winie relacya 


= W tak odległej od Warszawy stronie 
pani zapewne w literaturze i w muzyce wielka 
znajdujesz rozrywkę? 

— W muzyce bardzo mało gustnję i nawet 
niechętnie słyszę, gdy Śpiewa panna Horten- 
sya, którą mój ojciec wział na opiekę, lub gdy 
gra na fortepianie, — lecz i ja czasem zabrzą- 


więc mieści w sobie pierwiastek wyższości, 
tutaj w dokładnem wykonaniu wdzięcznie obja- 
wiony. Skupując w roku zeszłym do dóbr mo- 
ich inwentarz na Żuławach, zdaje mi się, że 
tęż sumą melodya słyszałem pomiędzy ludem: 
Teutonów. 

Pan Gawęcki: Proszę pana, ileż 
też pan dobrodziej płaciłeś za dojne krowy... 

Julian: Ja drogo kupiłem, gdyż sta- 
ralem się o sam wybór 1 za sto krów po ocie- 
leniu dałem 36,000 złotych. 

Pan Paleciński: 
były pó ocieleniu/.... 

Julian: Mniej więcej wszystkie. 

Guwęcki: To pan dobrodziej trzy- 
masz znaczną ilość inwentarza. 

Julian: Obecnie mam 150 krów doj- 
nych, drugie tyle młodzieży i 3,000 owiec, 
z których dwie trzecie są już krwi zupełnie 


Czy wszystkie 


No. 9.—Dobrze znana barmonika 


jedna z najpopuleznicjszych. Ma otwar 
4 klawiatuzą, T2 ozdobnych trąbek, ni 


iwójne miechy. 


13x64 cali, Cena 


No. 45. — Prote: 

eyonalna harmoni- 
ka. 10 kluczy, 2 ba- 
ay, 3 sztopzy, trzy 
rzędy pinaczałuk,he 
banuwa oprawa, 0" 
twaita klawiatura 
prędko reperowana, 
perłowe guziczko- 
wo klucze, uiklowe 
rogi i klamry, ko- 
losalny głos, uzy- 
wana jest pizeż pro. 
fvsorów. Jedna s 
najlepszych harmo- 
nik. 136x6% cali. w 
Cana $5.35 


owe klucze, rogi i klamry oraz po- 
10 kluczy, 2 basy, 2 Ę 
satopsy, 2 rzędy piszczałek. Rozmiar § 
83. 


No £ Imitacya różanego drzewa, 15 


klamry, podwójne miechy, 
19 kluczy, d basy, 2 sztop- 
sy, 4 rzędy piszczałek 
1217 cali, lepsza jak Na 
1291. Cena 8160 
o No. I2l.w Ta sama tyl- 


ko 21 kluczy. Cena $4%0 


winzowy, 15 atalowych głozów, 
1574x10% x8% cali. Ładna za- 
bawka dla dzieci. Cena 
lmitacya różanego drzewa opra. 
wa, mocniejszy i ładniejszy in- 
strument jak poprzedni, 15 klas 
wiszowy, 15 stalowych głosów, 
16%x14x9 cali. Ślicznie oroa- 
mentami ozddbiony. Ładny po: 
darek dla dzieci Cena +» 


8275 


UWAGA: Przy obstalunku należy załączyć całą sumę a przy- 
najmniej jednę czwartą. 


| kam: a co się tyczy literatury, nie znajduję 
| w dzisiejszych utworach nic takiego, coby mnie 
zająć zdołało, dla tego czytam wyłącznie kla- 
syków greckich i łacińskich; nadto poświęcam 
sią matematyce, a obecnie zajmuje mnie ra- 
chunek całkoróżniczkowy i miło mi, że się 
z panem poznaję, gdyż w naszem sąsiedztwie 
nikt mnie objaśnić nie potrafił, czyli potęga 
pierwiastków.... 

— Przepraszam, że w tym przedmiocie 


czystej, nie licząc jagniąt, z których połowę 
w tym mokrym roku utraciłem. 

Paleciński: Jakiż wysiew pan do- 
brodziej masz na swoim majątkuć 

Julian: Zyta wysiewam tylko 300 
korcy, pszenicy 100, ale natomiast jęczmienia 
iowsa przeszło 900. 

Paleciński: Jakaż więc pan dobro- 
dziej prowadzisz rotacya 4... 

Julian: Ja (podług 'Thaera urządzi- 
łem moje gospodarstwo, płodozmian w 12 
polach. : 

Paleciński: 
siewasz na zimę? 

Julian: Rozmaicie — to bardzo względ- 
nie, — zawsze się tylko staram, uby było wy- 
siane 300 korcy żyta i 100 pszenicy, tę bowiem 
ilość przyjąłem za zasadę gospodarstwa po- 
stępowego. 

Gauwęcki: Więc ja dla tego, że tylko 
160 korcy wysiewam. nie jestem  postępo- 
wym gospodarzem... 

Julian: Tego bynajmniej nie twier- 
dzę, ale ja trzymam się systemu 'Ihaera 
i znajduję go dla mnie najdogodniejszym. 
Panom znany jest system Thaerat... 

Paleciński: O tyle, o ile Block 


f 


poświęcałem się matematyce. 

— 'lo może mnie pan raczy objaśnić 
w pewnych watpliwościach z nauk przyrodzo- 
nych, to jest, czy skład powietrza atmosferycz- 
nego jest wszędzie jednakowy ?... i dla czego 
cieplej w nocy jest na dworze, gdy niebo jest 
pochmurneł.... 

— Z zarumienieniem wyznać muszę, że nie 
zajmowałem się naukami przyrodzonemi. 

— To pan zapewne historyk? 

— Tak, z historyi więcej. 

— Raczże” mnie pan objaśnić, jakie są 
główne szczepy narodów wschodnich, które 
obecnie tak wysoka na siebie zwróciły uwagę 
wszystkich polityków naszych ? 

— Mistoryi wschodnich narodów nie zgłę- 


Ileż pan tedy pól ob- 
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LEKARSKA PORADA DARMO, 


białem bedawczo; moja uwaga zwrócona za- 
wsze była na ludy ucywilizowane, na literaturę 
piękna, i właśnie piękna literatura jest tym 


| 
s pani nie mogę, albowiem nigdy nie 
warsztatem, na którym kształcę mój umysł 


obrałeś pan do hartowania swej duszy t... 

— Jakto oddział i... 

— Przyznasz pan bez watpienia, 
piękna literatura ma kilka oddziałów. 

— O tak, 
i poczyi- 

— Na powieściach, jakkolwiek są dzisiaj 
w bardzo rozległych granicach, nie sądzę jed- 
nakże, aby można duszę zahartować; a co do 
poezyi, zapytam jeszcze, czy pan zamiłowałeś 
podmiotowa czy przedmiotowa ?... 

— E... e... i. ja obrałem sobie rodzaj 
poezżyi tkliwej, która do sercu naszego najwię- 
cej przemawia, która jest objawem uczuć na- 
szych, a swoją już formą zachwyca i zniewala. 


że 


ja obrałem oddział powieści 


Pan daleko ztąd mieszkaszł... 
Dwadzieścia mil przeszło... 

— Często pan bywasz w Warszawie... 
()! bardzo często. 

-- Pen jesteś zwolennikiem teatru?... 

O bardzo! bardzo!... 

Długo pan w naszych stronach zaba- 


wiszą... 

— Zamierzałem już jutro te strony opu- 
ścić, — wszakże od chwili szczęścin poznania 
pani pragnę jak najdłużej pozostać... 

— Jak widzę, pan jesteś improwizatorem, 
— wyrzekł Wacio z uprzejmościa i umilkł niby 
to z dziewiczego uczucia; po chwili zaś zapytał: 

— Czyli nie rmczyłbyś pan należeć z nami 
do odegrania komedyi ? 

— Komedyif... i owszem... jakiej kome- 
dyi?... 

— Oryginalnej, — pomysłu pana Grawęc- 
kiego. 

— Pan Gawęcki autorem? 
A cóż pan sadzisz, że tylko 

wszyscy 


Gawęcki. 


i duszę hartuję. 
— I któryż to oddział pięknej literatury 
w Mazowieckiem 


nutorowie za- 
| mieszkali ? 
Julian: Bynajmniej tak nie sądzę. 
Wacio : Więc pan przyrzekasz?.... 
Julian: Poczytam się za szczęśliwego, 
l jeśli mnie pani swoim rozkazem zaszczycić ;ra- 
czy sz. 


o nim wspomina. 

Julian: 
bornył 

Guwęcki: Pan czytałeś Blocka? 

Julian: Nie... nie czytałem, ale mój 
kuzyn, hrabia Tataroski, bardzo mi Blocka 
zachwalał, gdyż będąc w Anglii, poznał się 
z nim osobiście. 

Paleciński: Ależ Block jest szlą- 
zukiem i nigdy w Anglii nie postał. 

Julian: A to zapewne inny; bo ten 
Block, o którym mi mówił mój kuzyn, hrabia 
'Tataroski, jest właścicielem dóbr ziemskich 
w samej Anglii, 1 jego majątek stanowi jako- 
by przedmieście Londynu, i właśnie pod ten 
czas, gdy mój kuzyn, hrabia Tataroski, zwie- 
dzał jego gospodarstwo, pan Block skarżył 
mu się, że Londyńczykowie przy swoich wy- 
cieczkach świątecznych ogromne w zbożu ro- 
big mu szkody, i gdyby nie to, że podczas 
każdego Święta sprzedaje do 60,000 kwart 
słodkiego mleka, co mu znaczny dochód przy- 
nosi, dawnoby był swój majatek zamienił na 
dobra księcia Wellingtona, usunione o mil 
kiłkanaście w głąb kraju na stronie zachod- 
nio północnej. 

Wacio: W przejeździe. 

Hortensya: Dokad? 

Julian: Do Nowego Yorku, w r. 
1826. 

Wacio: To pan bardzo młodo podró- 
żowałeś? 

Julian: 
Życia. 

Paleciński : Chyba z rodzicami? 

Julian: Z rodzonym bratem mojej 
matki, z hrabia Małogórskim. 

Wacio: Szkoda, że pan nie odbyłeś 
tej podróży w wieku późniejszym, byłbyś pan 
więcej skorzystał. 

Julian: O pani! ja pamiętam naj- 
drobniejsze szczegóły naszej podróży, 
przed moim wzrokiem ciagle się plącze zielo- 
ne niziny Walii, modre bałwany morza, białe 
szczyty Nowego Yorku, posępne Waszyngto- 
na wieżyce, złote Nowego Orleanu brzegi, od- 
wiecznych lasów dęby, sosny i brzozy.... 

'Gawęcki : Więc w Amreyce jest także 
brzezinał... > 


A! Block jest także wy- 


W dziesiątym roku mojego 


Ciąg dalszy nastąpi, 


Severy Ialsam dla Płuc leczy kaszel, zaziębie- 
nie i wszelkie choroby gardła 1 płuc. Cena 
25c 1 50c. 

Severy (Goryez Żołądkowa leczy niestrawność i 

wszelkie choroby żołądka, wytwarza apetyt, 
wzmacnia żołądek | system cuły. Cena 50c 
1 $109. 
Severy Olej św. (Gotharda okazuje się bardzo 
zbawiennym na oparzenia, zwichnięcia, rany 
od ognia I ostrym narzędziem zadane, na- 
brzmienia, zapalenia i bóle reumatyczne i neu- 
rulgiczne. Cena 50c. 

Severy Balsam Życia leczy niestrawność prze- 
wlekłą, naprawia organ każdy w ciele ludz. 
klem, dodając nowego życia systemowi całe- 
mu. Cene 75c. 

Seyery lekarstwo na nerki i wątrobę usuwa 
kwas moczowy z organizmu ludzkiego, leczy 
kamienie żółciowe, bolesna wydzielanie mo- 
czu 1 wszelkie choroby ustroju moczowego, 
Cena 75c 1 $1.25. 

Severy lekarstwo na robaki wypędza robaki, 
wzmacnia wnętrzności I jeat przyjemnym ńrod- 
kiem, rozwalniającym dla dzieci. Cena 35c. 


Servery Regulator żeńskich słabości ulgę przy- 
no:l przy boleściach pochodzących z regular- 
ności, wzmacnia organa i leczy choroby ustro- 
ju niewieściego. Cena $1.00. 

Servery Czyściełel Krwi nu skrofuły, krosty, Wy- 
rzuty. Usuwa nieczystości z krwi. Najlepsze 
lekarstwo na wiosnę. Cena $1.00. 

Severy lekarstwo na febrę zwalcza wszelkie 
gatunki febry, lecząc malaryę, zimnicę, febrę 
bagienną I t. d. Cena 7%5ce. 

SeYery Siliciel Serca pobudza serce i krwi œ 
bieg, wzmacnia ałabe ściany sercowe, arterye 
i leczy wady sercowe. Cena $1.00. 

Servery pastylki na ból głowy i neuralylę le- 
czą stanowczo każdy gatunek bólu głowy I 
neuralgii. Prawdziwie cudowne lekarstwo. Ce- 
na 25c. 

Seyery krople uśmierzające są najlepszem le- 
karstwem dla dzieci ząbkujących. Usuwają kol- 
ki, zapewniają Ben spokojny i są zupełnie nie 
szkodliwe. Cena 25c. 

Severy lekarstwo na reumatyzm ulgę przyno- 
ai trwale, leczy neuralgię w boku, boleści w 
krzyżach i wszelkie reumatyczne niedomaga- 
nia. Cena $1,00. 
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SEVERY LEKARSTWA FAMILIJNE. 


Nevery Lsxoton jest przyjemnym do zażywania, 
Wypróżnienie łagodne sprowadza | leczy prze- 
wlekłe zatwardzenie. Cena 25c. 

Severy Wzmocnielel Włosów zapobiega wypa- 
daniu włosów, leczy tudzież i pomugu na po- 
rost włosów, Cens 50c 1 $100. 

Severy maść przeciwko Świerzbiaczce I par- 
ehom jest pierwszej klasy lekarstwem na le- 
czenie lokalne chorób skórnych. leczy parchy, 
krosty, lisznje 1 t. p. Cena 50c. 

Severy Norwoton leczy bezsenność, ból głowy, 
przygnębienie moralne, nerwowość, amutne 
skutki alkoholu I nerwowe wysilenie, Cena $1.00. 

Severy Pastylki na Zaziębienie są najlepszym 
środkiem przeciwko chrypce. Z ich pomocą 
zazlębienie i kaszel stanowczo w jednym dniu 
usunąć się daje. Cena 2bc, 

Severy pomada na włosy, włosy miękkiemi czy- 
ni, blasku Įm dodając. Cena 25c, 

Severy maść na rany gol poranienia, rozcięcia, 
odmrożenie, wrzody zwykłe, owrzodzenia cie- 
kące i t d. Cena 25c. 

Severy lekarstwo na odciski jeczy skutecznie 
miękkie I twarde odciski, jako też i wszelkie 
odguiecenta I stwardnienia, Cena 25c. 


Severy lekarstwo na cholerę i biegunkę leczy 
chorobę morbus, dysenteryę letnią niemoc, kur- 
cze | blegunkę. Cera 25c i 50c. 

Severy pigułki na wątrobę małe, ale bardzo 
skuteczne. Usuwnją ból głowy, zawrót, za- 
twardzenie i wszystkie zaburzenia wątroby. 
Cena 25c. 

Nevery złota maść na oczy jest niezawodnym 
środkiem na zapalenie Ócz, jako też | na cler- 
pienie powiek it.d. Zapobiega utworzeniu się 
jęczmienia, Cenn 25c. 

Severy maść na katar leczy letnią febrę i za- 
ztębienie głowy. Cezyszcza | uśmierza - 
niu śluz nosowych. Cena 250, BA 

Severy antyseptyczny proszek dla dzieci dla 
obsypywania ciała dzieci po kąpieli, Proszek 
ten jest dobry dla mężczyzn po ogoleniu. Ce- 
na 25c. 

Severy plastry gojące goją bôle w muskułach 
l stawach. Najlepsze lekarsto ną reumatyzm 
lokalny. Cena 25c. 

Severy krople na ból zębów zapobiegają bólowi 
zębów i pomagaja w każdym przypadku na 
ból zębów. Cena 10 centów, i 


td dy td td td td b td td b td td A O ddd 


W.F. SEVERA Co. hw 


SAZETA POLSKA- 


Przegląd Prasy. ; 


Lwowskie "Słowo Polskie” 
przytacza cały Szereg zbrodni 
pruskich, popełnionych na in- 
nych narodach przez zawojowa= 
nie ich przemocą. 

Powód do tego dał nowy nieu- 
dany podstęp prusaków, którzy 
podsunęli Rosyi myśl rozbioru 
Austryi, na wzor rozbioru Pol- 


ski. “Slowo Polskie” tak w tej. 


sprawie pisze: 

Prusy są specyalistą od rozbio= 
rów. Jest to państwo, które żyje 
zaborami, przeprowadzanemi tak 
systematycznie, iż gotowo się 
przypuszczać istnienie szczegóło- 
wego planu, przechowywanego 
w tajnem archiwum rodzinnem 
Hohenzollernów i pokazywanego 
tylko szczupłej garści wtajemni- 
czonych. 

Istnienie takiego planu zabo- 
rów, kierowanie całą polityką 
wewnętrzną w ten sposób, aby 
co pewien okres czasu, co lat 
trzydzieści, albo czterdzieści wy- 
chodzić na łup, stworzenie z 
wojny pewnego rodzaju operacyi 
finansowej, jak u Tatarów, któ- 
rzy systematycznie co kiika lat 
wysyłali hordy na rabunek 
wszystko to można wyśledzić ud 
epoki panowania Fryderyka Wil- 
helma, zwanego wielkim Kur- 
firstem (1640—1688).  Przenie» 
wierczość, łamanie traktatów i 
przysiąg, prowadzenie wojen za- 
borczych, dobra polityka finan- 
sowa jako fundament silnej ar- 
mii i silna armia jako oręż me- 
tody w gruncie rzeczy rozbójni= 
czej, obliczonej na obdzieranie 
sąsiadów z ziemi, — wszystko 
to już widnieje wyraźnie w 
postępowaniu Fryderyka Wilhet- 
ma. On pierwszy nauczył swych 
następców, że po każdej wojnie 
zdobywczej należy przez czas pe- 
wien odpocząć i ten czas po- 
święcić na organizowanie zdoby- 
tych krain, tudzież na organi- 
czne ich stapianie z dawniejsze- 
mi posiadłościami. Rzecz jasna, 
dużo czasu na odpoczynek i na 
organizacyę nie potrzebował, po- 
nieważ i wojny, jakie prowadził, 
i zdobycze, jakie robił, nie były 
wielkiemi. 

Jego wnuk, król Fryderyk Wil- 
heim I (1713—1740) wprawdzie 
wielu zdobyczy terytoralnych nie 
zrobił, ale wzorową gospodarką 
finansową i stworzeniem wielkiej 
armii umożliwił swemu synowi, 
Fryderykowi li, zwanemu Wiel- 
kim (1740 - 1786) przeprowadzenie 
zaborów w wielkim stylu. 


Zabór Szlązka w 1740 r. two- 
rzył wstęp do rozbioru Polski. 
Boć zabór zachodnich prowincyi 
polskich umożliwiał królowi po- 
łączenie Prus książęcych i mar- 
chii Brandenburskiej w całość 
terytoryalną, a przez to nadawał 
większą wartość Szląskowi, świe- 
żo zabranemu. Następca Fryde- 
ryka ll, król Fryderyk Wilhelm Ii, 
musiał dążyć do zabrania Wiel- 
kopolski, Mazowsza i części Ma» 
łopolski, aby terytoryałnie polg- 
czyć Szlązk z dzierzżawami staro- 
pruskiemi, leżącemi na północny 
wschód. Był to przecież łup ol- 
brzymi. Prusy zdołałyby go mo- 
że strawić, gdyby miały 50 lat 
spokoju. Musiały go oddać pod- 
czas wielkiej zawieruchy Napo- 
leońskiej i tylko część odzyskały 
na kongresie wiedeńskim, tę 
część, która była niezbicie po- 
trzebną do terytoryalnego polg- 
czenia Szląska z Prusami za- 
chodniemi. 

Potrzeba zorganizowania zdo= 
byczy nad Renem, nad Wisłą i 
nad Bałtykiem, dalej konieczność 
wypoczynku po wielkich woj- 
nach, wreszcie ogólne położenie 
Europy, zasada Metternicha, aby 
niczego nie ruszać, sprawiły, że 
Prusy do połowy wieku XIX nie 
łupiły sąsiadów. 

Ale po 1848 r., gdy Napoleon Ill 
nowemi wojnami zapoczątkował 
w Europie ogólny ruch, Prusy 
robią przygotowania wojenne i 
w ciągu lat ośmiu od I863 r. do 
1871 r. prowadzą trzy wojny za- 
borcze, trzy wielkie operacye fi- 
nansowe. 

A że łup był olbrzymi, przeto ł 
wypoczynek musiał być długim. 
Teraz przyszła chwiła, w której 
Prusy znowu chcą wyruszyć na 
wyprawę łupieską. Europa zdaje 
sobie z tego sprawę. Stąd ogólne 
zaniepokojenie, podejrzliwość 
względem rozbójniczego państwa, 
tworzenie gorączkowe sojuszów, 
które chcą odstraszyć rabusia od 
puszczenia się na wyprawę. 


W Petersburgu dyplomacya 
francuska sprzeciwiła się wszel- 
kiemi siłami rozbiorowi Austro- 
Węgier. | ten szczegół zasługu- 
je na wiarę. Stan komunikacyi 
w połowie drugiej XVIII stulecia 
był tego rodzaju, że dyplomaci 

«francuscy nie rozumieli w 1772 r. 
następstw politycznych rozbioru 
Polski. Dzisiaj, gdyby Polska 
istniała jako państwo, ani Fran- 
cya ani Anglia nie pozwoliłyby 
na jej rozbiór. Wiedziałyby, że 
zburzenie równowagi na konty- 
nencie dałoby się im we znaki. 

Spokój Europy wymaga stwo- 
rzenia wielkiej koalicyi anty- 
pruskiej, która rozbiłaby rzeszę 
i przywróciła stan terytoryalno- 
polityczny Z czasów Kongresu 
Wiedeńskiego w zakresie stosun- 
ków niemieckich. 


* 
* * 


O położeniu w Rosyi piszą z 
Warszawy do Lwowa: 
Z pośród mnóstwa wiadomości 


o ruchu rewolucyjnym, któremi 
przepełniona jest prasa europej- 
ska, charakterystycznym jest je- 
dnozgodnie stwierdzany fakt, że 
rząd nie ma odwagi wykonywać 
swych własnych bardzo ostrych 
zarządzeń. 

Trepow, mimo solennej obietni- 
cy, że każe wojsku strzelać bez 
poprzednich ostrzeżeń do wszel- 
kich grup, tworzących się na 
ulicach, nie miał odwagi wyko- 
nać tej obietnicy, chociaż robot- 
nicy i ludność Petersburga do- 
starczyły mu dość sposobności po 
temu. Wbrew oczekiwaniom woj- 
sko stoi wprawdzie rozlokowane 
po dziedzińcach kamienic z bronią 
w kozły złożoną, aleani w jed- 
nym wypadku nie wyprowadzono 
go na ulicę, które z rzadka tylko 
objeżdżają słabe patrole kawale= 
rzyckie. Policyę jak gdyby ściąg- 
nięto. W akademii sztuk pięk= 
nych, gdzie w piątek całą noc ob- 
radowały  organizacye rewolu= 
cyjne i zgromadzenia robotnicze, 
stał w dziedzińcu silny oddział 
wojska, którego nie użyto do roz= 
pędzania zgromadzonych. 

Podobnie jak w Petersburgu 
postępuje rząd w innych mia- 
stach. W Kijowie np. yrzeczność 
policyi i wojska wobec robotni- 
ków i studentów jest wprost 
nadzwyczajna. Bywały wypadki, 
że policyanci sami wskazywali 
spieszącym na zgromadzenia re= 
wolucyjne miejsca tych zgroma= 
dzeń. Równocześnie z tem obsa- 
dzono wszystkie ważniejsze pun= 
kty w mieście — artyleryąś, co 
wyglądało bardzo poważnie, ale 
jak dotychczas nieszkodliwie. 


Wszystko to Świadczy o tem, 
że rządowi coraz bardziej wy- 
myka się ster z ręki, że oba- 
wia się on przez użycie środków 
radykalnych  rozniecić jeszcze 
większy pożar, w którego opano= 
wanie zdaje się nie wierzy, ponie- 
waż usposobienie wojska staje 
się z każdą godziną mniej pe- 
wnem. W Petersburgu odbyło się 
bardzo liczne zgromadzenie re- 
zerwowych oficerów, którzy wo= 
bec zamierzonej powszechnej 
mobiłizacyi postanowili jednoglo- 
śnie przejść na stronę rewolucyo- 
nistów. Także oficerowie i podo- 
ficerowie liniowi biorą coraz ży- 
wszy i liczniejszy udział w ak- 
cyi rewolucyjnej. Niesubordyna- 
cye i częściowe bunty mniej- 
szych oddziałów wojska są na 
porządku dziennym. 


A 
%* * 


Karol Joubert, jeden z liberal- 
nych działaczy rosyjskich, żyją- 
cych za granicą Rosyi takie wy- 
powiedział poglądy o ruchu rewo- 
łucyjnym w caracie do jednego z 
korespondentów angielskich: 

Rewolucyoniści — powiedział 
Joubert — nie chcą Śmierci ca- 
ra, chcą, żeby był konstytucyj- 
nym władcą Rosyi. Anarchiści 
i terroryści, pełni szalonej żą» 
dzy zemsty za wszystkie cier= 
pienia, jakich naród doznał, 
chcą śmierci cara i wszystkich 
członków jego rodziny. My wal- 
czymy przeciw anarchistom i 
usiłujemy ocalić cara. Mamy na- 
dzieję, że go ocalimy i postawi- 
my na czele Rosyi zreformowanej 
i konstytucyjnej. Za niewiele 
dni przyjdzie pora, kiedy będzie- 
my mogli wystąpić otwarcie. 

— Jakimi środkami myślicie 
dopiąć swoich celów? 

Nasza metoda będzie, œo ile 
możności bezkrwawą. Pragniemy 
rewolucyi bez przelewu krwi, 
lecz jeżeli to się okaże niepodo- 
bieństwem, to puścimy w tryb 
plan, którego rozmiary i metody 
wprawią w zdumienie świat 
cały. 


— Lecz potęga Rosyi! jej ar- 


mia! a gdzież wasze wojska i 
pieniądze? 
— Mamy jedno i drugie. — 


Wszystko jest gotowe, czekamy 
tylko na sposobną chwilę. Nie 
damy znaku życia, dopóki mię- 
dzy carstwem i Japonią nie bę- 
dzie zawarty pokój. Nie chcemy, 
żeby powiedziało, że powodzenie 
zawdzięczamy Japonczykom. Z 
nastaniem pokoju — ruszymy 
się. Co do pieniędzy i ludzi: w 
tej chwili mamy 6l0 milionów 
rubli w złocie, prawie całkowi- 
cie w bankach angielskich, tak- 
że w amerykańskich. Potrzeba 
nam półtora miliarda, jesteśmy 
pewni, że nie zabraknie nam do 
tej sumy ani rubla w sierpniu. 
Co do ludzi, mamy już zaciąg- 
niętych 10 milionów, a każdy 
z nich da głowę za prawdę. 
Wielka część ich, to sami rezer- 
wiści, a większa liczba żołnie- 
rzy, aktualnie służących w ar- 
mii należy do naszych. 

— Ale jak uzbroicie te wasze 
wojska? 

— Dziś już  rozporządzamy 
absolutnie i każdej chwili może- 
my zabrać jednę trzecią część 
wszystkich arsenałów, na któ- 
rych carat polega, jest bezuży- 
teczna. — Dziesiątki tysięcy ton 
amunicyi, to kamienie i piasek. 
Przekupiliśmy już tysiące ofice- 
rów — na ten cel wydaliśmy już 
100 milionów rubli. Oficerowie ci 
swego czasu zdadzą nam swoje 
wojska, fortyfikacye i arsenały— 
I wyjadą z Rosyi. 

— Czemu? czy nie przydadzą 
się wam? 

Nie byłoby rozumnie polegać 
na oficerach, którzy dowiedli, 
że można ich kupić. 

-- Wojna — kończył Joubert 
w maju wsparła nasz ruch. 
Umożliwiła to, co zdawało się 
wymagać przynajmniej jeszcze 
pięciu lat przygotowań. Ale śmie- 
szną jest pretensya Japończy-= 
ków, twierdzących, że oni to 


walczą za wolność Rosyi. Ro- 
syjscy rewolucyoniści opierają 
swoje nadzieje na ludach anglo- 
saskich; Rosya zreformowana i 
odrodzona będzie w przyszłości 
najsilniejszą sojuszniczką Anglii. 

— Więc anarchiści nie idą z 
wami? 

Całkiem przeciwnie: anarchiści 
są naszymi wrogami. Podstawę 
naszego ruchu stanowią oŚwieco- 
ne warstwy w państwie rosyj- 
skiem. 


PLAMY NA SŁOŃCU. 


W tych dniach na środku tar- 
czy słonecznej można było oglą- 
dać olbrzymig plamę nawet 
nieubzrojonem okiem, bądź za 
pomocą okopconego szkła, bądź 
przez dziurkę, utworzoną w kar- 
tonie. Spoglądając przez teleskop, 
widzi się ogromne zaburzenia na 
słońcu. Plama jest olbrzymią, 
zajmuje bowiem dziesiątą część 
tarczy słonecznej. Około 40 plam, 
z których największa przewyższa 
obszarem ziemię, znajduje się na 
penumbrze, przecinanej pasami 
światła. (Plama słoneczna skła- 
da się z jądra, czyli umbry, tu- 
dzież szarego otoczenia, czyli pe- 
numbry). Cała przestrzeń plam 
posiada średnicę mnej więcej 
sześć razy większą niż Średnica 
ziemi, a mianowicie wynoszącą 
okrągło 80,000 kilometrów. Skut- 
kiem rotacyi słońca posuwa się 
owa plama ku prawej krawędzi 
jego, ale po 13 dniach znajdzie 
się znowu po lewej. Meteorologo= 
wie przypuszczają, że tegoroczną 


słotną jesień zawdzięczamy 
owym zaburzeniom i plamom 
na słońcu. 


ŁAPOWKI ROSYJSKIE. 


Do jakiego stopnia upodlenia 
doszli moskale pod względem tła- 
pówek świadczy wypadek, jaki 
w jednym z pism rosyjskich opi- 
suje pewien uczestnik wojny: 

“Po każdej bitwie następowało 
odszukiwanie ranionych wśród 
zabitych, tj. właściwieby tak 
być powinno, w rzeczywistości 
jednak odszukiwano tylko tych, 
którymi warto było się zajmo= 
wać. Tych szczęśliwych zaopa= 
trywano w znak czerwony, 
wszystkich pozostałych zaś, za- 
równo martwych, jak i żywych, 
odznaczano czarnym znakiem i 
wrzucano do wspólnej mogiły. 

“IL mnie właśnie omal że nie 
pochowali. Leżę raniony i sły= 
szę: idą. Podeszli do mnie. Szarp- 
nęli — jęknąłem. Patrzę, sani- 
taryusz bierze czarną farbę, 

— Cóż to — wołam — przecież 
żywy jestem. 

— Aczy pieniądze masz? — 
pyta. 

— Są — mówię. 

— Wiele? 

— Dziesięć rubli. 

— Dawai. 

Sanitaryusz wziął pieniądze i 
czerwony znak na mnie położył. 
ledwie odszedł, gdy uderzył 
Szarpnel. Sanitaryusz padł na 
miejscu. Dlaczego moje pieniądze 
mają ginąć — pomyślałem. Pod- 
pełzłem do zabitego sanitaryusza 
i począłem go obszukiwać. Znala- 
złem nie 10, lecz aż 400 rubli, 
widocznie w ten sposób zebrane. 

Tak opowiada żołnierz, który 
sam ledwo umknął strasznego lo= 
su wykupiwszy się od pochowa- 
nia żywcem 10 rublami apówki. 
Takie rzeczy działy się w armii 
rosyjskiej. ''Obrońców ojczyzny” 
ich właśni towarzysze pod okiem 
troskliwych zwierzchników zako- 
pywali żywcem do grobu, gdy ci 
nie mieli pieniędzy na zapłacenie 
łapówki. — I dziwić się, że tak 
zdegenerowana armia, w której 
mogły się dziać do tego stopnia 
potworne rzeczy, była tylko ha- 
łastrą zdolną do ucieczki. 


= 
POGRZEB. 


Oj! kolebie się kolebie, 

Nad wodami wierzba stara, 
Płaczą dziatki na pogrzebie 
Z mogił ojców wstaje kara! 


‘Jak żałośnie dzwony gracie! 
Jakiż smutek onej chwili, 

Niosg trumnę; a tam w chacie, 
Nieimowiątko cicho kwili. 


Oj! kolebie wiatr kolebie 
Starą wierzbą nad wodami, 
Któż zalula dzisiaj ciebie 
Sieroteńko — piosenkami? 


Grudką ziemi przesypali 
Żapłakali — odlecieli... 
Pusta droga... a w oddali, 
Śnieg mogiłki do snu Ścieli... 


Gra wichura po kominie, 

Z świstem pędzi po przez pola, 
Nad kolebką przy dziecinie 
Sierocińska siadła dola... 


Załamała rączki białe, 
Łachmankami zewsząd tuli: 
"Uśnij cicho, uśnij małe, 
Wszak ci dzwony grają “luli”. 


Luli grają dzwony stare, 

Do okienka ból się tłoczy, 

Ojców z sobą wlecze karę 

I na senne składa oczy. 

Płaczą dziatki na pogrzebie, 
Liśćmi szumi gdzieś wierzbina... 
Gałązkami wiatr kolebie, 

I do ziemi je przegina. 


M. Mayerowa. 


WIEDZIAŁ Z GORY. 


Sędzia: Człowieku... tak 
pijany pzyszedłeś do sądu, że 
stać nie możesz! 

Obżałowany : Ja bo pa- 
nie sędzio... wiedziałem, że będę 
siedział! 


NIC NIE SZKODZI! 


Pewien profesor uczony zwie- 
dzał raz muzeum w jednem wiel- 
kiem mieście. Oprowadzający go 
portyer tytułował go ciągle: ' Ja- 
Śnie panie”, 

Nie podobało się to profesorowi, 
więc rzekł: 

— Dajcie pokój temu tytułowa- 


niu, nie jestem ja żadnym  'ja- 
śnie panem"! 
— Nic nie szkodzi, jaśnie pa- 


nie — odrzekł portyer — my tu 
wszystkich łapserdaków tak ty- 
tułujemy I 


W SZKOLE WIEJSKIEJ. 


Nauczyciel do Walka: 

— Walek, wiele masz zębów. 

— Trzydzieści. 

— Jak to trzydzieści? Wszak 
już trzy razy mówiłem, że czło- 
wiek ma trzydzieści dwa zębów. 

— A nieprawda! 

— Co Śmiesz przeczyć? 

Ja mam tylko trzydzieści, bo 
mi Wojtek dwa wybił... 


PO SPOWIEDZI. 


— Czyście byli u spowiedzi Ja- 
nie? 


— Byłem. 
— A z Czegożeś się spowiadał? 
— Z tego, żem wybił żonę, 


ale mi ksiądz powiedział, żebym 
nie gadał moich dobrych uczyn- 
ków tylko grzechy. 


Wiadomo jest całemu 
światu, na co środki ze- 
wnętrzne bywają używane. 
‘“Kotwiezny Pain Expel- 
ler” jest z nich wszystkich 
najlepszem ; wyrabia sie go 
w tym celu ściśle według 


zasad naukowych. Cały 
świat tego Środka używa, 


gdyż nie masz mu równego. 
Cena 25 i 50 centów. 
stwa dla wszystkich 


D . 
unina katolików z polece- 


nia arcybiskupa Dunina ułożona, 
na nowo z roskazu arcybiskupa 
gnieźnieńsko - poznańskiego Flo- 
ryana Stablewskiego przejrzana 
i uzupełniona. Wydanie dla ko- 
biet. Obejmuje 850 stronie wyra- 
Źnego druku na pięknym papie: 
rze. Oprawna ozdobnie w twardą 
cielęcą skórkę z wyzłacanym ty- 
tylikiem i brzegami, z dwoma 
klamerkami niklowemi, z krzy- 
żykiem grubo złoconym na fron- 
towej okładce: rozmiar książki 
TxŁ% cala. Cała książka wygla- 
da bardzo ozdobnie. Cena $5.00. 
W. Dyniewicz, 532 Noble str., 
Chicago, Ill. 


Książka do nabożeń- 


PAMIĘTAJCIE 


KTO jeszcze nie zamówił piaemka 


“SIEROTA” 


tygodnika z którego czysty dochód prze- 
znaczony na korzyść 


Polskiego Domu Sierot w Avondale 
niechaj nadeóle awój adras a poślemy mu 
numer okazowy bezpłatnie. 


Kto nadeśla dwóch nowych Abonentów 
i sam zapłaci prenumeratą na jeden rok, 
ten otrzyma małą książeczkę do nabożeń- 
atwa, jako pamiątką od Sierolek. 
Na żądanie wysyłamy wazyatkie numera 
od początku biażącego roku, 
Adreaować należy: 


«SIEROTA" 81 Ingraham Bt 
CHICAGO, ILL 
4 Złoty zegarek Darmo! 
Dalemy t. z, “MODERN 
AMEKICAN MOVKMENT zo 
garki“, gwarantowanego co 
dn regularnońci, DARMÓ dla 
A chłopców i dziewcząt, I każde: 
W go, kto sprzeda 24 eaztuki ła- 
Fg dnych biżotery! po 10c. każda 
ON) Zegarek jent solidnie złocony, 
I nie uetąpujący sol dnemn zło: 
temu, gwarantowanemu na 25 
s lat. Naplaz dziń, poślemy ct bl 
łuterye. Gdy sprzedarz, przyśni z 40, a zegarek 
1 łańcuch postana będą o: A ONCE SA: 
CR"WN JEWELKY © 


Dep. 31. 168 EK. Kandolph Ntr. CHICAGO, ILL 
Nav. 19. 


Goldzier, Rodgers & Froelich, 


ATTORNEYS AND COUN- 


SELORS AT LAW. 
POKÓJ 820 
Chamber of Commerce Building. 
RÓG LA SALLE I WASHINGTON UŁICY 


CHICAGO, ILL. 


TAKE ELEVATOR. TEL. MAIN3IO 


First National Bank 


OF CHICAGO. 


PIERWSZY NARODOWY BANK 


W CHICAGO, 
RÓG MONROE I DEARBORN ULIC. 


KAPTAŁ 88,000,000. 


WERSLE: 
Berlin — Niemcy, Wiedeń — Auatrya, Petere- 
burs, — Rorya wazyatkie inne europejskie 
kraje jako też na wszystkie kuranjące pieniądze. 


LISTY KREDYTOWE 
dia nżytku podróżnych wszystkich części świata 
ściązania epadkobierstw (schedow) 1 wszelkich 
należności z Polski, Niemiec, Auetryi, Rosyl 
1 wszystkich enropcjukich krajów za bardzo 
unuarkowaną komiayg 


ZARZĄD: 

Jae R. Forgan. Prez. Dawid R. Forgan 
Vice-prrz. — Gen B. Boultan, Wice-proz. — 
Richard J Street, Kanyer. - Holmes Hoge, Asat. 
Kasyer. — Augnet Rinm. Asst. Kasyer. — Frank 
E Bown, Asat. Kasyer — Chas. N. Giliett, 
Aast. Kaaysr. — FraikO Wetmore, Audytor. — 
Emile K Roieot, Zarzadca dep. depozytów — 
John E. Gardin, zarządca den. wymiany pienią- 
dzy. — Mar. May, Au-t zarządcy dep. wymiany 
pieniędzy. 

DYREKTORZY. 

Samual W. Allerton. — John jl Barker — 

Geu. D- Boulton. — Wiliam L. Brown. — D 


Mark Cumminga. — Chae. H. Conoyvar. — Tames 
B Forgan. — David R Forgan. — Nelson 
Morrie, — Samuel M Nickerson. — Eugene 
s. Pike. — Normau R Resm. — Georgo T. 


Smith. — John A. Spoor, — Otto Young. 


kupić lub sprze 
dad: swoje pro 
perty, grunt lut 


KTO CHCE n: 


życzyć pieniędzy na Ludawę lub za 
kupno; alba kto ma pieniądze do wy 
pożyczenta na pierwszy morgecz, ten 
niech się zgłosi do Polskiego kantoru 


c. W. DYNIEWICZ £ CO. 
805 Milwaukee Ave., CHICAGO, IL. 
Telefon Monroe 1209. 


ARON od agnla w najlepszyct 
kompaniach. Wyrabiamy wszelkie pa 
piery legalne. Ściągamy apadkobierstwn 
z Europy i wystawiamy pełnomocnictwa 
czyli plenipotencye. 


JEŻELI JESTESCIE CHORZY 
na jakąbądź chorobę, a nie może 
cie znaleść pomocy, to nadziei nie 

} traćcie, ale udajcle się do 

| 

i 


i Wiel. Xewmana 


AAAA AA 


Okropny ból krzyża, ból głowy, 
bole we wszystkich członkach, eig- 
gnięcie za solą nóg, nerwowość, 


= 1 ogólne „zrujnowanie 


całego organizmu cułklem wyle- 
czone, 


Toronto, Ont. D, 1-go Mar. 1905. 
Wiel. I Czcigodny Newmanie: 
Zaayłam CI serdeczne nasza ataropolakie 
Bóg zapłać xa lekarstwa, które od Ciebie o 
AEN 1 które było mi tak akutecznem, 
t że obecnie jestuin całkiem zdrów. 
deRzcze raz C) dziękuję za wielkie eia- 
rania | zdolność wykazaną w leczeniu ma 
choroby i życzyłbym, any każdy rodak uda 
aly do Liebie z jakąbądź chorobą a jertem 
pewien, że kuracys twa będzie mu pomocną 
Z caligo serca życzą Ci zdrowia i dłu- 
glego życia, Ahyś był pomocą cierpiącej 
ludzkości I wydźwigał „ch z chorób ta 30 
mnie do zdrowia I wesłoćc! przywróciłed. 
Pozostają, życząc Ci wazelkiej pbmyśl- 
ności i niechaj Cię Pan Bóg oboarzy dobro- 
cią. 


„Flejzar, 
5 Edith Br. Toronto, Ont. Canada 


Wyłleczona zupełnie. Nogi opu- 
elinięte, biele serca, kaszel bardzo 
przykry, i słabość. 


Wiel, Newmanie! 

Nie sądziłam z początku, że będę w ata. 
nie przesłać Ci liat dziąkujący, ale jak osia- 
tnie lekarstwa akofńczyłam, przekonał.m alp 
że jestem AREA z okropn: j mej choroby 
którą leczyli nadaremnie różni doktorzy 
przez 8 lat Nadzieja moja już całkiem była 
utraconą, Za to wyleczenie bedę ci wdzię- 
ceng póki mię Bóg na tym świecie zachowa, 

Wraz z moją famili składam Ci n'jser 
deczniejae dzięki | 
zostają, 


życząc drugich iat, po- 
Pani Salomea Rogalska, 
Norwichtown, Conn. Box 144. 


Darmo. 


Załącz 2c. znaczek poczt 'wy na for- 
mularz opisujący, jak ja leczę cbo- 
rych. Nie odwiekajcie jednego dnia, 
Ale piszcie dzisiaj. 


| EVEREND NEWMAN 


1361 W. Lake st., Chicago, III. 
zgłaszaniu się wymienić “Gas 
zetę Polską.” 


e 


Dla chcących się nauczyć 
języka angielskiego 


mamy następujące podręcz- 
niki: 


OLLENDORFA  Teorelyczno-prakty- 
czna METODA nauczenła się czytać, 
pisać I mówić po angielsku w sześciu 
miesiącach, z oryginalnej edycyi prze- 
robiona i do użytku Polaków zastoso- 
wana. Dwa tomy. I Tom Gramatyka, 
II Tom Klucz, W mocnej oprawie. 
Cena PER ue dE 82.00 


POŚREDNIK polsko-angielski, książka 
dla Polaków w Ameryce dla łatwego 
nauczenia się po ungielsku; z oplsa- 
niein każdego wyrazu jk się ma wy: 
mawiać, wyprucował Wł. bDyniewicz, 
przejrzane, poprawione i znacznie po- 
większone a mianowicie dodane s4 
rozmowy 1 różne listy w polskim | 


angielskim języku. Cena........ b5c, 
REUSSNERA SAMOUCZEK polsko- 
angielski z oplisuniem każdego wy- 


razu po polsku jak się pisze I wyma 
wia po angielsku, Najłatwiejsza me- 
toda do nauczeula sią po angielsku, 
Cena w mocnej oprawie...... 81.00 


SŁOWNIK Aleksandra Chodźki Folako- 
Angielski i Anzgielsko-Polski w mo- 
cnej oprawie....,....,...... 51 00 

ANGLO-POLISH LEXICON by J. 
J. Baranowski. Książka dla 
Amerykanów do uczenia się po 
polsku z dokładnem opisaniem 
każdego wyrazu jak się wyma- 
wia. 


Cena w mocnej oprawie $1.00 
W. Dyniewicz 
532 Noble st. Chicago, HI. 


H CTIL EEE AE L aE E a 
f jest najlepszym napojem, gorz- 


kie zloła najlepszem lekar- 


stwem na żołądek, 


TRINERA 


manene 


ê 

a 

$ 

s 

s 

$ 

H 

- : 
AMERYKAŃSKI i 
s 

i 

: 


ELIXIR 
GORZKIEGO 
WINA -- 


annann 


lepsze lekarstwa familijne na 


żołądek t nerwy, które wzbo 
gaca i wyrabia krew. Do na- 
bycia w aptekach. 
i 
s 
u 


s 
i jest kombinacyą wlna z zio- 


r 
i 
5 
: 
e 
z 
; łam! 1 dlatego stanowi naj- 
a 


JOSEPH TRINER, 


799 S$. Ashland av., Chicago, Hll. 
cacocQaonui 0000000000 108 


NAJWSPANIALSZE NOWE WYDANIE! 


ŻYWOTY 
ŚWIĘTYCH 
PAŃSKICH 


— NAPISANE PRZEZ —— 


x. PIOTRA SRARGĘE. 
Z DODATKIEM 


Sześćdziesięciu sześciu życiorysów Świętych 
wyjętych z księgi Zywoty Świętych Ks. 
Stagraczyńskiego. 
OZDOBNE TO DZIEŁO UPIĘK- 
SZONE JEST: 


Kilku set ślicznemi illustracyami. 


6 litografowanymi kolorowy- 
obejmuje 
przeszło 2000 stronic wiel- 


TYLKO 
53.50 


mi obrazkami i 


kiego rozmiaru. 


W mocnej oprawie, wytłacza- 
ne z srebra tytuliki i mar- 
murowe brzegi. 


Rozmiar 9X12. Waży 9 funtów. 


„ Przysyłający na tę księgę niechaj podadzą 
najbliższą stacyę expresową, gdyż pocztą nie 
można wysyłać, bo księga jest za ciężka. 

Drukowane na pergaminie, oprawne w mo- 
rokko skórę i wyzłacane brzegi kosztuje $8.00 


Adresować należy: 


W. DYNIEWICZ, 


532 NOBLE STREET, CHICAGO, ILL. 


zr Na b 


CUDOWNA NoWOŚĆ. 


Niewidziany Dotąd Wynalazek 


cyę pewnego głośnego arty 
kułu wa tle religijnem. 

Jest to obraz religijny nie- 
słychanie piękny, nie mający 
nic równego sable, który przy 
ukazaniu się na wystawie w 
Paryżu, uczynił artystycznem 
wykończeniem gwojem i ory- 
glnalnością, ogromne wraże- 
nie. (braz ten, którego poca 
bizna obok jest umieszczoną, 
ma 22 call szerokości I 2N 
ca i długości, ogadzouy jest 
w suchych ramach, pięknie 
ozdobionych i pozłucanych. 
W we” nątrz znajdują się fi- 
gury, ŚWIĘTA FAMILIA 
artystycznie wykonana Í plę- 
kule pomalowana Figury te 
umieszczone 84 w pięknej 
skrzynce, wybite najlepszą 
satyną w różnych. kolorach 
jak: jusnorniebiesklego, ró- 
żowego, biułeso I t.d. Skrzyn- 
ka sarna zań znajduje slę pod 
szkłem, którego ramy po- 
malowane są prawdziwie ar 
tystycznie różnemi kolorami. 


W wewnątrz ukryty jest automatyczny przyrząd, który za nakręcenitm, 
wygrywa wszystkie pieśni święte, pięknym, głośnym i tak słodkim tonem. 
Jak ta wogóle być może, 

Cały ten obraz czyni nadzwyczaj dodatnie wrażenie na widzu I stanowić może 
ozdobę każdego pokoju. Muzyka jego uczynić może prawdziwą zabawe w wo 
nych od pracy chwilach. 

Oprócz tego wyrabiamy: 

Najsłodsze Serce Jezusa, Niepokulanie Poczęcie Maryi. Matka Boska Bo- 
lesna z Lourdes, Królowa Niebios z Dzieciątkiem Jezus, Święty Józef, Swięty 
Antoni. 

Ponieważ wyrabiamy te obrazy sami, możemy Je sprzedawać po cenie nad 
zwyczaj niskiej. 

CENA TYLKO $5.00 WARTE WIĘCEJ JAK $15.00. 

Obrazy te wysyłamy do wszystkich części Ameryki | tuk są opakowane, że 

się w drodze nie potłuką. 


DARMO na króski czas tylko.; Ponieważ te Oftarzowe Obra?y nie są znane 
czytelnikom, a wiedząc z pewnościa, że gdzie sprzedamy jeden, to więcej sp'ze- 
dumy, na krótki czas tylko damy DARMO w prezercie z każdym obstalunkiem 
na jeden obraz śliczną 1%-calową figurę Królowa Niebios r Dzieciątkiem Jezus. 


Pieniądze najlepiej przysyłać w reglstrowanym liście lub przez Money 


Order da 
MUSICAL SHRINE FACTORY, 
816 N. Hamlin Ave., Chicago, lIl. 


Zawarliśmy z firmą bawarską umowę, na mocy której 
możemy dostarczyć naszym abonentom 


„S TEREOSKOP... 


wraz z 24 widokami stereoskoptonowemi- 
przedstawiającemi MĘKĘ PAŃSKĄ, po- 
dług odgrywanej w Oberun'mergnu w Ba- 
waryi. Stereoskopten, którego rycinę tutaj 
podajemy, wraz z 24 widokami, ofiarujemy 
każdemu z abonentów, jeżeli zapłaciza “Ga- 
zetę Polską” ukonanient z góry za rok $2.00 
i dołączy na stereorkop $1.00 i przesyłkę 
2óc, co razem uczyni $3.25. i 

Sam stereoskop z 24 widekami bez ga- 
zety kosztuje 42.60, Stereoskop ten wye 
gyłumy ekspresem i przesyłkę sami opła- 
camy. Te 24 obrazki przedstawiają przehieg 
życia Jezusa Chrystusa od narodzenia aż 
do_wniebowstąpienia. 

Te widoki tem się 
odznaczają od innych, 
że patrząc na ńie przez 
atereoskop, osoby w 
nim przedstawiają się 
jakoby żywe, w na- 
turalnem od siebie od- 
daleniu i naturalnej 
wielkości. 

W innych miastach 
gorsze widoki sprze- 
dają po 10c do 20 contów sztuka, a ste- 
reoskopy od $150 do $5.00. Czytelnicy 
nasi mogą nahyć ten stereoskop jako pre- 
mię do gnzety za dopłatą jednega dolara 
do abonamentu za “Gazete Polską” co 
razem (gazeta i stereoskop z 24 widokami) 
uczyni trzy dolary. 


W. DYNIEWICZ. 
wydawca “Gazety Polskiej“ 
532 Noble st., Chicag Ill. 
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GAZETA POLSKA- 


GAZETA POLSKA W CHICAGO. 


Qldent Pollxk Newspaper lu tka laited States 


APPEARING EVERY THURSDAY. 


ESTABLISHED 1873. 


Representa the inlereata of nearly 8,000,800 Poles 
Fasidiing throughout the United Stales £ Canada. 


Subscription Two Dollars per Year. 


Rates of Advertising 
ON APPLICATION. 


The Gazeta Polska read in all the States 
and Territories of the Union, in Canada, Mexico, 
Centrs) America, South America, in Greal Britain 
and Ireland, France, Germany, Aostria, Servia, 
Switzerland, Turkey, in Asia, Africa and Aus- 
tralia, and in all the provinces of ancien ®Poland, 
ls realy a First Class Adrertising Medium. 


All communications owght to ba addtesed: 


W. DYNIEWICZ, 
Publisher “Gazeta Polaka”, 


533 Noble St., Chicago, III. 


We hare orer 800 worka of ourown Publication 
and Edition, and Imported Rooka, 


GAZETA POLSKA W CHICAGO, 


Majatarsza czasopisma polskie w Ntan. Zjedm. 


Wychodzi co czwartek każdego tygoania. 


PRENUMEKATA ROCZNA: 
W Stanach Zjedn., Meryku i Kanadzte 43.00 
W Europie, Ameryce Środkowej i Potu- 
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ABONENCI zmieniający pamieezkanie, powinni 
stary adroa ( dołączyć lOc (w zna- 
czkach poczt.) na opłatą zmiany adreau, 
RZENMADZE należ przesyłać przez Money 
Order. Expresa lub w liście registrowanym. 
Kwoty niższe od dolara motna przeayłać 
w znaczkach pocztowych. 


Rękopisów nia zwracamy. 

Wszelkie listy I pieniądze adresować należy: 
W. DYNIEWICZ, 

682 Noble at., Chicago, Ill. 


Pierwsza Księgarnia Polska w Ameryce posiada 


książki cprowadzona s Europy oras prrassło 
806 dział i dzietek własnego wydania i nakładu. 


TELEFON MONROE 1288. 


CHICAGO, ILL, dala 28 Listopada 1903 


Rocznica Listopadowa. 


Dnia 29 listopada przypa- 
da rocznica wojny narodu 
polskiego z Rosyą 0 niepo- 
dległość Polski.  FHistorya 
tej walki o wolność naszą, 
znana jest czytelnikom 1 
znaną być powinna. 

Któż nie słyszał tylu pięk- 
nych pieśni, opiewa jących 
czyny bohaterskie naszych 
praojeów, którzy składali 
wszystko, co mieli najdroż- 
szego na ołtarzu nieszczę- 
śliwej ojczyzny naszej — 
wszystko: życie, poświęce- 
nie, miłość bez granic, a w 
zamian za to otrzymali 
śmierć lub niewolę. 


Wielka pamiętna chwilo, 
w dziejach męczeństwa na- 
szego, jakże miłe są wspom- 
nienia o tobie dla gorącą 
miłością bijących sere pol- 
skich. 

Lat temu siedmdziesiąt i 
pięć Warszawa cieszyła się 
i radowała nadzieją wscho- 
dzącej jutrzenki swobody i 
pisała  historyę protestu 
przeciw zbrodni na narodzie 
naszym dokonanej, nie pió- 
rem, nie programami, ale 
krwią z serca płynącą, pły- 
ngea obficie na polach Sto- 
ezka, Grochowa, lyanii, 
Wawru, Ostrołeki, Warsza- 
wy i wielu, wielu innych. 

Opatrzność nie dała nam 
wielkich ludzi, którzyby 
zdołali pokierować narodem 
i poprowadzić go do oswo- 
bodzenia z niewoli. Boha- 
terów meliśmy tysiące, i za- 
dziwiła się cała Europa tą 
wielką ofiarą Polski. Nikt 
atoli nie ujął się za nami, 
nikt i po tylu wysiłkach 
wszystko poszło na marne 
— prócz nadziei. 

W owej tytanicznej walce 
listopadowej byliśmy najbli- 
Żej urzeczywistnienia na- 
dziei naszych. Już się zda- 
wało, że kamień grobowy 
— niewola — którym za- 
borcy nasi przywalili wieko 
trumny poćwiartowanejłol- 
ski, niebawem się odchyli i 
dniem wielkiego zajaśnieje 
zmartwychwstania. 

Stało się inaczej. Wielka 
ofiara. krwawa przeszła do 
historyi, jako protest po- 
krzywdzonego narodu, i ja- 
śnieje po dziś dzień jak po- 
chodnia rozprawiająca ciem- 


ności nocy i wskazująca 
dregę zbłąkanym. 
Przed majestatem tej 


wielkiej ofiary narodu na- 
szego, zapisanej krwią naj- 
lepszych synów nieszczęśli* 
wej Polski-Męczennicy, w 
chylmy nasze czoła w tę 
wielką rocznicę narodową. 

Cześć i chwała po wszy- 
stkie wieki niech będzie 
tym, którzy krwią, mieniem 
i poświęceniem pisali wie- 
kopomny testament następ- 


nym pokoleniom, jak nale- 
ży pracować dla ojezyzny i 
że w razie potrzeby nie wol- 
no nam cofać się nawet od 
największych ofiar. 

Powstanie listopadowe 
nie stało się tą wielką dzie- 
jową chwilą oswobodzenia, 
której naród nasz od pierw- 
szych dni swojej niedoli o- 
czekuje, ale pozostawiło 
nam naukę na przyszłość, 
aby skupiać swoje siły pod 
jednym sztandarem narcdo- 
wym, tak długo, aż cały 
naród wzrośnie w potęgę, 
więdzę i uświadomienie. na- 
rodowe. 

Obecna rocznica listopa- 
dowa zastaje nas w chwili 
wielkich zmian w  Rosyi 
Od naszego umiejętnego wy- 
korzystania obecnej sytua- 


cyi, zależy przyszłość na- 
szego narodn. Cały świat 


obecnie o nas mówi, wszę: 
dzie imię Polski jest wspo- 
minane. Nawet naród ro: 
syjski protestuje i domaga 
Się, aby nam oddano, co 
nam się słusznie należy. 

W tę krwawą rocznicę li- 
stopadową, gdy się zbierać 
będziemy na obchody,wspo- 
minając tę wielką chwilę w 
naszej martyrologii poroz- 
biorowej, nie zapominajmy 
oswych obowiązkach wzgle- 
dem ojczyzny. Niech ci bo- 
haterowie, którzy polegli 
za vaszą sprawę dodają nam 
otuchy do dalszej pracy na 
niwie narodowej do dalszej 
pracy dla ojczyzny, której 
zaczynają przyświecać ja; 
śniejsze dnie. 

Witaj jutrzenko swo- 
body, witaj. Ufajmy, bo 
wielkim jest Bóg. 


Rocznica Mickiewicza. 


W niedzielę, dnia 26 li- 
stopada przypada 50 rocz- 
nica zgonu naszego najwięk- 
szego poety, Adama Mickie- 
wicza. Adam Miekiewicz był 
nietylko jednym z tych, któ- 
ry upiększył nasz język pol- 
ski, nadając mu formę kla- 
syczną, ale nadto był nie- 
zmordowanym pracowni- 
kiem na niwie narodowej. 
Całe swoje życie dla ojczy- 
zny pracował, o niej marzył 
do miłęści jej zachęcał naród 
swemi pięknemi i przekony- 
wującemi artykułami i pieś- 
niami iza ojczyznę umarł, 
formując zbrojną wyprawę 
do Polski w Tureyi. 

Był on mężem opatrzno- 
ściowym, kióry przyczynił 
się do uratowania naszego 
narodu od zupełnego zdemo- 
ralizowania i upadku po 
wielkich zawiejach politycz: 
nych, jakie nawiedziły nasz 
kraj po rozbiorze naszej 0j- 
czyzny i po nieudanej walce 
o wolność w roku 1830 i 
1831. 

Takich wielkich myślicieli 
i działaczy mało zna histo- 
rya świata. Aby opisać za- 
sługi tego wielkiego męża — 
patryoty, trzebaby na to po: 
święcić wiele czasu. Posta- 
ramy się to uczynić później. 

W tę 50 rocznicę składając 
hołd pamięci temu wielkie- 
mu szermierzowi i siejbia- 
rzowi na niwie literatury 
narodowej polskiej, kończy 
my wyjątkiem z Litanii piel- 
grzymstwa przez Niego na- 
pisanej: 

“() niepodległość, całość 
i wolność ojczyzny naszej, 
prosimy Cię Panie” 


Rezolucya sejmu pol- 
skiego. 


Podczas sesyi sejmu pol- 
skiego we Lwowie, odczy- 
tano w tych dniach piękną 
rezolucyę, odnoszącą się do 
ruchu narodowego w Króle- 
stwie Polskiem. Jest to 
jedyny sejm polski, kieru- 
jący sprawami Galicyi. Do 
sejmu tego należy 150 po- 
słów polskich i ruskich, a 
są nimi panowie dworscy, 
księża, mieszczanie i chłopi. 

Rezolucye odczytał pre- 
zes klubu demokratyczne- 
go, poseł chłopski, Albin 
Rayski. Na znak dany przez 
prezesa sejmu, powstali 
wszyscy posłowie, poczem 
poseł Rayski odczytał nastę- 
pującą rezolucyę: 

“Z granie państwa, w 
którem są największe dzie- 
dziny ziem naszych, i gdzie 


największa część narodu na- 
szego żyje wyzuta z praw 
obywatelskich i narodo- 
wych, dochodzą wieści, któ- 
re zdają się zapowiadać do- 
niosłe przemiany i koniec 
bezprawia. 

W tej chwili, która, da 
Bóg, może będzie świtem 
sprawiedliwości dziejowej, 
my, synowie jednego i nie- 
rozdzielnego narodu, zebra- 
ni na Sejm wtej dzielnicy, 
szlemy braciom z pod zabo- 
ru rosyjskiego gorące wyra- 
zy nadziei.” 

Cała izba sejmowa za- 
trzęsła się od oklasków, na 


znak, że wszyscy Polacy 
bez różnicy zapatrywań 


staneli pod sztandarem, na 


nych. W całej bowiem Au- 
stryi sprawa ta stanęła na 
porządku dziennym i nie- 
wiadomo, jak będzie zała- 
twioną. - 

W Galicyi ma ona wielu 
zwolenników między rolni- 
kami, robotnikami i miesz- 
czanami. Stańczycy i ob- 
szarnicy nie chętni są tej 
ważnej sprawie, boby im się 
usunął grunt z pod nóg w 
polityce. 

Obok reformy wyborczej 
drugą sprawą, która naj- 
więcej zajmuje umysły w 
tegorocznej sesyi Sejmowej 
jest kwestya ujęcia w jakieś 
karby srodze grasującej w 
naszym kraju lichwiarskiej, 
dla ivteresów narodowych 
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“Nazywam się Milion, bo za miliony 
Kocham i cierpię katusze.” 


Adam Mickiewicz. 
1794—1855. 
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którym wyryte są słowa: 
Polska. Nie odezwał się ani 
jeden głos przeciwny, wszy- 
stkim bowiem stanął przed 
oczyma obraz rozdrapanej 
ojczyzny przez trzech zbi- 
rów. 

Za tę jednomyślność w 
tak ważnej chwili należy 
się sejmowi polskiemu we 
Lwowie cześć i uznanie. 
Serce rośnie w piersi na 
wiadomości, jakie nadcho- 
dzą ze wszystkich stron 
Polski, że cały naród owiał 
jakiś wielki duch w chwili 
obecnej, wróżącej lepszą 
przyszłość naszej nieszczę- 
śliwej ojczyźnie. 


_- 


Z sejmu polskiego we 
Lwowie, 


Najwyższą Radą narodo- 
wą polaków w Austryi jest 
sejmowe Koło polskie we 
Lwowie. W obradach jego 
mają prawo i obowiązek 
brać udział wszyscy posło- 
wie sejmowi polskiej naro- 
dowości, bez różnicy stron- 
nietw, a wraz z nimi tak- 
że ici członkowie Koła 
polskiego w parlamencie 
Wiedeńskim, którzy nie są 
posłami do sejmu lwow- 
skiego. Wyrobiła się trady- 
cya, iż w każdorocznej se- 
syi Koło polskie sejmowe 
odbywa sąd nad postępowa- 
niem wiedeńskiego Koła 
polskiego, które zdaje mu 
sprawe ze swoich czyn- 
ności. 


Tym aktem daje wiedeń- 
skie Koło polskie wyraz so- 
lidarności swej zZz sejmem, 
i że uważa się poniekąd za 
jego delegacyę we Wiedniu 
— uznając sejm krajowy za 
właściwe ognisko polityki 
narodowej. Rozprawy Koła 
sejmowego nad sprawozda- 
niami o polityce wiedeń- 
skiej bywały nieraz dość 
ostre i cierpkie. właśnie 
w tych dniach odbyło się 
sześć godzin trwające zgro- 
madzenie sejmowe Koła 
polskiego, zwołane w tym 
celu, ażeby wysłuchać spra- 
wozdania z czynności wie- 
deńskiego Koła polskiego i 


przeprowadzić nad niem 
dyskusyę. 


Na tem posiedzeniu poru- 
szono sprawę zaprowadze' 
nia powszechnego i równe- 
go pawa głosowania, jak 
np. w Stanach Zjednoczo- 


niezmiernie szkodliwej, dzi- 
kiej parcelacyi. We wszy- 
tkich klubach i aż w trzech 
komisyach sejmowych toczą 
się w tym roku gorące roz- 
prawy o parcelacyi, która 
w obecnej formie jest zgub: 
ną dla całego kraju. Na 
biednych rolnikach robią z 
tego pieniądze żydzi i spe- 
kulanci. 

Sejm zajął się już tą spra- 
wą, ale niewiadomo, jak ją 
przeprowadzi. 


Polacy w Nadrenii i 
Westwalii, 


Już od kilku lat, pisze 
dortmundzki ‘“‘Dzien. Pol- 
ski”, nosili się śpiewacy 
Westwalii i Nadrenii z my- 
ślą utworzenia Źwiązku Kół 
śpiewackich. Zamiar ten po- 


stanowiono ostatecznie w 
czyn zamienić, w którym 


to celu pp. lgnacy Misiak 
z (Gelsenkirchen, Ludwik 
Kruszewski z Bochum, Ja- 
kób Roszak z Hullen, Lud- 
wik Bosy z Essen i H. 
Wrzesiński z Brochu zwołali 
przedstawicieli kół śpiewac- 
kich na zebranie do Gelsen- 
kirchen. Ź istniejących prze- 
szło 40 Kół Westfalii i Nad- 
renii, przysłało 21 Kół 
swych przedstawicieli. Prze- 
wodniczył zebraniu p. Mi- 
siak 

Po dłuższych rozprawach 
uchwalono założyć * Awią- 
zek polskich Kół śpiewac- 
kich Westfalii i Nadrenii” 
z siedzibą w Grelsenkirchen 
i wybrano zaraz prowizory* 
czny zarząd. Zostali wybra- 
ni: Ludwik Kruszewski 
z Bochum przewodniczą- 
cym; Michał Marciniak z 0- 
berhausen zastępcą; Józef 
Wierzchowski z Hamborn 
sekretarzem; Ludwik Bosy 
z Essen zastępcą; Kazimierz 
Antoniewicz z  Kastropu 
skarbnikiem; Jakób Roszak 
z (zelsenkirchen-Hullen, za- 
stępcą. 

Po dokonanym wyborze 
otworzono  dyskusyę nad 
przedłożonym projektem 
ustaw. Po przedyskutowa- 
niu tegoż polecono zarzg- 
dowi prowizorycznemn, aby 
w myśl wypowiedzianych 
życzeń opracował ustawy i 
przesłał je do wszystkich 
Kół, aby mogły je rozpa- 
trzeć i dać swym prezesom 
odnośnie delegatom odpo- 


nie ma się odbyć posiedze- 
nie delegatów wszystkich 
Kół, na krórem ma nastą- 
pić ostateczne przyjęcie 
ustaw i wybór zarządu. 


Po utworzeniu *' Związku 
polskich Kół śpiewackich 
Westfalii i Nadrenii” ma 
zarząd tegoż porozumieć się 
z zarządem Związku Kół 
śpiewackich w Poznaniu, 
aby się z nim ułożyć w 
sprawie dalszej wspólnej 
pracy nad rozwojem śpie- 
wu polskiego. 


Z polityki światowej, 


Po za kulisami polityki 
światowej działy się w osta- 
tnich dniach rzeczy bardzo 
ważne, których wielką do- 
niosłość dziejową bedziemy 
mogli ocenić dopiero pó- 
źniej. To, co było wiado- 
mem i niewtajemniczone m 
w sekreta gabinetów dyplo- 
matycznych, ograniczało się 
do kwestyi, czy Rosya przy- 
stąpi do przymierza z ,bPru- 
sakami, czy też zechce zbli- 
żyć się do Anglii? Sprawa 
to wielkiej dla Europy do- 
niosłości. Dotychczas dwu- 
przymierze ze stojącą na u- 
boczu Anglią było ową ró- 
wnowagą, zabezpieczającą 
Europie pokój. W polityce 
jak i w życiu prywatnem 
tylko wtenczas przedsię- 
wziąć coś wolno przeciw 
przeciwnikowi, gdy są pe- 
wne lub znaczne widoki 
powodzenia, a takiej pe- 
wności nie miała w razie 
wojny ani jedna ani druga 
strona, bo siły przeciwni: 
ków były równe. 

Równowaga ta, tdenty- 
czna % pokojem europej- 
skim, została nagle zachwia- 
ną faktem zbliżenia się An- 
glii do Francyi i jeżeli ka- 
tastrofa z powodu tego 
przesunięcia się nie nastąpi- 
ła natychmiast, to fakt wy- 
tłomaczyć sobie można oko- 
licznością, że Rosya, osła- 
biona wojną i zanieprzyja- 
źniona z Anglią, nie da- 
wała gwarancyi, iż stanie 


przeciw Prusakom. Po u- 
kończeniu wojny rosyjsko- 


japońskiej kwestya ta- stała 
sie wprost palącą 1 równo- 
cześnie rozpoczęły się za- 
chody Prus, Anglii i Fran- 
cyi o przyjaźń z Rosyą. Ja- 
kibył wynik tych zacho- 
dów, o tem donoszą gazety 
francuzkie, włoskie i an- 
gielskie, rozpisujące się o 
pozyskaniu Rosyi przez 
Francyę i Anglie, jako o 
fakcie dokonanym. 

Czy zbliżenie sie Rosyi do 
Anglii już nastąpiło, tego 
przesądzać nie będziemy, 
wypadek to bowiem tak 
wielki, że ukryć go nie mo- 
żna i dość wcześnie świat o 
nim się dowie. 

Jeżeli ziszczą się nadzieje 
przymierza angielsko-rosyj: 
skiego, którego tak gorg- 
co życzy sobie prasa an- 
gielska, i jeżeli zawarcie 
przymierza już nastąpiło, 
to stwierdzić należałoby, że 
przymierze to przyniesie 
korzyść nietylko Francyi, 
ale pokój całemu światu i 
to pokój oparty na pod- 
stawach granitowych, tak, 
iż ambicye innych nie zdo* 
łają go skruszyć. Pisma te 
wyrażają radość z powodu 
zwycięstwa dyplomacyi 
francuskiej nad niemiecką, 
oznacza wycofanie się w 
przyszłości bliskiej Włoch 
z trójprzymierza 1 izolacyę 
zupełną Prus, gdyż i Au- 
strya nie zechce zapewne 
narażać się dłużej na nie- 
bezpieczeństwo grożące jej 
z sojuszu z Prusami. 


Rewolucya w Rosyi. 
(Ciąg dalszy ze str. 1.) 


Telegramy z Londynu 
donoszą, że położenie cara 
jest z każdą chwilą coraz 
bardziej krytyczne. Ligi, 
oerganizacye i kluby tworzą 
się co chwila, a naród jest 
tak wzburzony, że dany sy- 
gnał do walki może wywo- 
łać niesłychaną katastrofę. 

Komitet robotcaiczo-rewo- 
łucyjny składa się wedle do- 
niesień poufnych z 593 de- 
legatów, którzy mają prawo 
decydować o wszystkiem. 
Oni zarządzają strajki, wy- 


wiednie polecenia. Następ-! dają rozkazy i odezwy. 


Oni faktycznie kierują ca- 
łym ruchem rewolucyjnym. 

Pięć tysięcy żołnierzy ro- 
syjskich, powracających z 
niewoli japońskiej do Wła- 
dywostoku podniosło bunt 
na morzu i okręty musiały 
powrócić z drogi do portu 
japońskiego Nagasaki. 
Szezegółów brak. Strajki, 
tajne posiedzenia i bunty są 
na porządku dziennym. 


Manifest Królewiaków. 


PETERSBURG, 21 listo- 


pada. — Delegacya złożona 
z 24 najwpływowszych po- 
laków, přzedstawiających 


wszystkie partye polityczne 
w Polscez wyjątkiem par- 
tyi socyalistycznej, wysto- 
sowała manifest do narodu 
rosyjskiego, przedstawiając 
w nim smutną historyę Pol- 
ski za ostatnie stulecie. 

W manifeście oświadczo:* 
no, że polacy nie mają za- 
miaru oderwania się odl Ro- 
syi, ale przedewszystkiem 
żądają autonomii i współu- 
działu w rządzie, a co za 
tem idzie, zaprowadzenia w 
szkołach języka polskiego. 
Manifest zastrzega stano- 
wczo, jakoby w Królestwie 
Polskiem zanosiło się na 
powstanie, i że stan wo- 
jenny jest po prostu pro: 
wokacyą narodu polskiego. 
Co do zaburzeń oświadcza 
manifest, że taksamo w 
Polsce, jaki w całej Ro- 
syi są żywioły rewolucyj- 
ne, ale nie są one orga- 
nizowane w samej Polsce, 
gdyż głównem ich siedli- 
skiem, jest Rosya i zagra- 
nica. 

Hrabia Krasiński oświa- 
dczył, że polacy nie myśłą 
obecnie o niepodległości, 
tylko o zdobyciu autono- 
mii. Skoro otrzymają wol- 
ność autonomiczną, staną 
sie przyjaciółmi narodu ro- 
syjskiego, i przyczynią się 
wiele do rozwoju ekonomi- 
cznego całej Rosyl. 

Telegramy donoszą także, 
że partye rewolucyjne pra- 
cują usilnie nad wywoła- 
niem ogólnego strajku w 
całej Rosyi. Komitet rewo- 
lucyjny agituje usilnie mię- 
dzy robotnikami, rolnikami 
i żołnierzami i po odbytym 
zjeździe tajnym ma być o- 
głoszona odezwa wzywająca 
do rewolucyi cały naród. 

W Łodzi aresztowano 200 
osób za śpiewanie pieśni 
patryotycznych w kościele. 
Kilka osób zabito na ulicy. 


Potwierdza się wiadomość 
o buncie żołnierzy powra- 
cających z niewoli japoń- 
skiej. 


Masowe zebranie Polek, 


W hali św. Trójcy w niedzielę 
d. 19-go listopada, o godzinie 4tej 
po południu zebrało się kilkadzie: 
siat pań dobrze myślących, ażeby 
naradzić się, w jaki sposób by 
można nieść pomomoc naszej nic- 
szczęśliwej Ojczyźnie, która w 
ostatnich czasach doznała okrutne- 
go losu. Zebranie zagaiła p. A. 
Neumann, prczesowa Związku Po- 
lek, i w krótkich słowach wyja- 
Snila cel zwołania tegoż posiedze- 
nia. Jednogłośnie poproszono je 
do przewodniczenia temu zebra- 
niu, na sekretarkę powołano niżej 
podpisana, poczem zaproszono na 
estradę panią Idę Chodzińska, któ- 
ra w serdecznych słowach przemó- 
wiła do zebranych Polek, przedsta- 
wiając nędzę wśród braci, wdów i 
sierot, jaka ponuje w naszej dro- 
giej nam Ojczyźnie. — Mowczyni 
zachęcała zebranych do wspólnego 
wzięcia udziału w dziele niesienia 
pomocy materyałnej i zarazem 
wręczyła 52.00, które sama skolek- 
towała na ten cel od Przyjaciół. 
Przyjęto oklaskami. 

Okazało się w tej chwili, iż nie 
potrzeba wiele słów, by otworzyć 
serca Polek dla niesienia pomocy 
tam gdzie jej potrzeba. Dały się 
słyszeć glosy śwród pań, ażeby jak 
najprędzej zbierać składki i czynić 
co można, by ulżyć cierpienia į za- 
spokoić głód panujący wśród na- 
szych braci. 

Proponowano odezwać się do pań 
Amerykanek, ażeby one także do- 
pomogły w tej akcyi, zarazem aby 
zwołać masowe zebranie Polaków 
do której hali wśród miasta, by 
urządzać bazary i inne zabawy w 
celu zebrania jak największej sumy 
do wysłania Ojczyźnie. Na razie 
jednak zaniechano tego, ponieważ 
pociagałoby to koszta, o których 
myśleć nawet nie można. 


Na zebraniu zabierały głosy nie- 
mal wszystkie panie tam obecne, 
popierając serdecznie I gorąco spra- 
wę narodowa i postanowiły pomię- 
dzy sobą rozgłosić 1 zachęcić wszy- 
stko co żyje i duchem narodowym 
jest owiane do udziału w powięk- 
szeniu. funduszów na ten cel. 

Uchwalono dać wydrukować u- 
poważnienie dla tych, co cheg się 
zajać kolektowaniem. by tym spo- 
sobem utrzymać porzadek w agła- 
szaniu listy składajacych pienią- 
dze. 

Następnie wybrano komitet, któ- 
ry upoważniono do zbierania skla- 
dek na ten cel wpływajgcych. Do 
komitetu tego należą panie: Dr. 
M. Dowiatt-Sass, Dr. M. Kaczo- 
rowska, Smulska, Durska, Kadow, 
Chmielińska, Fabiańska, B. Napie- 
ralska, Osuch, Wołowska, Migal- 
ska, Makowska, Tomaszewska, Že- 
browska, Przykłocka, Sparzyńska, 
Sniegocka. 

Komitet ten ma zarazem wysto- 
sować odezwę do wszystkich To- 
warzystw, grup i do całego ogółu, 
zapraszając do współudziału w nie- 
sieniu pomocy tym nieszczęśliwym 
siostrom i braciom tej biednej sie- 
rocie, która do nas tu za oceanem 
wyciaga ręce i prosi, ażeby ja na- 
karmić i odziać. Wydarto im ojca, 
brata zabito, matkę nahujkami po- 
kaleczono, wydarto im ostatni ka- 
wałek chleba, i pozostawiono na 
pastwę okrutnych kozaków. 

Na sali u obecnych zebrano z do- 
browolnej składki na ten cel $66.65. 

E. Wołowska, 
sekr. zebrania. 


Smutna nowina, 


Telegramy donoszą z Milwaukee, 
Wis. Frank J. Heller, sekretarz 
Towarzystwa budowniczo- pożycz- 
kowego *Skarb Polski?” w Mil- 
waukee, Wis., największego Towa- 
rzystwa tego rodzaju we Wisconsi- 
nie, sprzeniewierzył około 70,000 
z oszczędności licznych wybitnych 
Polaków w Milwaukee i, jak się 
zdaje, wyjechał za granicę, gdyż 
nie widziano go od czwartku, O 
o ile słychać, Heller jeszcze ma 
długi osobiste na sumę 520,000. 

Interesa "Towarzystwa spoczy- 
waja obecnie w rękach dyrektorów, 
| którzy wspólnie ze stanowym re- 
wizorem bankowym Tadeuszem 
M. Wildem rewiduja księgi celem 
obliczenia strat akcyonaryuszy i 
znalezienia środka «do uniknięcia. 
przejścia Towarzystwa w ręce 
“receivera,” 

1800 akcyonaryuszy narażonych 
jest na straty. 

Własność Hellera wedle szacun- 
|ku samego Hellera ma wartość 

%60,000 i składa się z różnych real- 

ności w Milwaukee, jakoteż z far- 

merskich posiadłości w Minnesocie. 

Pan Wild przypuszcza, że z tych 
posiadłości możnaby zrealizować 
jakich %30,000, ale przyjaciele 
Hellera, którzy podobno znają jego 
interesa, sadzą, że przy rozspdnem 
zarządzeniu możnaby zyskać z 
nich sumę dwa razy większą. Ce- 
lem sprawdzenia tego zaurządzi się 
sądowe ogłoszenie bankructwa, a 
możliwą jest rzeczą, że sędzia Mi- 
chał Błeński zostanie zamianowany 
"trustisem. ”” 

Wydano sadowy rozkaz areszto- 
wania Hellera i użycia wszelkich 
Środków, aby go sprowadzić do 
Milwaukce na proces. Dotychczas 
nie udało się wykryć, gdzie właści- 
wie się znajduje. Jego żona nie 
chce dać żadnych odpowiedzi na 
stawiane jej pytania. 

Heller był jednym z najwięcej 
znanych i powszechnie lubianych 
obywateli polskich w Milwaukee, 
a spokrewnionymi z nim sẹ liczni 
bardzo poważni obywatele, z któ- 
rych kilku zajmuje wysokie stano- 
wiska. 

Wieść o sprzeniewierzeniu spa- 
dła jak piorun z jusnego nieba 
na setki depozytorów, którzy bez- 
warunkowo ufali sekretarzowi. 

Obiegają pogłoski, że do fi- 
nansowej ruiny Hellera dopro- 
wadziły liczne nieszczęśliwie roz- 
mieszczone pożyczki niedostate- 
cznie ubezpieczone, a pomiędzy 
dzy niemi kilka na własnościach 
kościelnych. 

We czwartek 16 b.m. Heller u- 
dał się do sędziego Błeńskiego i 
powiedział mu, że musi wyje- 
chać z kraju z powodu niedoboru 
w swych rachunkach. Sędzia Błeń- 
ski ofiarował mu kilka tysięcy do- 
larów na własny jego weksel bez 
poręczenia, by niedobór ten po- 
krył, ale Heller z rozpaczą przy- 
znał się, że niedobór wyniesie naje 
mniej $40,000. Później się okazało, 
że wynosił o wiele więcej. 

Mówiąc otych interesach, po- 
wiedział sędziemu, że jeden z dłu- 
żników winien nie mniej niż $110- 
000 na weksle nieubezpieczone hi- 
potekami. Zeznanie to opiera się 
prawdopodobnie na prawdzie, gdyż 
lieller radził się Bleńskiego jako 
doradzcy prawnego. Od chwili, 
kiedy Heller wyszedł z biura Błeń- 
skiego, nie widziano go więcej. 


GAZETA E©LSGSKRA-. 


(| 


Nowy kalendarz ścienny, 


Wyszedł z po 
"Gazety Polskiej” 


rok pański 1906, 


w każdym 
jako ozdoba. 
dnieje 


miesiąc oddzielnie. 


Kto nadsyła prenumeratę 


za '' Gazetę Polską” lub ku- 
puje książek 


czeniem 2c na przesyłkę. 


Kalendarz ten jest druko- 
wany po polsku z wymie- 
i imion Świętych, 
na każdy dzień przypada- 


nieniem 


jących. 


W. Dyniewicz, 532 Noble 


st., Chicago, Ill. 


pod prasy 
ozdo- 
bny kalendarz ścienny na 
druko- 
wany kolorowo. - Kalendarz 
ten powinien się znajdować 
domu polskim 
U góry wi- 
pięknie wykonany 
kolorami herb Polski, duże- 
go rozmiaru, a u dołu znaj- 
duje sie kalendarz na cały 
rok, drukowany na każdy 


za najmniej 
50c może ten ozdobny ka- 
lendarz otrzymać za dołą- 


[cera] 


Protest kolejarzy, 


WASHINGTON, 
stopada. — W tych dniach 


wręczyli robotnicy kolejo- 


wi w imieniu 1,250,000 ko- 
legów, pracujących na kole- 
jach, protest na ręcę pre- 
zydenta Roosevelta, prze- 
ciw projektowanej zmianie 
taryfy na towarowych po- 
ciągach. 

W proteście zaznaczają 
następnie kolejarze, że obni- 
żenie taryfy za przewóz to- 
warów na kolejach spowo- 
duje zmniejszenie dochodu 
komranii kolejowych, co 
niewątpliwie spowoduje ob- 
niżenie płacy robotników. 
Przedłożony protest mówi, 
że robotnicy kolejowi w 
Stanach Zjednoczonych re: 
prezentują bardzo znaczną 
ilość ludzi, których suma- 
ryczne dochody wynoszą 
pół biliona dolarów rocznie 
i jako tacy mają prawo za- 
bierać głos przy nadawaniu 
praw i przepisów będących 
w związku z ich zawodem i 
życiem. lnteresują się oni 
zawsze sprawami, które mo- 
gą polepszyć byt robotnika, 
lub też mają na celu pogor- 
szenie takowego. Robotnicy 
kolejowi zawsze zajmowali 
się dotychczas sprawami do: 
tyczącemi kolei i wyrażali 
swoje zapatrywania. Protest 
w dalszym ciągu tak brzmi: 

“Dlaczego robotnicy ma- 
ją cierpieć wskutek zmiany 
taryfy? Dlaczego wtedy ja- 
kaś specyalna komisya nie 
naznaczy stałych, najniż- 
szych cen na mięso, ubra: 
nia, naftę, masło, jaja i in- 
ne produkty? Naszem zda- 
niem taki krok byłby bar- 


dziej na miejscu aniżeli 
s NoE 

zmiana taryfy kolejowej”. 
Na mowę konduktora 


Hutley, kolei Lake Shore & 
Michigan Southern, który 
przedstawił delegacyę i wrę- 
czył protest, prezydent od- 
powiedział bardzo serde- 
cznie, mówiąc, że pojmuje 
położenie kolejarzy i zga- 
dza się z niektóremi ich 
żądaniami, lecz jak raz 
powiedział, nie pozwoli ob- 
dzierać kolejom reszty na- 
rodu i nie pozwoli także 
krzywdzić robotników, któ- 
rych jest w Ameryce około 
1,250,000. Będzie on wal- 
czył przeciwko potęgom fi- 
nasowym, jak również o do- 
bro ludu. Prezydent chce, 
aby rząd miał prawo kon- 
troli nad kolejami aby szer- 
szym masom ludności nie 
działa się krzywda. 


Nieszczęście w kopalni. 


MONONGAHELA City, 
Pa., 16 listopada. — Sied- 
miu ludzi leży w głębinach 
nowego szybu kopalni 
*'Braznell Coal Co.” przy- 
sypanych gruzami i wszyscy 
prawdopodobnie już nie ży- 
ja. Jeden człowiek na ze- 
wnątrz kopalni został na 
miejscu zabity. Powodem 
tej strasznej katastrofy była 


eksplozya gazów w kopalni. 
Między zabitymi ma się 


znajdować dwóch Słowa- 
ków. 


16 li- 


W kopalni *' Braznell Coal 


Co.” kopano całkiem nowy 
szyb jeszcze od lata. Dwa 
tygodnie temu przekonano 
się, że w zamkniętej jamie 


na dnie szybu nagromadziło 
się dużo gazów; szyb ma 
głębokości 185 stóp. 


Wszystkim górnikom roz- 


kazano pracować przy lamp- 
kach bezpieczeństwa, 
czego też się zastosowali. 
Trzy oddziały robotników 


pracowały pod dozorem ge- 


neralnego  superitendenta 
Buzzo. Późno wczoraj wie- 
czorem siedmiu ludzi spu- 
ściło się windą do szybu, 


ażeby zatamować cieknącą 


wodę. W pięć minut po zej: 


ściu górników nastąpiła sil- 
Olbrzymie 


na eksplozya. 


belki, deski i bryły skał 


wybuchły w górę na 150 


stóp wysoko. Rusztowania, 
i winda zostały rozbite w 
drobe kawałki; 
ściach zapanowała zupełna 
ciemność, a z szybu buchał 
kłębami dym. 
wyrzuciła na wierzch szybu 
z taką 
wbiła się cztery cale głębo- 


ko w drzewo. Ludzie z pe- 


wnością zostali rozerwani 
w kawałki. Oddział ratun- 
kowy pracuje nad wydo- 
byciem szezątków zabitych. 


Niedobór pocztowy. 
WASHINGTON, 16 listo: 
pada. — Przy końcu roku 
fiskalnego deficyt pocztowy 
wyniesie olbrzymią sumę, 


bo $15,000,000. Powodem 
tego znacznego rozchodu 


jest ta okoliczność, że poczty 
w Stanach Zjednoczonych 
odbierają wiele listów i 
przesyłek bez opłaty za por- 
to. Drugą nierównie znacz- 
ną przyczyną jest szybki 
wzrost sieci telefonicznych 


i telegraficznych, których 
koła handlowe używają 


czesto zamiast poczty. Dla 
szybkiego porozumienia się 
woli każdy płacić za tele- 
fon, niż kupować znaczki 
pocztowe na listy. 


Straszny zbrodniarz. 


CINCINNATI, O., 16go 
listopada. — Oliver Hough, 
oskarżony o  ponpełnie- 
nie dziewięciu morderstw, 
włączając do nich swoich 
rodziców, brata i jedną ko- 
bietę, którą miał otruć — 
oskarżony został także o bi- 
gamię. Na punkcie chęci do 
ożenku, dorównać on może 
sławnemu Hoch'owi lub H. 
H. Holmes'owi z Phila- 
delphii. 

Jedna kobieta co najmniej 
padła ofiarą uwodziciela, a 
jest nią Delia Patterson z 
Ludington, Mich. Ostatnim 
powodem do aresztowania 
dr. Hough’a było to, że za- 
mordował w podeszłym 
wieku rodziców swoich i 
brata w Dayton. Ciała za- 
mordowanych znaleziono w 
spalonym budynku. Zbrod- 
niarz potruł najpierw swoje 
ofiary, poczem podpalił 
dom. 

Krótko po jego areszto- 
waniu dr. S. Herrman z 
Lorain, ©., były koroner 
powiatu Allen, odkrył stra- 
szną tajemnicę, którą nosił 
w sercu przez dwa lata. 
Oto jego siostra umierając, 
wyznała mu na łożu śmier- 
telnem, że dr. Hough obra- 
bował ją ze wszystkich pie- 
niędzy i biżuteryi i truł ją 
powoli. U mierającą znale- 
ziono na strychu jednego 
domu w Lorain; wtedy to 
wyznała bratu całą praw- 
de. Hough zagroził Herrma- 
nowi śmiercią, jeśliby zdra- 
dził tajemnicę, a sam uciekł 
do Cleveland. Hough miał 
mieć żony w Chicago, Mil- 
waukee, Toledo, Lorain, 
Cleveland itd. Do winy 
przyznał się lecz powiedział, 
że nie działał przy zdrowym 
umyśle, gdy zabijał swoje 
ofiary. 


Balon w morzu. 


NEW YORK, 17 listo- 
pada. — Odbyła się tutaj 
próba z okrętem napowietrz- 
nym, wynalazku [Israela 
Ludlowa. Próba ta zupełnie 
się nie udała. Gdy maszy- 
na, którą kierował Charles 
K. Hamilton, znajdowała 
się o 100 stóp ponad po- 
wierzchnią ziemi jedna z 
lin odwiązała się, wskutek 
czego maszyna spadła . do 


do 


w czelu- 


Eksplozya 


siłą łopatę, że ta 


rzeki Hudson. 
lownika 


mi próby byli liczni ma- 


rynarze z okrętów wojen- 


nych. 


Pożary lasów. 


OMAHA, Nebr., 17 li- 
stopada. — Stepy w powie- 
cie Tripp w Bonesteel, S. 
D., stoją w płomieniach. 
Zachodzi obawa, że pożar 
przeniesie się do powiatu 
Boyd w Nebraska. Pożar 
już zniszczył 200 kwadrato- 
wych mil pastwiska. Bardzo 
wiele bydła zginęło w po- 
żarze. 


Nowe pokłady węgla. 


SANDUSKY, Mich., 17 
listopada. — Kapitaliści z 


Bay City wydzierżawili kil- 


ka tysięcy akrów ziemi od 
farmerów i kopią już węgiel 
w miejscowościach Elmer, 
Moore. Lamothe i w powie- 
cie Sanilac. 

Nie oni jeszcze nie mówią, 
czy spodziewają się wielkich 
korzyści, lecz mają nadzie- 
ję, że dorobią się majątku, 
albowiem w powiecie Sani- 


lac znajdują się bogate po- 


kłady węgla. Farmerzy cie- 


szą się, gdyż ich farmy zna- 


cznie podskoczyły teraz w 
cenie. Dotychczas farmy 
w tych okolicach nie opłaca- 
ły się dobrze. Roboty w 
wielu miejscach postępują 
już szybko. 


Giną w pożarze, 


NEW YORK, 17 listopa- 
da. — W ulicy East 73-ej 
powstał w wielkim gmachu 
mieszkalnym silny pożar, 
w którym pięć osób spaliło 
się na węgiel. Dom był 6-cio 
piętrowy; ludzie mieszkają- 
cy na piątem piętrze zostali 
nagle odcieci od dolnych 
pięter i pozbawieni wszel- 
kiego ratunku, gdy wszyscy 
pogrążeni byli w głębokim 
śnie. 

W godzinę po zlokalizo- 
waniu pożaru, straż ognio- 
wa wyciągnęła z pod gru- 
zów zwęglone zwłoki trzech 
kobiet i dwóch mężczyzn. 
Wszystkie ofiary chciały 
widocznie ratować się ucie- 
czką, gdyż znaleziono je na 
schodach. Policya sądzi, że 
ogień został podłożony przez 
jakąś zbrodniczą rękę. 
Oprócz spalonych na śmierć, 
wiele osób zostało poparzo- 
nych i poranionych w czasie 
ratowania się ucieczką po 
drabinach ogniowych i po 
schodach. 


Nieszczęście. 


PITTSBURG, Pa., 18 li- 
stopada. — Pani Janowa 
Lokawska i jej 6 letni sy- 
nek, zostali wczoraj wieczo- 
rem znalezieni nieżywi w 
Blair, 18 mil stąd. Ani mat- 
ki, ani syna przez cały dzień 
nie widziano, przeto wyła- 
mano drzwi ich mieszkania 
i znaleziono zwłoki oby- 
dwojga. Chłopiec leżał na 
sofie, a matka klęczała przy 
nim i głowę miała na jego 
piersiach. Oboje byli srasz- 
liwie popieczeni; na piecu 
gazowym palił się gaz i tak 
było ciepło w izbie, że ścia- 
ny pokoju były zupełnie go- 
rące. Zdaje się, że odzież 
chłopca zajęła się od płoną- 
cego gazu, a matka, chcące 
go ratować, położyła go na 
sofie i tam obydwoje zginęli 
od płomieni. 


Wielki pożar. 


CONNELLSVILLE, Pa., 
20 listopada. — Ogromny 
pożar zrządził tutaj olbrzy- 
mią stratę, 4 milionów do- 
larów. Spalił się skład 
firmy A. Overholt, przy- 
czem 810,000 galonów wód: 
ki stało się pastwą pożaru. 

Niebieskie płomienie pa- 
lącego się alkoholu strzelały 
w górę 100 stóp wysoko. 
Kiedy beczki na wszystkich 
czterech piętrach popękały, 
palący się płyn rozlał się na 
wszystkie strony i uniemo- 
żliwiał przystęp strażaków 
do źródła pożaru. Skład 
wódek firmy A. Overholt 
został założony w roku 1810, 
stanowi obecnie własność 
H. C. Fricka i Mellanów z 
Pittsburga. Uchodzi on za 
największy skład wódek w 
świecie. Obecnie znajdowa- 


Załoga ho- 
“Herman S. Cas- 
well” natychmiast wyrato- 
wała Hamiltona. Swiadka- 


ło się na składzie 18,000 be- 
czek wódki 18 lat mającej. W 
każdej beczce znajdowało 
się 45 galonów. 

Chwała Bogu będzie mniej 
trucizny. 


| Z ZAGRANICY | 


Pożar hotelu. 

GLASGOW Szkocya (pro- 
wincya Anglii,) 20 listopa- 
da. — Straszny pożar w ta- 
nim hotelu, gdzie na czwar- 
tem piętrze nocowało 330 
biednych robotników, spo- 
wodował ogromne nieszczę- 
ście. Kiedy zaalarmowana 
straż pożarna przybyła na 
ratunek, utrudniali straża- 
kom wejście rozbudzeni ro- 
botnicy, uciekająćy z palą- 
cego się domu. Po zatrzyma- 
maniu uciekających straża- 
cy ogień ugasili, poczem oka- 
zało sie, że 39 osób znalazło 
śmierć przez uduszenie, a 
32 zostało na pół uduszo- 
nych. Trudno będzie rozpo- 
znać nieżywych, ponieważ 
goście w tanich hotelach nie 
są gośćmi stałymi i nie za- 
pisują w księgach swych 
nazwisk. Owi goście mają 
nadto zwyczaj sypiać bez 
bielizny, całkiem nago. 


Rewoluacya w San Do- 


mingo, 
WASHINGTON, 21 li- 
stopada. — W San Domin- 


go wybuchła znów rewolu- 
cya w celu zdetronizowania 
prezydenta Morales. Rewo- 
lucya szerzy się z nadzwy- 
czajną szybkością i Stany 
Zjednoczone wysłały na 
tamtejsze wody okręty wo- 
jenne w celu bronienia ame- 
rykańskiej własności i ame- 
rykańskich obywateli. 


N owę królestwo, 


KOPENHAGA, 21 listo- 
pada. — Książe Karol Duń- 
ski został obrany królem 
Norwegii przez ogólne gło- 
sowanie narodu norweskie- 
go. W ten sposób odłączyła 
się Norwegia od Szwecyii 
zyskała tylko swój własny 
rząd, a pozatem osłabiła 
wpływy i znaczenie dwóch 
bratnich narodów. Półwy- 
sep skandynawski, to kraj 
ubogi, ale naród bardzo 
oświecony. 

Szkoda, że te dwa narody 
szwecki i norweski odłączy- 
ły się od siebie. Wydatki do 
utrzymania dwóch tronów 
będą większe, a korzyści 
mniejsze. 


SZCZĘŚCIE MAŁŻEŃSKIE. 

— Co cię też najbardziej ude- 
rzyło w życiu? 

— Mój mąż — odrzekła z we- 
stchnieniem. 


Maszynki do drukowania, 


Wynaleziono i udoskonalono 
bardzo praktyczną maszynkę do 
drukowania kart wizytowych, 
biznesowych, cyrkularzy i roz- 
maitych mniejszych robót dru- 

karskich. Ma- 
szynka ta 
jest tak przy” 
rządzoną, że 


każdy może 
na niej dru- 
kować. Jest 
to bard zoko: 
rzystna 
rzecz dla 
towarzystw 
i byznesis- 
tów, którzy 
muszą pła- 
cić sporo 
pieniędzy za druki swych kart 
byznesowych lub balowych i za 
inne roboty. 

Maszynka No. 9, rozmiar dru- 
ku 254x314 cala, waży 10 fun- 
tów, z wszystkiemi przyborami 
do druku. Cena $3.50. 

Maszynka No. 10, rozmiar dru= 
ku 214x4 cale, waży 15 funtów, 
z wszystkłemi przyborami do 
druku. Cena $5.00. 

Maszynka No. Il, rozmiar dru- 
ku 214x4 cale, waży 18 funtów, 
z wszystkiemi przyborami do 
druku. Cena $7.00. 

Maszynka No. 12, rozmiar dru- 
ku 4l5x614 caħ, waży 92 fun- 
tów, z wszelkiemi przyborami 
drukarskiemi, bardzo praktycz= 
na. Cena $20.00. 

Maszynka No. 13, rozmiar dru- 
ku 514x8 cali, waży 140 funtów, 
z wszelkiemi przyborami dru- 
karskiemi, drukuje pięknie. Ce- 
na $30.00. 

Maszynka No. 14, rozmiar dru- 
ku 6x9 cali, waży 130 funtów, 
z wszelkiemi przyborami drukar- 
skiemi, najlepsza maszynka. Ce- 
na $45.00. 

Pieniądze należy przysyłać w 
liście registrowanym lub przez 
Money Order. 

The Eagle Supply House, 
Carpenter station. Chicago, III. 


W SĄDZIE. 


Na ławie oskarżonych siedzi 
trzech złodziei. Sędzia się chce 
zapytać pierwszego, ponieważ 
jednak jest zezowaty, patrzy na 
drugiego i pyta: 


— Jak się nazywacie? 


Drugi wstaje w przekonaniu, 
że to jego zapytano i mówi: 


— Nazywam się Jan Paster- 
nak! 

Rozgniewany sędzia zwraca się 
do drugiego, patrząc jednak na 
trzeciego i woła: 


— Milczeć! Ja was wcale nie 
pytam! 

Wtem powstaje trzeci 
tłómacząc się: 

— To też ja nic nie mówiłem... 


PREMIE.... 


Tak samo jak kałążki do nabożeństwa, 
powieściowe 1 Inne, wydaje się na 
premię następujące roczniki Tygo- 
dnika Powieściowo- Naukowego 
w mocnej oprawie, za dołączeniem 
40c. na przesyłkę lub też może sam 
opłacić przesyłkę, jeżeli Expresa 
dochodzi do Ich miejscowości. 


Pierwazy Rocznik Tygodnika Powleściowo- 
Naukowego, w mocnej oprawie, ozdobiony MH 
rycinami, zawiera: Czartowa Góra, Bezimienna, 
Córka Hetmańska, Krwawe Sieroty, Obrazek 
2 naszej ziemi, Partyjka srtosika czyli zakład 
wygrany, Dwaj sarledzi. Poczctwi ludzie, Cnota 
i wina, Szymek 1 Handzia, Pierwsza pycha — 
drugie łakomatwo, Bóg nie opnaci, kto się Nań 
apuśńci, Szymon £ Żawiśla, Pisanki Wielkanocne; 
wiele winatek czysto polskich — ludowych, 
obrazków historycznych, baśni i wiele 00 
opisów rozmaitej treści, Cena , . 21. 

Ńzóaty Hocznik Tygodnika Powlościewo- 
Naukowego. Zawiera: Walka o miliony ezyll 
R: drina Lanauierów; Leśny miyn nad Crernają; 
Nowożeńcy; Orznąłem żyda; Krolewski dziadek; 
Ulicznik warrzawski; Ładowa pieczara: Żyd 
w beczce; Majater | czeladnik; Werbel domowy; 
Dwa worki złota; Hprawa o wóz; Koziołofiarny; 
Kuźma Jeż; Renepat; Jałmożna i RPzYnoWIGKĆ 
© przenicy; Opowieńci stepowe. Ktoby sią 
NERKA Okrężne; Walka naśmierć 1 ewa 
iżycie;Złapałsią; Pożarna morzu. Coua $ "UU 

Niódmy Hocznik Tygodnika Powieńciowo- 
Naukoneko, w mocnej oprawie, zawiera: Ponur 
dom w Warszawia, czyli Hrabia Bogumił 
Kamióski, Stanisław młody Puatelnik. Wiesław, 
Mole leczenie wodą ka. 8 Knelppa, Kościurako 
pod Racławicami. Perła Genui, Boha- 1 00 
terka z powslania 1868 f. Cena . . $ Oat 

Ńnmy Rocraik Tygodnika Powiesciowo-Nau- 
kowego, w mocnej oprawie, zawiera: Jan III 
Bobierki czyli ślepa niewolnica z Sziras, Pomo- 
rzanie w Gąrawie, Barnaba Fafula i Jóxio Groj- 
eeszyk, Zimna dyntylacya, Sybiracy, Historya 
okropna o walłecznym Stasin i o pięknej Anulce, 
Jaskinia potępieńca, Zbójcy na Czorsztynie, 
Koń woziwody, K-iążą Adolf 1 bogini azczęści. 
Ktoby sią apodziawał, Oradnicy u źródeł rzek 
Suequshanna. Sejm pljacki, Trupia wieża, Nowe 
auknia Bebawi Ea, O leniwym $1 00 
parobku, Rekrut. Cena . . A 

Driawiąty Kocznik Tygodnika Pawieńciowo- 
Naukowego. Zawiera: Blada h'abiua, powieść 
RSE Jerzego F. Borna, w trzech tomach, ozdo 

iona klikudziemiąciu rycinami. — Wierna Rózia 
czyli Zwyciąstwo Wiary Katolickiej, Powieść 
x obecnego czaau. Surdut 1 Biermiaga. Obraz 
ludowy w 3 aktach ze Apiewami. — Heród Baba, 
Krotochwila w 2 aktach przez A, B, Zdziebłow 
skiego. Nowelki Amcrykańekie. Tłómaczył 

angielskiego ©. W. Dyniewicz. — Nicazczęśliwe 

ony, komedya w trzech aktach ze Śplewami itab- 
cami, napirał parana zdarzenia A. 8. 
Zdziebłownki. — Uiiczn k Paryski, komedya w4 
akiach z francoskiego, tłómaczył Majeranownki. 
— piękne przykłady z historyi polakiej. Zbiór 
wzorów dzielności, pracy, nauki i poświa enia 


i mówi, 


dja krain; PRA Suck nań przodkowie 
oaznaczali. —  Skarhczy oazy: 4 
polskiej. Cena . . . . . . B Fa 31.00 


Dziesiąty Rocznik Tygodnika Powlońciowo- 
Naukowego. w mocnej oprawie, zawiera: Branki 
w Jasyrze, Dwaj Bracia różnego wychowani 
Hrabia parobkiem u kmiecia, papugi rg] 
babuni, Apiekarz Polski, Robart Diabeł, Dobranoc 
sąniedzie, Prima Aprilia. Toast polki, Zaczaro- 
wana sroka, Ory!, O Janie krójewiczu, żar-piaku 
f o wilku wiatralocie. Dziwne podróże 31 00 
na lędzie | na morzu, Cena , A a 


Jedonanty Hoczmik Tygodnika Powieściewo: 
Nankowegó, w mocnej oprawie, zawiera: Adry 
anna, Narzeczona nkazańca czyl! Tajemnica 
Bastylli, Harold, król ENO czyli skrzypce 
Kdeleńskie, Zabobon czyli Krakowiacy | Górale, 
Po kweńcte, Dwaj roztargnicni, Fabiola, Adam 
1 Ewa. SE Jańminu, DCT Djabelaki, na 

Órze wiedeńnkiej, czyli rycerz Giotot ` 

E Szwarcenau. Cena e ET N $1.00 

WARUNKI DO OTRZYMANIA PREMII Z PO. 
WYŻSZYCH JROCZNIKÓW TYGODNIKA 
POWIEŃCIOWO-NATKOWKGO: 

1) Musi dołączyć 40 centów na opłacenie 
przesyłki rocznika Tywodnika lub też sam prze- 
ayika opłaci na Expresa off nie. — 2: Gazeta 
musi być opłacona na cały rok naprzód. — 3) 
Kto już wybrał premię, a chciał uzyskać 
Jeszcze obecnie ardaning premię, niech opłaci 
Gazetg jenzcze na rok dłużej. — 4) Płacący 
półrocznie lub kwarta!nie na “Gazeta Polską," 
nie mogą żądać żadnych podarunków:; podaranki 
wydaje sią na to, aby "Gazeta Pclnka" była 
zapłacona za cały rok z góry. "Gareta Polaka“ 
konztnje na rok Dwa Dolary, na pół rokn $1.25, 
na kwartał 75c Żądającym, a nie przyryłającym 
PMA! posyła sią tylko jeden namer 
na okaz. 


W. DYVIEWICZ, 


532 Noble Rt 
Chiaro IN, 


Wydawnictwo Muzyczne 
i Ksiegarnia 


B. J. ZALEWBKIEGO, 
poteca najpiękniejsze utwory muzyczne: 
Abt. Fr. Tęsknota. (Gdy jaskółki) solo śpiew żba 
Bordene. Lyganki duet eolo Inb chór ` Oe 
Hrrerianka. Nieopuszczaj naa Modjitwa „ 25e 
Brzeriúnki. 10 Chłop. Obertaaów, solo fort, Gie 
Breeziúnki. A zawracaj od komina " 30e 
Brzeziński. Matnlu kochana, Mazur = 20e 
Chopena. Gdybym ja była ełonecz., nolo śpiaw 80e 
Chopen. Rozstanie, mazurek Doet S Qe 
(kopca. Kompletne dziela, 4 tomy, aolo fart. 6.00 
Chopen, Marsz pogrzebowy, znany m be 
Ciochanowaki. Nietryumfu) dziewczą aolo áp. 25e 
uwikiał. Idź do djabła, Marnrek n e 
Fall N. Z Ojeystych Niw Z. P. N., mco fort, 1.20 


Ivanovici. Naf alach Dunaja, walo U a0c 
Januar. Polonez Kościnazki " LL 
Karasowaki Do pracy, Bolo lub chór ...... 30e 


Konzat. Bamotny, plonenka, ralo śpiew S5e 
Kratrer. Dumka, Ludzie mówią | 2e 
Krogulnki Dwie piesn) narodowe, solo fort G0e 
Karpiński. Witaj Króln, volonez ea 50e 
Lawandownki. Stary Droch, mazur * 10e 
Moniunzko. Pieśń wieczorna, solo śpiew fke 
ko. Kozak. Tam na górze u fie 


ko. Krakowiaczek weeô? " 25e 
Moniuszko. Maróz żałobny, chór mąski küe 
Moulaszko. Mazur z Halki. u ko 
Niedzielnki. Dwa krakowiaki solo fort. K0e 
(Qpiński. Polonez bardzo znany w abe 
(nmańźski. Biały mazur. znany à 20e 


Powisdowaki, Rach-ciach-ciach, polka „ 23e 
Pieżni Narodowe. najpożądańsze, s Oe 
Nrkoła Ńplewa. Największa | najlepsza . 7.95 


Szkoła naankrzypce Najlepnza | największa 11 50 
Ńrkoła ua Fortepian. Najwigkaza | najlepóza6.60 
Szkoł Organy. lub Fieharmonią .... 2. 


Nzkoł Flet. x klapami lub bez........1.66 
Srkoł C(armet, Alto, Tanor lub Bariton 1.00 
Nzkoła na Gitarę, hiszpańska 


A 
‘tekola aa Crtre z melodyamipolekiemi 8.40 
Waniorek Pija Kuba: Waryacye naskrzypca 60 
Wroński. Djabeł. galop z ryciną salo, fort, 2380 
Wieniawaki Kujawiak znany koncertowy 380 
Zalewaki. Nieszczęśliwa, mazurek spiew 80 
Zalewski. Marsz Pogrzebowy, chór męski gi 
Znulewski. Walczyka mój, aolo lub chor żeń. 60 


Zalewaki. Oj ten mazur, Czysta bieda aolo fort. 28 
ZalewaKi. Znalezione szczęścia, walec „ 26 
Zalewaki. Wesele, Kojawia 


z 
Zalenaki. Boża coś | mazur 3 maja. orkiestra 1.00 


Zalewnki Z dymem i Jeszcze Polska „ 1.60 
Zalawnki. Ojten mazur, czysta hieda  „ 76 
Zalewaki. Polonez Kościuszki | walc „ 1.00 
Zalawatl, Wesele, Kujawiak m 74 
Zalewski. Boże Coś Pol. i maz.3 maja, kap. 1.00 
Zalewski. Z dymem poż. | Jeszcze Pol. „ 1.00 
Zalewski. Oj ten mazur i Krakowiak  ,, 1.50 
Zalewski, Oberek | Knjawiak -~ 1.50 
Zalewski Wahola knjawiak 71 


m 
Przy zamówien'u należy załączyć 5c. znaczek 
ztowy na obazerniejsze katalogi muzyczne | 
atalogi książek. DÓBTARCZAM N DO 
ZTCUE TEATRALNYCH. 


B. J. Zalewski, 


11 kmma atr' CHICAGO, ILL 


Dept G. 
Tel. 1449 Monroe. 


T 
() PŁATKI : G RU N m farmerakie w Michigan 


Na ZIE Aręae w pobllku! Bay City. 
3 ; RE niach uprawiać można „ezenicą, 
Rodacy obstalowujący ksią- | iursryóze, omies. żyta. groch, wana, wazejkie 
żki, a życzący sobie mieć hodować bydło, owce i świnie. Zbiór zawsze 
na gwiazdkę opłatki, nie- 
chaj dołączą 10c. Samych 
opłatków bez książek nie 
wysyłamy, bo się w prze 


sę udaje, dobry klimat, dobra woda, piękne je- 
ziora, jodontatkiem opału, pełno ptactwa i ryb. 
syłce pocztą — niszczą. 


Mamy jeszcze kiika parceli 80 akrowych na 
sprzedaż. Zakupili już grunta: Bt. Ko ot, Ant. 
Kievewk, Jan Cimet z Dilonvale, O., Jan Siiw- 
kad A. Gary z Vanderbilt, Pa. Antoni Kalj- 
szewski z St. Louie, Mo., Fr. Eluakowski z Cti- 
cago, Ill. Grants są równe i łatwe do wyczy- 
ezczenie, droga dohra, 2 mile od ko!ei 

H0 akrów za $200 gotówką lub $50 zadatku i 
s: aa Aa lez procentu. Oferta dobra do 
1go grudnia —Po bliżeze informacye piezcie do 


R. HINTERMEISTER, 
St. Charles, Mich. 


W. Dyniewicz. 


yso 
„A 


X 


w Stanie Missouri, 
a "ZD 


O 
5 


Jedyna Polska Kolonia 
w tym Stanie, 

gdzie posiadamy 80,000 akrów zyznej 

ziemi, pokrytej pięknem, twardem 

drzewem, dla Polskich rolników. 
Sprzedajemy ziemię od $8.00 do $15.00 
za ukier, farmy zaś uprawione z budynkami 
od $12.00 do %25.00 za akier. Możecie tam 
uprawiać różne zboża, warzywa i tra- 
wy, pszenicę, żyto, kukurydzę, jęczmień, o- 
wies, kartofle, buraki, alfalfy, koniczyny itd. 
Hodowla bydła, koni, mułów, owiec i świń jest 
bardzo tania i przynosi wielkie zyski; frukto- 
we drzewa i jarzyny rychło dojrzewają, przy- 
nosząc wysokie ceny na rynkach. Grunta le- 
żą nad koleją żelazną, blisko miast i mar- 
kietów: długie i nie gorące lata: krótka i łn- 
godna zima: zdrowy i przyjemny klimat: do- 
bra woda: piękne położenie. Rozpoczęliśmy 
budowę Polsko-Katolickiego kościoła, 
którego ks. T.J. Zieliński będzie proboszczem. 
Każdy akier jest narz właany. k'amięt.jcie, że nie ku- 
pujecie od agentów, lecz o1 właściciel . Podróż z Chi-, 
cago na grunta i napowrót kosztuje $11 80; każdemu 


wracamy koszia podróży, atóry od nar zakupi nie mniej 
niż 40 aurów Piszcie po mapy, opta iliustr, i warunk 


wypłaty do: Polish Colonization Co. Unc) 
C. Peters, Gen. Agt., lub W. Miekżewinz, Neer. 
215 vearbora nt., Chicago. III. 
Nie mamy żadnych agentów i nikt nic ma 
prawa sprzedawać grunta na Wołyniu 


Kalendarze na rok 
1906. 


Otrzymaliśmy wielki zapas pieknych kalendarzy 
polskich z Europy, głośnej firmy A. Steinbrennera 
w Winterbergu. Kalendarze te są w pięknych opra- 
wach, a ozdobione illustracyami kolorowemi. Do 
każdego kalendarza dodane są piękne obrazy, stoso- 
wne do oprawy. Czytelniey niechaj się pospieszą z 
obstalunkami na te kalendarze, gdyż spodziewamy 
się wyprzedać takowe w bardzo krótkim czasie. 

Pieniądze najlepiej przysyłać przez Money Or- 
RA w znaczkach pocztowych lub w regestrowanym 
iście. 

KALENDARZE NIE WYDAJEMY NA PREMIĄ. 


Wielki Kalendarz Uniwersalny $$ porze 


dla wszystkich sta 
nów polskiego narodu na rok 1906. Tom I. W mocnej kolorowej oprawie, 
Zawiera około 150 artykułów, w tem powieści, legendy, wiersze, bajki itp. 
Dodatki: 12 obrazów, w tem kolorowe: Najśw. Rodzina, Św, Monika 65 ` 
z św. Augustynem, oraz Konfederaci Baracy. Cena U 

czyli Powszechny 


Wielki Kalendarz Uniwersalny $% ronnen 


nów polskiego narodu, na rok 1906. Tom li. W mocnej kolorowej 6) A 
oprawie. Tak samo liczna I bogata, lecz odmienna treść co w tomie 1. TS 


Oba tomy razem $1.20 


U RSD EM y czyl Kalendarz dla rodzin Chrześciańskich, 
Ska? b kodzin ny ? na rok 1908, Piękny kalendarz, bogato illustr. 


w 
w mocnej kolorowej oprawie, zawiera około 120 artykułów w tem powieści, 
legendy, wiersze, bajki, żarty itp. Dodatki: 10 obrazów — Najńw. 50c 
: i 


Rodzina, Św. Monika z áw. Augustynem, Najśw. PM. i inne, Cena 
Kalendarz na rok Pański 1906, Zawiera 60 


Pociecha Starości, artykułów, w tem powieści, legendy, bajki, 


Dodatki: Kalendarz ścienny i 6 obrazów: Matka Boska 


30e 


wiersze, żarty itp. 
Folesna, Chrystus z krzyżem, Najśw. Rodzina (kol), Chrystus błogo 
sławiący, Pan Jezus w Ogrójcu, Do widzenia. Cena 
z Kar zd rfe A> 7 Dla narodu polskiego na rok 
Kalendarz Powieściowy, poźski'3%06. Zawieś 80 amg, 
kułów, w tem powleści, legendy, wiersze, bajki, żarty itp. Dodatki: Kalen- 
darz ścienny, piękny obraz A. Grottgera: Konfederaci lłarscy, i tabll- 30 
cę poglądową sił zbrojnych Rosyi I Japonii. Cena * c 
ERY r) Topy Kalendarz na rok 1006 dla wszystkich 
Przy jaciel Zołnierzy należących do zbrojnej siły państwa, 
jako to dla żołnieży u służbie czynnej, dla rezerwistów, dla należących do 
obrony krajowej i pospolitego ruszenia, jakoteż dla weteranów, i dla wszy- 
stkich przyjaciół stanu wojskowego. Zawiera około 75 artykułów, w tem po- 
wieści, legendy, bajki, wiersze, zarty itp. Dodatki: Kalendarz ścien- 39 à 
ny, obraz: Zwycięstwo pod Kustozzą oruz Zwycięstwo pod Lissą. Cena i 


(lastrowany Kalendarz Wszechświatowy, 
Na rok 1906. Znwiera około 90 artykułów, w tem powieści, legendy, wiersze, 
bajki, żarty itp. Dodatki: Kalendarz ścienny, karta poglądowa: O ile 30 
powiększyła się ludność wielkich miast w stu latach, i 2 obrazy. Cena c 
ye y j 15 , » 
Kalendarz Serca Pana Jezusa, pog sowę 7 
rok Puński 1906. Zawłera 50 artykułów, w tem powieści, legendy, wiersze, 
bajki, żarty itp. Dodatki: Kalendarz ścienny oraz 5 obrazów: Serce Jezusa, 
(kolorowy), Matka Boska Bolesna, Chrystus z krzyżem, Chłop i szlach- 30 > 
ta, W minach. Cena ŻUĆ 
a s sw AC Kalendarz dla rodzin Chrześciańskich 
Najświętsza Rodzina, gro Pański 1906. (zawie wę ge 
tykułów, w tem powieści, legendy, bajki, wiersze, żarty itp. Dodatki: 4 o- 
brazy: Najśw. Rodzina, Św. Monika z św. Augustynem, Chrystus w 30 
Ogrójcu i Chrystus błogosławiący, także kalendarz ścienny. Cenna c 
si a | b No ariaric]>i na rok pański 1906, Za- 
Wielki Kalendarz Marjański sę” 5 waweyc, 7e 
tem powieści, legendy, bajki, wiersze, żarty itp. Dodatki: 8 obrazy 95 
kolor, oraz kalendarz ścienny. Cena ƏC 


Adresować należy: 


W. Dyniewicz, 532 Noble st., Chicago, II. 


GAZETA POLSKA. 
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Z OSAD POLSKICH. 


BUFFALO, N. Y. — Dr. 
Fr. E. Fronczak wypowie- 
dział w tych dniach w klu- 
bie historycznym wobec 600 
zebranej inteligencyi ame- 
rykańskiej mowę na temat: 
“Polska i jej naród”. Przy- 
taczamy w streszczeniu mo- 
wę dzielnego obywatela do- 
ktora dlatego, iż przedsta- 
wił w jasnych kolorach po- 
słanniectwo Polski, jej za- 
sługi dła cywilizacyi i jej 
obecne położenie. 

Na wstępie zaznaczył sza- 
rowny mowca, że ameryka- 
nie znają tylko polaków ja- 
ko upośledzoną, ciężko pra- 
cującą klasę ludzi, złożoną 
zawanturników i pijaków, 
a przytem nie posiadającą 
żadnego wykształcenia ani 
pojęcia o świecie. 

“Oto jest pojęcie, na 
wskroś fałszywe pojęcie o 
polukach, jakie mają prawie 
wszyscy rodowici ameryka- 
nie — dodał z naciskiem 
mowca. 

“Mamy bowiem polaków, 
którzy zajmują pierwszo- 
rzedne miejsce w dziejach 
świata, a gdzie tylko wal- 
czono o wolność, tam lała 
się krew polska obficie. Na 
polach wynalazków, sztuki, 
nauki i cywilizacyi polacy 
nie ustępują nikomu. 

“Trzeba atoli wiedzieć w 
jakiem położeniu znajdują 
się polacy, a mimo to wy- 
bijają się na czoło narodów 
i słyną swą zdolnością i 
nauką. 

“Prusy i Rosya używają 
wszelkich środków, aby 
zniszczyć naród polski. A 
mimo to wysiłki ich idą 
na marne, a naród polski 
wzrasta z każdą chwilą w 
potęgę, liczbę, wiedzę i 
znaczenie. 

Przytoczywszy pobieżnie 
historyę Polski aż do obec- 
nej chwili, dr. Franezak 
przedstawił położenie pola- 
ków pod zaborem moskiew- 
skim. 

“Oto w dzień zaduszny 
2 listopada zebrało się na 
cmentarzu Powązkowskim 
600 wiernych na modlitwę, 
jak jest zwyczajem w Pol- 
sce. Gdy ubierano groby w 
kwiaty i modlono się, wpa- 
dło wojsko na cmentarz i 
pomordowało znaczną liczbę 
obecnych. 

Mowca przepowiedzial 
wolność Rosyi, nie za po- 
mocą ukazów carskich, któ- 
rym żaden rozsądny czło- 
wiek nie wierzy, ale za po: 
mocą krwi i miecza narodu 
polskiego. 

Mówiąc o literaturze pol- 
skiej dr. Fronczak wymie- 
nił kilkudziesięciu słynnych 
pisarzów, a między nimi 
Sienkiewicza, Mickiewicza 
i Kraszewskiego; dzieje li- 
terackie szeroko opisał. 

Chcąc krótko a węzłowato 
powiedzieć, dr. Fronczak 
odmalował całą duszę polską 
tak dobitnie, tak jasno, że 
trudno nie przyznać mu u- 
znania za to. Przy końcu 
mowca tak się wyraził: 

“Jak nie każdy ameryka- 
nin może być Washingto- 
nem, Lincolnem lub Roose- 
veltem tak nie każdy polak 
może być MKościuszką, So- 
bieskim, Paderewskim itp.” 

Buffaloskie gazety angiel- 
skie przytoczyły szczegóło- 
we sprawozdanie z tej mowy 
naszego. zacnego obywatela 
doktora. 


ASHTON, Nebr. — W 
tych dniach umarła Mary- 
anna Rewolińska i pocho- 
waną została na cmentarzu 
w (Chojnicach. Zmarła po- 
chodziła z Wysokiej, powiat 


Wyrzysk i pozostawiła w 
smutku pogrżąnych 2 sy- 


nów, 2 eórki, 16 wnuków 
3 siostry. Niech odpoczy- 
wają w pokoju. Abonent. 


ADAMS, Mass. — Tow. 
św. Michała Archanioła u- 
rządza obchód powstania li- 
stopadowego dnia 30 listo- 
pada i do współudziału za- 
prosiło 30 Oddział Z. M. P. 
i kapelę polską. Ma być 
urządzony wymarsz w pol- 
skiej dzielnicy. Po mowach 
i deklamacyach będą urzą- 


MILWAUKEE, Wis. — 
Michalina Hejryk zam. p. 
n. 1036 przy ulicy Pratt, 
zmarła w ubiegłą sobotę, 
przeżywszy 105 lat. Była 
ona najstarszą mieszkanką 
miasta Milwaukee, Wis. 

Hejrykowa urodziła się 
w Polsce dnia 4 września 
1800 roku, czyli żyła 105 
lat, jeden miesiąc i 28 dni. 
Do Milwaukee przybyła 
przed 37 laty. 


dzone na hali dwa żywe 
obrazy: * Rozbiór Polski” i 
“Polska w kajdanach”. Ko- 
mitet czyni starania aby ob- 
chód wypadł jak najlepiej. 

W parafii tutejszej panuje 
ogólne rozprężenie 1 nieład, 
z czego Śmieją się ameryka- 
nie. Na miłość Boską, roda- 
cy, dajcież spokój tym nie- 
potrzebnym awanturom, 
które wam i emigracyi tylko 
hańbę przynoszą. Pamiętaj: 
cie, że ' Błogosławieni po: 
kój czyniący, albowiem oni 


Słoń morski. 


synami Bożymi nazwani k i 
bedą.” 5 Z potworów świata zwie- 
rzęcego tylko morskie ko- 
PHILADELPH?!A, Pa.,| losy dożyły naszych cza- 
— Obehód jubileuszowy, | sów. Co po ziemi pełzało, 


to chciwość ludzka wytra- 
ciła. Tylko w głębinach 
morskich kryły sie jeszcze 
resztki i zabytki tych ol- 
brzymów. Tam mordercza 
broń ezłowieka tak łatwo 
nie sięgnie. Ale mimo to i 
te stworzenia skazane są na 
zagładę. Pomysłowość w 
ich tropieniu jest coraz wię- 
kszą, broń, której ulegają, 
coraz lepiej wydoskonalo- 
ną. 


poświęcony 25-letniej ro- 
cznicy założenia Św. Nar. 
Pol., który odbył się sta- 
raniem (miny. Grup Z. N. 
P., wypadł okazale. Na za- 
proszenie komitetu oprócz 
licznego zastępu braci zwią- 
zkowej, wzięło udział kil- 
kanaście towarzystw, jako- 
to wojskowe, sokole i śpie- 
wackie. Punktem zbornym 
była Czytelnia Polska, skąd 
po uszykowaniu się do po- 
chodu o godz. 8 wieczorem 


Otwarcie obchodu nastąpiło 
w hali Mercantille. Zagail 
go ob. W. Górecki i popro- 
siwszy na estradę założycie- 
li Związku Nar. Pol., pre- 
zesów grup i towarzystw, 
powołał na pierwszego mo- 
wcę i przewodniczącego 
prezesa gminy ob. H. Wil- 
ka, który streściwszy dzie- 
je Związku od jego założe- 
nia, aż do dni dzisiejszych 


widywaniu 


dziło okaz tego 
go zwierzęcia. 
Słoń morski 


ki, głównie zaś na 
dnych wyspach, dokąd ce- 


sławski, poczem nastąpiły 
ćwiczenia Sokołów miejsco- 
wego gniazda i bal, który 
przeciągnął się aż do pó- 
źnej nocy. 


NEW YORK. — Dnia 25 
listopada r. b. przypada 
dwudziestopięcioletni jubi- 
leusz jednego z najstarszych 
i najpopularniejszych towa- 
rzystw w Nowym Yorku, 
Towarzystwa “Harmonia”. 
Dzień ten pamiątkowy świę: 
cony będzie przez członków 
tegoż towarzystwa, a wie- 
czorem w dniu tym odbę: 
dzie się wielki koncert, ob- 
chód i bal ze współudzia- 
łem chórów Okręgu Wscho- 
dniego Związku śpiewaków 
polskich. Oprócz tego to- 
warzystwo  '' Harmonia", 
przygotowuje  sprawozda- 
nie, by w dniu tym przed- 
łożyć publiczności polskiej 
rachunek z pracy na niwie 
śpiewu ojczystego. Polonia 
miescowa bez wątpienia po- 
prze obchód teni jak naj- 
liezniej przybędzie do sali 
Manhattan Lyceum, pn. 64 
—69 E. 4 ulica, gdzie nu- 
dzić się nie będzie. 

Następnego dnia wieczo: 
rem t. j. dnia 26 listopada 
odbędzie się obchód Listo- 
padowy, w tejże sali, urzą- 
dzony staraniem Oddziału 
Skarbu Narodowego. Pro- 
gram obchodu jest bardzo 
piękny połączony że śpie- 
wem, mowami i deklama- 
cyami i niezawodnie pozo- 
stanie na długo w pamięci. 
Wszystkie Towarzystwa 
nowoyorskie wezmą w nim 
udział, a każdy prawy Po- 
lak stawi się jak żołnierz. 


WILKES BARRE, Pa., 
— W kopalni Pine Ridge w 
Miners Mills odpadł od skle- 
pienia kawał węgla i oka- 
leczył pracującego tam gór- 
nika Antoniego  Peskow: 
skiego. 

Andrzej Duszyński został 
poparzony w kopalni Dor- 
rance. ' 

Wskutek wybuchu gazów 
w kopalni Henry “Leigh 
Valley Coal Co.” w Mid- 
wale, poparzeni zostali sil- 
nie górnik Andrzej [nesz 
i pomocnik jego Andrzej 
Jenczak. 

W tych dniach znaleziono 
na szynach kolei Delaware 
and Hudson, niedaleko 
Dodgetown mostu w Scran- 
ton, Pa., zwłoki Stanisława 
Białkowskiego liczącego 20 
lat życia. Białkowski został 
prawdopodobnie przejecha- 
ny przez pociąg. 


szkodliwe zwierzęta. 


nadzwyczajną rzadkością. 


mi umieją być 


ciwnika, są groźną 


czepi. 


nie ma tej krótkiej trąby, 


nazwę słonia morskiego. 


Zaraza w Indyach. 


tylko nie 
raz się wzmaga. W r. 1901 


bnie cyfrę tę trzeba podwo- 


wają chorych żeby ich do 
szpitala nie brano, a w o- 
dleglejszych wioskach nie 
może być kontroli. 

W bieżącym zaś roku, tj. 
od pierwszego stycznia do 
15 kwietnia oficyalna liczba 
umarłych na morową zara- 
zę doszła już do 576,336, co 
rzeczywiście znaczy prze- 
szło milion ludzi w ciągu 
trzech i pół miesięcy. 


Ciekawe obliczania, 

Pewien cierpliwy uczony 
niemiecki obliczył, co ozna- 
cza wiek biblijny” tj. 75 
lat. 

A więc 75 lat mą 870 
miesięcy czyli 22,550 dni, 
które zawierają 613,200 go- 
dzin, czyli 36,792,000 minut, 
czyli 2,207,520,000 sekund. 
To oznacza, że człowiek te- 
go wieku kładł się do snu 
25,550 razy i po odjęciu 
dzieciństwa jadł śniadanie, 
jak i obiad i kolacyę 25,000 
razy. Przypuśćmy, iż wypi- 
jał dziennie 3 filiżanki ka- 
wy, lub herbaty, wówczas 
wypijał tych napojów 75,008 
filiżanek. Jeżeli palił tylko 
3 cygara dziennie, wypalił 
w tym okresie czasu ol- 


To też przewidują natu- 


wyruszyła parada przy | raliści, że słoń morski, dziś 
dźwiękach dwóch muzyk, | jeszcze na wyspach Folk- 
licząca do tysiąca osób. | landu oddzielnie spotykany, 


niebawem zupełnej ulegnie 
zagładzie. W tem też prze- 
nadworne mu- 
zeum we Wiedniu sprowa- 
wspaniałe- 


należy do 
gatunku fok. Niegdyś żyły 
one gromadnie na półno- 
cnych wybrzeżach Amery- 
i odlu- 


nawoływał do jak najli-|lem lęgu ściągały się te 
czniejszego wstępowania | zwierzęta. 

pod jego sztandar. Po ob.| Obfitość tranu, jaki się z 
W. przemówił ob. Bory-| nich dał wyrabiać — samiec 


6 mertów długi daje 1,000 
litrów tranu — stał się atoli 
powodem licznych, a zacie- 
kłych wypraw na te ie 
Je- 
szcze na początku zeszłego 
wieku tępiono je tysiącami, 
a dziś słoń morski stał się 


Mimo pozornej ociężałości, 
są to zwierzęta dość zwinne 
iw walce ze swymi wroga- 
niebezpie- 
czne. Dwa kły dolnej szczę- 
ki, któremi rozdzierają prze- 
iwni bronią 
przeciw każdemu, kto je za- 


Samiczka jest nieco mniej- 
szą item się odznacza, że 


jaką mają samce, a która 
spowodowała właśnie u nich 


brzymią cyfrę 57,750 cygar 
po 5 centów sztuka, koszto* 
wały go $2.880,50. Licząc 
jeden funt mięsa dziennie 
spożył go 25,000 funtów, 
czyli 12 wołów. 

Jeżeli chodził tylko jedną 
milę dziennie, to 27,300 zro- 
bił w ciągu 75 lat życia. 


Muchy a cholera. 


Pewien znany profesor 
francuski, wykładający w 
akademii lekarskiej wyraził 
zdanie, że głównemi szerzy- 
cielkami cholery są muchy. 
Wobec spodziewanej z przy- 
szłą wiosną cholery w Ro- 
syi ‘Matin’ ogłosił, że 10,- 
000 franków da nagrody te- 
mu, kto wynajdzie najlepszy 
środek na muchy. Wiadomo 
jest powszechnie, że głó- 
wnymi szerzycielkami dżu- 
my są pchły, zaś żółtej fe- 
bry moskity i komary. 


Mądry ptak, 


Loksia, ptak należący do 
gatunku wróbli, jest bar: 
dzo powszechnym w In- 
dyach. Daje się on łatwo, 
tak jak pies przyuczyć do 
aportowania, biegnie zawo- 
łany przez swego pana i sia- 
da mu na ręku. Ma on ia: 
stynkt nadzwyczajny. Ze 


ło zrobione z zielonego su- 
kna. Wejście umieszczone 
jest z dołu, a to dla zabez- 
żnych ptaków. 


lepia je gliną do 
gniazda i w ten 


jakich gniazdo się składa. 


szczoną została 


saka * Wspomnienie z 


mieszczono obszerny opis. 


DWA WARUNKI. 


i umysłowo, musimy posia- 
warunki idą ręka w rękę. 


krew, strumień życia była 
czystą i silną. 


ździebeł trawy uwija sobie 
gniazdo w kształcie butel- 
ki, które wygląda, jakby by- 


pieczenia piskląt od drapie- 


Rozumny ten ptak chwy- 
ta świecące robaczki, przy- 
boków 
sposób 
urządza sobie latarnie, któ- 
re doskonale podczas nocy 
oświetlaja trzy izdebki, z 


Obraz Kossaka w Japonii. 


W numerze sierpniowym 
wielkiego dziennika japoń- 
skiego ‘‘Asaki Shim”, wy- 
chodzącego w Osace, zamie- 
reprodu- 
kcya znanego i popularnego 
w całej Polsce obrazu Kos- 
lat 
dziecinnych”. Reprodukcya 
tego obrazu, wykonana bar- 
dzo czysto, wyszła w du- 
żych rozmiarach, obok za- 


Aby być silnym, czynnym, 
iczuć się dobrze fizycznie 


dać dobre zdrowie. Te dwa 


Musimy uważać aby nasza 


Żadna kobieta 
nie jest piękną 


JEŻELI NIE UŻYWA 


Dra Bonkera Complexion Cream, 


ma Aprzedaż w aptece 


XELOWSKI'S PHARMACY, 


109 Milwaukee av. Chicago, IN. 


AA 


Spytajcie się u swych przy- 
jaciół o Dra Bonker'a Mydle 
na twarz, cena 25c i o Dra 
Bonker'a Pigułkach roślin- 
nych,gwarantowanych że wy- 
Jeczą zatwardzenie. Cena 25c. 


Nowe książki do nabożenstwa 
ANIOŁ STRÓŻ chrześcijanina ku- 
totika, zbiór modłów i pieśni 
z dolat<iem nieszporów, drogi 
krzyżowej i gorzkich żali, Opra w- 
na ozdobnie w imitacyę z kości 
słoniowej, aksamit, z ozdobnemi 
płaskorzeźbami na frontowej o- 
kładce, z medalikami i klamerką, 
złocone brzegi (14c) Cenu da- 
wniej $1.50, teraz 31.35 
PANIE pozostań z nami, książka 
do nabożeństwa dla chrześcian 
katolików w podeszłym wieku, 
duży, wyraźny druk z dodatkiem 
KŻ oprawna ozdobnie w mięk- 

ą cielęcą skórkę, wyzłacane brze- 

gi i tytuliki z piękną klamerką, 
bardzo ładny prezent dla osób 
starszych. Cena $1.85 
SERCE JEZUSA nasze miłosier- 
dzie, książka do nabożeństwa dla 
czcicieli Najsł. Berci Jezusa 7 
dodatkiem nieszporów i drogi 
krzyżowej, oprawna ozdobnie w 
miękką cielęcą skórkę z wyzła- 
canemi tytulikami i brzegami. 
Cena $1.00 
ZBIOREK MODLITW dla człon- 
ków apostolstwa Serca Jezuso- 
wego zebrał i ułożył X. M. My- 
cielski, T. J. wydanie dla niewiast 
oprawne ozdobnie w płótno z 
skórkowym grzbietem, ezerwo- 
nemi brzegami i wyzłacanemi ty- 
tulikami. Cena dawniej $1.00 
teraz 5e 
MARYA nasza Pomoc ksiązka do 
nabożeństwa ku chwale Bożej i 
czci Niep. P,M., oprawna ozdob- 
nie w skitogen z wyzłacanemi 
tytulikami, brzegami i klamerką, 
Cena 50e 
WIANUSZEK Nabożeństwa kato- 
lickiego ku czci Najśw, Maryi 
Panny, uwity, mały rozmiar, u= 
zdobnie w skórkę z wyzłacanemi 
tytulikami i brzegami (No 280) 
Cena 356 
WIANUSZEK Nabożeństwa ka- 
tolickiego ku czei Nujśw. Maryi 
Panny uwity, mały rozmiar, o- 
prawna ozdobnie w miękką cie 
lącą skórkę z wyzłacanemi brze- 
gami i tytulikumi z7 dodatkiem 
pieśni nabożnych do N.M. Panny 
Cena i 40c 
WIANUSBZEK Nabożeństwa kato- 
lickiego ku czci Najáw. Maryi 
Panny uwity, mały rozmiar, o- 
prawny ozdobnie w miękką cię- 
lęcy skórkę 4 wyzłacanemi brze- 


0 17 Kamieniach 
, Zegarek Kolejowy. 


Patentowany regniatcr, 
nakręcany trzonkiem, 
romlar mązki lub 
damski. 18 karatowy 
€xzjntem złotem nael- 
niany kopera ED 
graworowana. Trzyma 
Czas doskonala i jrat 

ecyalnia używany 


NA GWIAZDKĘ 


Kto chce swym krewnym 
lub znajomym posłać na 
Gwiazdkę cokolwiek pienię- 
dzy, może to uczynić za na- 
szem pośrednictwem. Wy- 
syłamy choćby najmniejszą 
sumę do wszystkich części 
świata. 
W. DYNIEWICZ, 

532 Noble st. Chicago, III. 


p 
przez SŁUŻBE KOLE- 


1JOÓWaA POTRZEBUJĄ- 
CA DOBREGO ZEGĄ ka 
KA. GWARANTOWANY 
NA 26 LAT. SPECTAL- 
NA OFERTA: PFoayłam 

wick sdresem C. O. D. 


go zez aminnwania. 
gadawnln ym NI 
edziesz musiał za taki sam rega: 

rak znp'acić $ 35.00 w innem miejscn. Bardzo 
iąkny 14 x ZŁOTEM KRYTY ŁAŃCUCH I RRR- 
OW DARMO s kazdym zegarkiem. KXCELSi0 | 
WATCH CO., 500 Cenral Bank Bldg., CHICAGO, 


(Jan. 19) 


E PŁ'Ć ANI CENTA! På- 


KALENDARZE MARYAŃSKIE 
NA ROK 1906. 


(Karola Miarki w Mikołowie.) 


Kalendarz ten prawie zbytecznem jest zalecać ogółowi, ponieważ zna- 
ny on jest i lubiany w każdej polsko-katolickiej rodzinie. Nowy kalendarz 
zawiera oprócz spisu Imlon Świętych I?ańskich na każdy dzień roku, nastę- 
pujące powieści, poezye i artykuły: 

1) Opisy cudownych obrazów, ko- 
ściołów, miejsc, w których Matka 
Boska cuda czyni. 

2) Przypowieści i opowiadania re- 
ligijne i pouczające. 

3) Złote myśli. 

4) Z Nowym Rokiem! (wieraz.) 

5) Jnkim jest cel życia naszego? | 

6) O czci Matki Boskiej i naszej. | 

1) Kninziówna Helena, powieść 
historyczna z XVII wieku podług 
H. Sienkiewicza z Illustrucyumi:. 

8) O zamiłowaniu pracy. 

9) W Różańcu zwycięstwo, wiersz, 

10) Wieczna lampka Powieść z 
Życia przemytników, z illustracyami. 

11. Zwyciężyło Najsłcdaze Serce, 
opowieść — zdarzenie prawdziwe, 25) Prośba do do św. Patronów 

12) Matka Boska Zielua, wiersz. Polskich, wiersz. 


Do tego Kalendarza dołączonych jest PIĘĆ DODATKÓW a mianowicie: 

1. Obraz kolor.: Matki Boskiej, ieustającej" Pomocy, 2. Obraz kolor,: Nasi 

święci Patronowie, 8. Mty I &ty obrazek do chorułu „Z dymem pożarów,“ 
rysował J. Styka, 4. Gra "Salto", 5. Kalendarz ścienny. 


Cena pojedynczego egzemplarza 20e. 
Dla kupujących w większej ilości, odstępuje się odpowiedni rabat. 
Kalendarzy tych na premię NIE wydaje się. 
W. DYNIEWICZ, 532 Noble st. CHICAGO, ILL. 
00a --——an=-0000000000002002" GO '00%00000000000500000000 


13) Plękne przykłady z naszej 
przeszłości, z illustracyami. 

14) Ucieczka grzesznych. 

15) Alkohol a zdrowie, z illustr. 

16) Gawędy o starych dziejach 
przez Zofią Bukowiecką, zillustr. 

17) Ojcze mój! wiersz. 

18) Poświadczenie pana Radcy, hu- 
moreska z illustr. 

18) O hodowanlu winorośli naplsał 
Urbański z Pleszewa, z rycinumi, 

20) W jaki sposób można żyć 969 lat. 

21) Rozrywkt w wolnych chwi'ach 

22) Gru w Salto, (objaśnianie z ryc.) 

23) Żarty I dowcipy z obrazkami. 

24) Modlitwa Braci Polaków, wiersz 
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SIOSTRO: Przeczytaj moją bezpłatną ofertę. 


Mądre słowa do cierpiących od niewiasty z Notre Dame, Ind. 


Jeżeli nią czulesa 
burdza ociążałą, ohawiaaz 
aią złych następstw, masa 
bólu w „ocądku, przejma: 
jące dreszcze w krzyżu, 
chce cl sig płakać, czujesa 

orączkowe dreszcza, osła 
ionia 1 za często moca 
oddajesz lub gdy mass 
upławy, zboczenialub a- 
padnięącie macicy, zanadto 
obfite lub za słabe, alba 
boleane peryody, wrzody 
lub mnarosty — w takim 
razie pias da MRS. M. 
SUMMERS, NOTREDA: 
ME, IND. U.B.A,, a o- 
*TZyMaBz bezpłatne lecza 
nie i dokładne objaśnienia 
Tysiące kobiet, oprócz 
mnie zostało wyleczonych. 


Poślą pocztą zupełnie 
Darmo tz. "Domowe Le- 
czenie razem z dokładne- 
mi wskazówkami I opisem 
mojej ch: roby, każdej ko: 
bieciecierpiącej na ałabońć 
kobiecą, Mates slęnama w 
doma wyleczyć bez pomocy 
doktora, Nie mie będzie 
konztowało spróbować te 
E leczenia, a gdyby da- 
lej chciała leczyć sią, ta 
kosztuje tylko 12 cantów 
tygodmiowo. Leczenie nia 
rzeczkadza zwykłym gza- 
qciom, Ja mie nie aprze- 
daję. Powiedz innym cho- 
rym © mej metodzia — to 
wazyntko, o co pronzę. Le- 
czy stare i młode kobiety, 


PISZ DO MNIE PO POLSKU, 

MATKOM LUB CÓKKOM objaśnię bardza proste "Domowe Leczenie," które prędko 1 napawna 
aczy upławy, zielona słąbość| nioregularne lub boleane poryody. Pozbędzienzajecbawy, zaoszcządziam 
wydatków | uchronisz sią od wstydu, bo nie potrzebujesz nikomu opowfudać a nwej chorobie. 
Osiągniosz dobra tuszę i zdrowie. 

W każdej miejscowości mogą wskazać polecenia od dobrze Ranek kobiet, które zostały wyla 
czone za pomocą mojego Ramowego Leczenia” | ohetnie"pafwia cza, że leczy ono niezawodnie 
wszyntkie dalikatnechorohy organów kobiecych, wzmacnia nadwyrykana ścięgna | muskały | praywrąca 
kobietom całkowita zdrowia: 

Minneaota Lake, Mina. — Szanowna Pani M. Summera! Donoâzą Pani, z wielką radością 
o mojem zdrowiu. Dziękują Pani, za tak prędkie wyleczanie mnla. Cierpiałam na macirę przas 
Cztery lata. Pewnego razu wyczytałam w tGazacie Polakiuj*", o Pani lukaratwach | leczeniu i czem- 
pradzej udałam sią do Pani, A pa 4 tygodnach byłam zdrową jak ryha. To taż aalakuja Fani zer 
ecznie | prurzę ogłosić to w kazecio dia wiadomońci wazyatkich cłarplących kobiet. szacun- 
kiem W. Janka. 
Kanonka, Wia. — Bzanowna Pani M. Summers! Jentatm teraz zupełnie zdrową | nardacznie 
Paai dziąkują za wyleczenie mią = tej choroby Doktorzy byli u mnie 106 razy i powiadxioli, ża 
mam raka w sobie, w lawym boku. To teå dziękują Bogu, za iak dobrą przyjac!ółką, jaką Pani 
eat din cierpiących niewiast, gdyż cierpiałam bardzo, bilzko przez 6 lat. Choroba ta koastowała 
mnie bliska $90.00, a doktorzy mnla nic nie pomogli. Ta az jestum zdrową | wykonywam awoj 
racę | radzą każdej cierpiącej siostrze, która nie chce grosza na darmo tracić, udać się do Pan 
ummers a mam nadziej Adzia ją tak codzień błogosławić, jak ja. Pozostają x aracunkiem, 
szczera przyjaciółka Killa Klimek, 306 Lake Ave, 


ADRES! Mrs. M. SUMMERS, Box E, Notre Dame, Ind.,U.8.A 


Smutnym jest obecnie stan 
Indyi; obok wielkiej nędzy, 
a może i z przyczyny tej nę- 
dzy szerzy się morowa za- 
raza. Wybuchła ona przed 


gami i tytulikami, z dodutkiem 
pieśni naboźnych do N.M.Panny 
W: 416). Cena 75e 
WIANUSZEK Nabożeństwa kato- 
lickiego ku czci Najśw. Maryi 
Panny uwity, mały rozmiar, 0- 
zdobnie oprawny w miękką cie- 


Nie jest to tak trudne 
zadanie. Wszystko co po- 
trzeba jest czasem *'prze- 
czyszczający proces” za po- 
mocą jakiego odpowiednie- 
go lekarstwa ziołowego, jak 


Karty Pocztowe 


z widokami. 


kilkoma laty, a obecnie nie 
ustaje, ale co- 


umarło z niej 273,679 ludzi, 
w 1902 umarło 577,427, w 
1903 — 851,263, w 1904 — 
1,022,299. A prawdopodo- 


ić, bo indusi starannie cho- 


Dra Piotra Gromozo przygo: 
towanego przez Dr. 
Fahrney and Sons Co., 112 
—118 So. Hoyne ave., Chi- 
cago, ÍH. 


Do Abonentów, 


Zwracamy uwage abo- 
nentów, aby przy płaceniu 
prenumeraty wybierali so- 
bie równocześnie premię i 
dodali na przesyłkę tychże 
premii 10 c. Należy wyra- 
źnie napisać, jaką kto chce 
premię i list przysłać wraz 
z prenumeratą. 

Kto ze starych czytelni- 
ków zjedna nam nowego 
abonenta niechaj wybierze 
premię dla siebie i dla no- 
wego abonenta, dołączając 
na przesyłkę premii, oby- 
dwaj po 10 ce. i niechaj przy- 
ślą pieniądze wraz z listem. 

Kto się do tego nie zasto- 
suje, i równocześnie z pre- 
numeratą nie napisze nam, 
jaką sobie wybiera premię, 
ten premii później nie otrzy- 
ma, chociażby jej żądał li- 
stownie. Wobec tylu tysię- 
cy abonentów niepodobień- 
stwem jest zapisywać, kto 
otrzymał premię; zapisuje- 
my tylko w księgi, kto i 
kiedy zapłacił prenumeratę. 
Niechajże się do tego Szan. 
Czytelnicy raczą zastoso- 
wać, a oszczędzą nam i 80- 
bie bardzo wiele pracy, kło* 
potu i nieprzyjemności. 

Z szacunkiem 


W. Dyniewicz. 


Peter 


szycia, a także czapki | rękawice. 


lęcą skórkę z wyzłacanemi tytu- 
likami i brzegami, z dodatkiem 
pieśni nabożnych do N.M. Panny 
(No:410) Cena 581.00 
WIANEK ku czci Najśw. Maryi 
Panny, oprawa twarda w imi- 
tacyę skórki, wvzłacane brzegi 
i tytuliki, No. 207. Cena 860e. 
WIANEK ku czci Najw. Maryi 
Panny, oprawa twarda w imi. 
tacyę skórki, wyzłucane brzegi 
i tytuliki, z klamerką i mosię- 
żnem okuciem kompaturek. No. 
279. Cena 75e. 
W. Dyniewicz. 
532 Noble st. Chicago. III. 


Papier Listowy z Widokam 


POPE 
1) Listowy papier: Dla osób piszących 
do kraju. 

2) 3 “ Z powinszowaniem 
8) “ s Z pozdrowieniem 
drogich osób. 

Z pozdrowieniem da 
osób znajomych lab 

krewnych. 
Z Iihust. przedstawia 
Jącą ofiarę Mszy áw. 
Z modlitwą odpusto: 
wą i serdeczną prze 
mową do rodzeń 
stwa lub przyjaciół 
w kraju. 
Z pawinszowaniem 
Wesałych Śwląt Bo- 
żego Narodzenia. 
8) s p Z powinsz. Imieniu 
U z śl « Nowego Roku. 

Papier ten sprzedajemy 6 sztuk wraz 
z kopertami za 250., 25 sztnk wraz z ko 
pertami za $1.00 

UWAGA! Kto chce nabyć po kilka 
sztuk z każdego gatunku, niech nam na- 
plaze pod numerem. 

W, Dyniewicz. 


KUSŚNIEKZ. 


Wyrabla rozmalte Futra 1 Kożuchy 
Kaftany, spodnie, kamizelki z skór 
owczych, własnej wyprawy | ręcznegi 
Ke 
biący obstalunek raczy przysłać Jaką 
kolwiek miarę. 

STANISŁAW BOBOWSKI, 
GOSTYN, Downers Grove, Ellinois. 


26 kart z widokami poiskich Kościołów | gmachów w Ameryce. 

Kazimierz Chodziński, twórca pomnika Kościuszki w Chicago. 

Henryk Sienkiewicz — karta widokowa reprodukowana z obrazu 
artysty malarza St. Wyczółkowskiego. 

Quo Vadis - 4 karty widokowe do słynnej powieści Sienkiewicza 

Ballady i Romanse Adama Mickiewicza — 12 kart widokowych 
kolorowych z stosownen'| wierszykami. 

Pan Tadeusz — 10 kart widokowych kolorowych illustrujące po- 
emat Adama Mickiewicza — arcydzieło poezy! polskiej, 
Cena powyżej podanych kart: 2 Sztuki za Sc. 

12 sztuk za 250. 25 sztuk za 50c. 100 sztuk za 80e. 


W 0 


me m 


Pocztówki kolorowe z powinszowaniem. 


Pocztówki te są pięknie wykończone ł aġ Btosowna do wysyłunia 
z pozdrowieniem na Boże Narodzenie, Mamy pięć rozmaltych ga 
tunków tych kart, a mianowicie: 

1) Z widokiem dwóch aniołków niosących choinkę I podarunki 
dla dzieci. 

4 widokiem stajenki .betleemskiej, gdy królowie składają dary 
Jezusowi. Stajenka otoczona jest wieńcem jodłowym ubra- 
nym w świece I różne ozdoby. 

8) Z widokiem gwiazdora, przynoszącego dzieciom padarki. 

4) Z widokiem nocnym miasta podczas dzwonienia na Pasterkę. 

Za linę ciągną Aniołowie, a jutrzenka rzuca śwłatło na całe 


miasto. 
widokiem kościoła pokrytego śniegiem, a przed bramą stoją 
ludzie spieszący na Pasterkę. 

Pocztówki te są w naturalnych kolorach z napisami po polaku: 
«Wesołych Świąt!” 

Cena tych Pocztówek: 5c. sztuka. 
8 sztuk za 256. 20 sztuk za 50c. 45 sztuk za 81.00 

m a nna p Po A 


Artystycznie wykonane Karty korespon- 
dencyjne w kolorach. 


18 kart rozmaltych widoków młasta Chlcago. 


Cena 5c. sztuka, 
20 sztuk za 5Oc. 


8 sztuk za 25e. 40 sztnk za $1.00 


W. Dyniewiez, R 
582 Noble st., Chicago, I. 
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NA POLU CHWAEY 


POWIEŚĆ HISTORYCZNA 
Z CZASOW KROLA JANA SOBIESKIEGO. 


(Ciąg dalszy.) 


Najmłodszy Bukojemski zamyślił się trochę 
i rzekł: 

— Czemu to księże dobrodzieju, Turcy jako- 
weś nabożeństwo PR miesiąca mają i na chorą- 
gwiach go noszą? 

— A psi to nie mają nabożeństwa do miesią* 
ca? — zapytał ksiądz. 

— Pewnie, że tak, ale dlaczego Turcy? 

— Właśnie dlatego, że psubraty. 

— A jak mi Bóg miły, racya — odrzekł 
ZOB spoglądając 4 podziwieniem na księ- 

za 

— Ale miesiąc temu nie winien — zauważył 
gospodarz — i miło patrzeć, kiedy tak w cichości 
nocnej omaści swojem światłem drzewa, jakby 
je kto srebrem obsypał. Lubię ja okrutnie sie- 
dzieć sobie w taką noc, spoglądać ku niebu 
i wszechmocność Boską podziwiać. 

—Ano, pewnie, że dusza ludzka leci wówczas 
niby na skrzydłach ku swemu Stwórcy — od- 
parł ksiądz. — Bóg miłosierny stworzył tak 
samo miesiąc i słońce — ito jest wielkie dobro- 
dziejstwo... bo jeszcze co do słonka, no, — to w 
dzień przecie i tak widno, ale żeby nie było mie- 
siąca, tożby dopiero ludzie, jeżdżąc po nocy, kar- 
ków nakręcili, nie mówiąc o tem, że w zupełnych 
ciemnościach i swawola dyabelska byłaby zna- 
cznie większą. 

Na chwilę umilkli i wodzili oczyma po pogo- 
dnem niebie, poczem ksiądz zażył tabaki i dodał: 

— Zakonotujcie sobie waćpanowie w pamię- 
ci, jak to dobrotliwa Opatrzność myśli nietylko 
o potrzebach, ale i o wygodzie ludzkiej. 

Dalszą rozmowę przerwał im turkot kół, 
który w ciszy nocnej wyraźnie doleciał do ich 
uszu. Pan Cypryanowicz podniósł się z przyżby 
i rzekł: 

-— Jakiegoś gościa Bóg prowadzi, bo swoi 
pa w domu. Ciekaw jestem, kto to może 

yć! 

— A nuż ktoz wiadomościami od naszych 
chłopaków! — odpowiedział ksiądz. 

I powstali wszyscy, a tymczasem wasąg za- 
przężony w parę koni wjechał w otwarty koło- 
wrot. 

— Niewiasta jakowaś na siedzeniu! — zawo- 
łał Lukasz Bukojemski. 

— Prawda! 

Bryczka, objechawszy pół dziedzińca zatrzy- 
mała sie przed gankiem. an Serafin spojrzał 
na twarz przyjezdnej niewiasty, rozpoznał ją 
przy blasku księżyca i zakrzyknął: 

— Panna Sienińska! 

I prawie na rękach wyniósł ją z wasągu, 
a ona pochyliła mu się zaraz do kolan i wybu- 
chnęła płaczem. 

— Sierota!— rzekła — która o przytułek pro- 
si i ratunek... 

To rzekłszy, poczęła tulić się do jego kolan, 
obejmować je coraz silniej i łkać coraz żałośniej. 
Ogarnęło wszystkich tak wielkie zdumienie, że 
przez chwilę nikt słowa nie mógł przemówić, wre- 
szcie pan Cypryanowicz podniósł ją, przycisnął 
do serca i zawołał: 

— Póki mi tchu w nozdrzach, będę ci oj- 
cem, sierotko. Ale cóż się stało? W ypędzili cię 
z Bełczączki, czy jak? 

— Krzepecki mnie zbił i hańbą groził — od- 
rzekła ledwie dosłyszalnym głosem. 


Lecz ksiądz Woynowski, który stał tuż przy 
panu Serafinie, usłyszał odpowiedź, więc porwał 
się za białą czuprynę i zakrzyknął: 


— Jezusie Nazareński, królu żydowski!... 


A czterej panowie Bukojemscy spoglądali z 
otwartemi ustami i wytrzeszczonemi oczyma, nic 
nie rozumiejąc.Serca ich poruszył wprawdzie płacz 
sieroty, ale z drugiej strony pamiętali, że panna 
Sienińska uczyniła srogą krzywdę ich przyjacie- 
lowi Taczewskiemu, pamiętali również nauki 
księdza Woynowskiego, że przyczyną wszelkiego 
złego na świecie bywa ‘mulier’; więc poczęli 
patrzeć na się pytającym wzrokiem, jakby w na- 
dziei, że jeśli nie jednemu, to drugiemu przyj- 
dzie jakowaś wyrażniejsza myśl do głowy. 

Wreszcie Marek rzekł: 

— A no, już-ci ci Krzepeccy... 
Marcyana w każdym razie... czy co? 

I chwycił się za lewy bok: a za jego przykła- 
dem pozostali trzej bracia poczęli także macać rę- 
kojeści szabel. 

Tymczasem pan Cypryanowicz wprowadził 
panienkę do pokoi i polecił gospodyni, pani 
Dzwonkowskiej, osobie czułego serca i niepoha- 
mowanej wymowy, aby się nią zajęła, jak naj- 
znakomitszym gościem. Rozkazał jej oddać wła- 
sną sypialną komnatę, naniecić światła w domu, 
ognia w kuchni, wyszukać dryakwi, uspakającej 
spazmy i smarowideł na sińce, nagotować nalew- 
ki winnej i różnych specyałów, samej zaś dzie- 
wezynie radził, by położyła się do łóżka, dokąd 
wszystko miało jej być podane — i wypocząć, 
odkładając szczegółową rozmowę do jutra. 

Lecz ona chciała otworzyć zaraz serce przed 
tymi ludźmi, u których szukała ratunku. Chcia- 
ła od razu wyrzucić z duszy cały ten ból, który 
się w niej nagromadził oddawna — i tę niedolę 
i wstyd i upokorzenia i mękę, w której żyła w 
Bełczączce. Więc, zamknąwszy się z księdzem 
Woynowskim i z panem Serafinem, mówiła jak- 
by ze spowiednikiem i z ojcem. Wyznała wszy- 


to my tego 


stko — i swój żal za Jackiem i to, że chciała 
wyjść za opiekuna tylko dlatego, iż sądziła, że 
Jacek nią pogardził, i że słyszała od Bukojem- 
skich, jakoby miał się żenić z panną Zbierzchow- 
ską; wreszcie opowiedziała, jakie było j jej życie; 
a raczej jaka męka w Bełczączce, więc i doku- 
czliwą złość panien Krzepeckich i straszne zaloty 
Marcyana, i to, eo zaszło w dniu ostatnim i co 
było ostatecznym powodem jej ucieczki. 

A oni brali się za głowy, słuchając. Ksiądz 
Woynowski dawny żołnierz, mimowoli sięgał rę- 
ką wzorem Bukojemskich do lewego boku, choć 
już dawno przy nim szabli nie nosił, a zacny pan 
Serafin co chwilę obejmował drżącemi ze wzru- 
szenia dłońmi skronie dziewczyny i powtarzał: 

— A niech spróbuje cię odebrać. Miałem je- 
no syna, a teraz Bóg mi dał córkę... 


Lecz księdza Woynowskiego uderzyło naj- 
bardziej to, co dziewczyna mówiła o Jacku. Pa- 
miętając wszystko, co zaszło, nie mógł się w tem 
teraz połapać. 

Więc myślał, myślał, gładził całą szerokością 
dłoni mleczną czuprynę, wreszcie zapytał: 

— Czyś waćpanna wiedziała o liście, jaki nie- 
boszczyk Pągowski napisał do Jacka? 

— Samam uprosiła opiekuna, aby go napisał. 

— To już nie nie rozumiem. Czemu tak? 

— Bom chciała, by wrócił. 

— Jakoż miał aleje? — zawołał z pewnym 
gniewem ksiądz. — List był taki, że właśnie po 
nim Jacek wyjechał 4 rozdartem sercem, na kraj 
świata, aby zapomnieć i ten afekt, ktoryś wać- 
panna podeptała, wyrzucić z serca. 

A ona poczęła mrugać ze zdziwienia oczyma 
i złożyła jak do modlitwy ręce. 

— Opiekun mi mówił, że to był ojcowski 
Matko Najświętsza! — co w nim było? 

— Wzgarda, obelgi i deptanie po ubóstwie 

i czci — rozumiesz? 

Na to z serca dziewczyny wyrwał się krzyk 
tak bolesny i prawdziwy, że w księdzu zadrżało 
poczciwe serce. Zbliżył się do dziewczyny, roz- 
chylił jej dłonie, któremi zakryła sobie twarz 
i zawołał: 

— "oś nie wiedziała? 

— Nie wiedziałam. — Nie wiedziałam! 

I chciałaś, by Jacek wrócił? 
— Tak! 
Na Boga! czemu tak? 

Wówczas poczęły się jej znów z pod przym- 
kniętych powiek sypać łzy prędkiei obfite, a du- 
że, jak perły; twarz jej spłonęła dziewczęcym 
wstydem; poczęła łowić w rozchylone usta po- 
wietrze; serce biło w niej, jak w schwytanym 
ptaku, i wreszcie wyszeptała z wysileniem: 

— Bo go... kocham!... 

— Bój że Ko Boga dziecko! — zakrzyknął 
ksiądz. 

Lecz głos załamał mu się w piersi, bo go 
też dławiły łzy. 

Ogarnęła go zarazem i radość i niezmierna lj- 
tość dla dziewczyny zdumienie, że ‘ ‘mulier’ nie 
jest w tym razie przyczyną wszystkiego „złego, 
ale niewinnem jagnięciem, na które Bóg wie dla- 
czego spadły takie cierpienia. 

Więc chwycił ją w ramiona, przycisnął do 
serca i począł powtarzać raz po razu: 

— Dziecko moje! dziecko moje! 


A panowie Bukojemscy przenieśli się tymcza- 
sem wraz ze szklanicami i z łagiewką do stołowej 
izby, wypili sumiennie do dna miód, i czekali na 
księdza i pana Serafina w nadziei że za ich przy- 
byciem będzie podana wieczerza. 

Owi wrócili wreszcie ze wzruszeniem w obli- 
czach i ze zroszonemi oczyma. Cypryanowicz o- 
odetchnął głęboko raz i drugi, poczem rzekł: 


— Pani Dzwonkowska kładzie teraz do łóżka 
niebożątko... Prawdziwie uszom się nie chce wie- 
rzyć... jest i nasza wina — ale Krzepeccy — to 
już po prostu hańba! wstyd! — i tego bezkarnie 
puścić nie można. 

— A to i owszem — odpowiedział Marek — 
Pogadamy o tem z *' Pniakiem”. Oj-oj! 

Poczem zwrócił się do księdza Woynow- 
skiego. 

— Szczerze nam ją żal, ale tak przecież my- 
że ją Bóg za Jacka pokarał. Nieprawda? 

A na to ksiądz: 

— Głupiś waćpan! 

— No to jakże? co? 

Więc staruszek, który miał pełne piersi żalu, 
począł mówić prędko i i zapalczywie o niewinności 
i męce dziewczyny, jakby chcąc w ten sposób 
wynagrodzić jej za tę niesprawiedliwość, jakiej 
się wgzlędem niej dopuścił — lecz po upływie 
pewnego czasu przerwało mu opowiadanie przy- 
bycie pani Dzwonkowskiej, która wpadła nagle 
jak BER do fortecy. 


Pani Dzwonkowska miała twarz tak zalaną 
łzami, jakby ją zanurzyła w pełnem wiadrze 
i zaraz od proga zaczęła krzyczeć z wyciągnię- 
temi przed się rękoma: 

— Ludzie, kto w Boga wierzy! pomsty, spra- 
wiedliwości! Na Boga! pleczyki całe w sińcach, 
bieluchne pleczyki jak opłatek... włoski ma gar: 
ściami powyrywane, złociste włoski.. . gołąbek mój 
najmilszy, kwiatuszek taki kochany! owieczka 
moja niewinna.. 

Co MARSZ wzruszony już opowiadaniem 
księdza, Mateusz Bukojemski, kiedy nie ryknie, 
kiedy nie zawtórzy mu Marek, Łukasz i Jan... 
aż służba zleciała się do izby, a psy poczęły szcze- 
kać w sieni. Lecz Wilezopolski, który w chwilę 
potem powrócił z objazdu nocnego stogów, tra- 
fił już na inny humor braci. Czupryny ich były 
zjeżone, oczy zbielałe z wściekłości, prawice gnio- 
tły rękojeści szabel. 

— Krwi! — wołał Łukasz. 

— Dawajcie sam takiego syna! 

— Bij! 

— Na szable! 


list... 


ślę, 


I ruszyli jak jeden mąż ku wyjściu, lecz pan 
Cypryanowicz zaskoczył im ode drzwi. 

— Stój! — krzyknął — kata, nie szabli on go- 
dzien! 

XIXI 

I długo musiał pan Serafin uspokajać roz- 
sierdzonych braci. Tłumaczył im, że gdyby za- 
raz usiekli Marcyana Krzepeckiego, nie byłby 
to szlachecki, ale zbójecki uczynek. Wpierw 
mówił — trzeba sąsiedztwo objechać, porozumieć 
się z księdzem [workowskim, mieć za sobą 
opinię szlachty i duchowieństwa, pościągać świa- 
dectwa służby z Bełczączki, następnie wnieść 
sprawę do trybunału, a dopiero, gdy wyrok za- 
padnie, siłą go poprzeć. Gdybyście (mówił) za- 
raz Marcyana na szablach roznieśli, nieomieszkał- 
by ojciec Krzepecki rozgłosić, żeście to uczynili 
w, zmowie z panną $ Sienińską, przez co reputacya 
jej mogłaby ucierpieć -- a was by stary pozw ał, 
i zamiast na wyprawę. iść, musielibyście się po 
sądach włóczyć, bo nie będąc jeszcze pod in- 
kwizycyą hetmańską — nie moglibyście się od 
terminów uchylić. Ot co jest. 


— Jakże? — pytał z żalem Jan. — To mamy 
płazem puścić krzywdę tego gołąbka? 
— Zaś myślicie — zauważył ksiądz — że 


Marcyanowi Krzepeckiemu miłe będzie życie, 
gdy nad nim infamia, albo i topór katowski za- 
wiśnie, a do tego, gdy go wzgarda powszechna 0- 
toczy? 

(Ciąg dalszy nastąpi.) 


SZEWC ARYSTOKRATA. 


Krotochwiła ze śpiewkami w 1 akcie. 


oryginalnie napisana przez 
CICHOWICZA. 
RARRRA 
(Dokończenie.) 
Zyd, 
Za 10 groszy to tylko smoły do butów do- 
stanie, ale nie słownik, jeszcze angielsko-nie- 


miecki. 
Poteszwa. 
A ileż? 
Zyd. 
Dziesięć złotych. 
Poteszwa. 


Nie szachruj żydzie, ale na złość tobie, żeby 
miało 100 złotych kosztować, to go kupię(dobyw- 


szy pieniędzy powtórnie. Masz 10 złotych i idź. 


do dyabła! 
Zyd (na stronie do Staszka.) 

Co to za mądry szewc. Co jemu po tym słe- 
wniku (do Poteszwy) fajek, cybuchów pan nie 
kupi? 

Poteszwa. 
Wynoś się. Nie z takich ja fajek będę palił, 
z samego bursztynu — a tytoń z kabanosów. 
Staszek. 
Czy on pijany, czy też zwaryował na prawdę? 
Poteszwa. 
(podchodzi ku szafie, bierze za flaszkę i wychy- 
la do dna.) Do was! a kapitalna wódeczka. 
Staszek. 
Panie majstrze, kiedy buty będą gotowe? s. 
Poteszwa. 
Ruszaj ztąd, chamie! Nie naprawiam chłop- 
skich butów! Powiedziałem ci to już raz! 
Staszek (odchodząc. ) 
No, jak wytrzeźwieje, to zrobi koło nich. 
(Zyd wychodzi za nim.) 
SCENA Gta. 
Poteszwa (sam; pijany już zupełnie.) 

Teraz zachodzi kwestya trudna do rozstrzy- 

gnięcia, maim mówić do rozwiązania, chociaż to 


brzydko brzmi ''do rozwiązania”. Jeszcze tam 
jest gdzieś troszkę araku. 


SCENA Tma. 


Doktor, Komisarz i milicyanci. 
Poteszwa (upadając na ziemię.) 
Wszelki duch Pana Boga chwali! 
Doktór. (bierze za rękę leżącego na ziemi Poteszwę.) 

Pulsa biją okropnie; widać pomieszanie na 
twarzy tego człowieka; (do milicyantów) bierz- 
cie go! 

Komisarz. 


Ostrożnie, bo może być wypadek! 
(Milicya wynosi Poteszwę na rękach.) 
SCENA 8ma. 
Jacek, Dorusia i Kukuła, (narzeczony Dorusi.) 
Jacek. 

Tu! tu! jak Boga kocham zakopane, zamuro- 
wane w piecu. 

Kukuła. 

Lecz jakże je wydostać? 

Jacek. 

Zaraz! zaraz! wezmę młotka (bierze młotek i 
uderza nim w piec; cegła wypada, a Jacek wyj: 
muje garnek oglądając. ) Pięcioma  pęcherzami 
zawiązany. 

,  Dorusia (ucieszona.) 
Teraz już nasz ojciec nie pojedzie do My- 


ślenie, a nasze wesele odbędzie się jeszcze dzi- . 


siaj. 
Jacek (odwięzując.) 
A jakże, czy sobie weźmiecie te trzy tysią- 
ce, czy też wszystkiem się podzielimy. 
Kukuła. 
Wszystko się wysypie, «u nasypiemy piasku jJ 
napowrót w piec. 
Dorusia. 


Masz słuszność; tak będzie doskonale. 
Jacek. 
Dorusiu! nadstawże fartuszka (wsypuje jej 
do fartuszka pieniądze.) 


Kukuła. 

Same srebrniki będzie muzyka nie lada, cały 
Zwierzyniec będzie wiedział, że Jakób Kukuła 
żeni się z Potesawianką. 

Jacek. 

No, a jeszcze ja? 

Kukuła, 

(Gdyby tego starego 'nie wypuścili ze szpita* 

la, tobyś był starszym drużbą. 
Jacek. 

O jak im zacznie gadać tak jak nam, to go 

pewnie ze szpitala nie puszczą. 
Dorusia. 

Bóg by dał, żeby go tam przytrzymali, a 

nie wypuścili aż się nasze wesele odprawi. 
Jacek. 

(zamurowuje garnek w piec nasypawszy doń 

piasku i obwiązawszy pęcherzem.) 
Kukuła. 

Jużeś gotów! pódźmy, żeby nas nie złapano 

na gorącym uczynku. (odchodzą.) 


SCENA 9ta. 


(Słychać śpiew pijanego człowieka. nareszcie wpada ciągle 
pijany.) 
Poteszwa. 

Muzyka pod zmokłą kuropatwą gra jak pie- 
rony: (taczając się mówi niewyraźnie). Wypiłem 
sobie dwa z pieprzem, dwa bez pieprzu i dwa tak 
i już mi cokolwiek głowę zawróciło — nareszcie 
oparłem się na ławie i zdrzemnąłem =- śniło mi 
się, że mnie dyabli z pałaszami zanieśli do wój- 
ta — ale nie długo mnie trzymali, tylko puścili 
zaraz. (zatoczy wszy się, przewraca warsztat w 
z narzędziami na ziemię.) Jacek! Jacek! gazety 
są? Literatura mi jeszcze z głowy nie wywietrza- 
ła, pomimo, że jestem dziś jakiś słaby. 


SCENA 10ta. 
Poteszwa i Jacek. 
Poteszwa. 
A gdzieżeś tak długo siedział? czy tobą też 
djabli tak tłakli, jak mną? 
Jacek (udając zadziwienie. ) 
A cóż to? Może pan majster był w piekle? 
Poteszwa. 

Poszedłem sobie na sznapsa pod zmokłą ku- 
tropatwę i wypiłem sobie 7 Maciejem tym, co to 
dał zadatek na buty, i tak mi głowę zaw róciło, 
żem się zdrzymnął na ławie, aż tu mi się śni, że 

mnie djabli z pałaszami biorą i niosą do wójta, 
szezęście że mnie tylko obmacali i puścili. Ale 
kwestya dziwna, że ci djabli byli w butach! A 
jak Boga kocham, jeszcze nie widziałem djabłów 
w butach. 
Jacek. 

To rzecz dziwna, ja sam przyznam, się nie 

widziałem djabłów w butach. 
Poteszwa. 


A ja nadzwyczaj byłem tem ucieszony. Teraz 
śmiało mogę powiedzeć, że niema nikogo, coby 
w butach nie chodził. 

Jacek. 
A ja ci powiem, panie majstrze nowinę: Zda- 
je mi się że cię ucieszy. 
Poteszwa. 
No i cóż, gadaj! 
Jacek. 
Coś mówią o weselu I)orusi. 
Poteszwa. 
O ja się tego nie boję. 
| Jacek. 
Tak, pan majster się nie boi? 
Poteszwa. 

Kukuła pewno wesela nie-sprawi, bo to ską- 
py chłop, a ja pieniądze mam schowane i nie 
dam ani grosza, a zresztą Kukuła bogaty, ale 
nie ma gotówki. 

Jacek. 
A kto wie, czy djabli złota nie zabrali. 
Poteszwa (z wzruszeniem.) 

A skądże ci ta wiadomość przyszła do gło- 
wy? 

Jacek. 

Ha! djabeł nie śpi! 

Poteszwa (n. s.) 

Fiu! fiu! trzeba mi zairzeć do pieca (podaje 

Jackowi tabakierkę). Jacku, idźno mi po tabakę. 
Jacek. 
Zaraz! zaraz! (odchodzi.) 


SCENA lita. 


Poteszwa (sam.) 
(bierze młotek, wybija cegłę z piecai po chwili 
wydobywa garnczek. ) Jest cały, więc wiwat! nie 
pójdzie moja córka za chłopa. 


SCENA 12ta. 


wchodzą muzykanci grając, za nimi Dorusia, z Kukułą w 
parze oraz druchny i drużbowie. 


Poteszwa (zmieszany na widok córki.) 

A niech was pioruny biją. Mój Boże, na co 
się to moje nauki zdały. (zagląda do garnczka, i 
po chwili rzuca go o ziemię.) A niech was pio- 
runy spalą!!! 

Dorusia (trwożliwie.) 

Przyszliśmy cię ojcze prosić o błogosławień- 
stwo. 

Poteszwa (zadumany.) 

Co?... to już tak?... Zresztą niech już i tak 
będzie (po przetańczeniu poloneza, Poteszwa 
śpiewa.) 

Śpiew Nr. 3. (polonez. ) 

Niejeden ciułał po trosze 

Wprzód szelągi potem grosze 

Z jednego dwa, ze stu dwieście, 

Liczył tysiące nareszcie. 

Mając już obfite plony 

Chciał mieć z tysiąców miljony, 

Raptownie osiadł na koszu 

Znów został przy jednym groszu. 
(Zasłona spada.) 


KONIEC. 


V DZIAŁ GOSPODARCZY. ) 


Ogród warzywny w je- 
sieni. 

Gdy nadejdą ostatnie dni 
jesieni, kto tylko posiada 
ogród, mały lub wielki, 
śpieszy się, by ile możności 
na czas ochronić przed o0- 
strem powietrzem dojrzałe 
już jarzyny. Marchew, ka- 
larepę, rzepę, kapustę ete. 
wyrywamy co tchu i ukła- 
damy w inspekcie lub w 
piwnicy z równym pośpie- 
chem jak je zasialiśmy. re- 
sztą jest to rzeczą całkiem 
naturalną. Nie na to wyda- 
no pieriądze na  zasianie 
tych różnorodnych warzyw, 
nie nato każdy poświęcił 
swoją pracę podczas wol- 
nych chwił po ukończeniu 
codziennego zajęcia, by w 
końcu deszcz i śnieg zni- 
szczył zyskany rezultat. 
Gdy ta gorączkowa chwila 
szczęśliwie minęła, co robi 
nasz amator w ogrodzie” 
Już w końcu października 
ogród przedstawia przykry 
widok, widać można tylko 
tu i ówdzie parę roślin 
trwałych, jak np. truskaw- 
ki, szczaw, pory, szparagi, 
brukselską kapustę. Warzy: 
wa te wymagają jeszcze 
dalszej, wprawdzie nie 
wielkiej pielęgnacyi, ale ta 
jest konieczną, lecz wła- 
ściciela tylko rzadko można 
widzieć w ogrodzie przez 
resztę jesieni, bo woli on 
grzać się przy miłem ogni- 
sku. Za to w marcu YĆ 
czyna się prawdziwe polo- 
wanie za robotnikiem; ka- 
żdy chciałby go mieć do 
uprawiania ogrodu, a o ro- 
botnika w tym czasie wszę- 
dzie trudno. l tak oto spo 
tkać można księdza, nau- 
czyciela, urzędnika i oby- 
watela z łopatą w ręku, 
którzy sami rękawy zaka- 
sawszy uprawiają swój 0- 
gród, by ziemię na czas za- 
siewów przyprawić. Mało 
się jednak troszczą o stan 
fizyczny ziemi.  Bodajby 
tylko szybko ukończyć i 
zaraz siać mógł. Gdy który 
z sąsiadów powiedział: 
‘“zasiałlem groch, marchew 
etc.” zaraz drugi i dziesią- 
ty powiada: ‘ja także jutro 
zasieję”. Koniec końców 
jest ro chwila prawdziwie 
gorączkowa, zwłaszcza je- 
żeli pora jest deszczową. 
Tymczasem dnie upływają, 
aż pewnego pięknego poran- 
ku słyszeć można ze wszy- 
stkich stron: “Nie wiem, 
na czem to polega, mój za- 
siew nie kiełkuje, moja zie- 
mia nie nie warta”. Otóż, 
prócz małych wyjątków, 
osoby te nie wiedzą, że ja- 
rzyny te wymagają ziemi 
Specyalnie dla nich przy- 
prawionej. Dlatego uważa: 
my za stosowne udzielić rad 
następujących:  Bezawło- 
cznie po zamagazynowaniu 
jarzyn w piwnicy, należy 
wolne grządki obłożyć po 
wierzchu nawozem i prze- 
kopać je natychmiast grun- 
townie za pomocą łopaty. 
Kto nie ma zaraz nawozu 


do dyspozycyi, powinien 
ziemię  przekopać zaraz 


choćby bez nawozu. Bo też 
w ogrodnictwie, rzeczą naj- 
ważniejszą jest *'umeblo- 
wanie ziemi, a najlepszym 
tapiceren wtym wypadku 
są alternatywy mrozu i 
tajania. Jeżeli przyprawimy 
ziemię w jesieni, zima sama 
przez się zadarmo i lepiej 
uczyni to, czego z koszta- 
mi i trudem za pomocą gra- 
cy na wiosnę dokonać mu- 
sielibyśmy. Praktyka do- 
wiodła, że ziemia, która ule- 
gła przemarznieniu, obejść 
się może prawie bez nawo- 
zu. W wielkich ogrodach o- 
rzą pługiem ze względów 


ekonomicznych,  wiadomą 
jednak jest rzeczą, że co 
do rzeczywistej wartości, 


łopata jest najlepszem na- 
rzędziem do tej roboty. 

, Uprawiwszy ziemię w je- 
$ieni, przecięgniemy w mar- 
cu jeszcze tylko brong w 
większych ogrodach lub 
gracą w małych, a nasiona 
zasiane w gruncie, w ten 
sposób przygotowanym, 
kiełkować będą zdumiewa- 
jąco. Obrobić w ten sposób 
ziemię należy jednak naj- 
później z początkiem listo- 


pada, bo gdy deszcze i śnie- 
gi nastąpią, robota ta była- 
by niemożliwą, a kto ją od- 
łoży do wiosny, będzie wte- 
dy musiał pracować choćby 
podczas ulewnych deszczów, 
przez co ziemia traci ży- 
zność i gnije, jak to nazy* 
wają ogrodnicy, nasiona nie 
kiełkują i wszelka praca 
i koszta idą w niwecz. 


Głupowatość u koni. 


Koler jest chorobą, wła- 
ściwą koniom. Koń chory 
wyróżnia się głupowatością, 
lenistwem, brakiem pamięci 
i czucia, niekiedy drażliwo- 
ścią i napadami waryaeyi i 
dlatego rozróżniamy dwa 
gatunki koleru: spokojny i 
szalony. 

W spokojnym  kolerze 
koń zamyśla się, postać ma 
głupowatą, głowę spuszczo- 
ną, wygląda ospale, wzrok 


ma osłupiały, jeżeli nie 
jest uwiązany, chodzi po 
stajni, jak ślepy; uderza 


się o napotykane przedmio- 
ty i rani, jest potulny, jak- 
by ciągle zaspany, w cho- 
dzie niezgrabny, mało oka- 
zuje-czułości przy obmaca: 
niu ciała, krzykii niepokój 
są mu obojętne. 

Gdy ta choroba jest roz- 
winięta, koń ciągle się za: 
myśla, wzrok ma wytrze- 
szezony, utkwiony w jakiś 
jeden przedmiot, głowę o- 
piera o żłób, która zdaje się, 
jakby mu ciężyła; pozwala 
sobie nogi zakładać na 
krzyż i w tym stanie pozo- 
staje przez jakiś czas; nie 
okazuje żadnego wrażenia 
na ugniatanie obcasem nad- 
kopycia. Jest nieczuły na 
wprowadzenie palca w u- 
cho, uderzony ręką w czoło 
nie okazuje żadnego wraże- 
nianie, prawidłowo porusza 
uszami, jakby się wsłuchi- 
wał i jest ciągle, jak odu- 
rzony. Pijąc wodę, zanurza 
głęboko pysk wraz z noz- 
drzami i w tym stanie pozo: 
staje czas niejaki, dopóki 
oddech w nozdrzach zata- 
mowany nie zostanie; po- 
karm, nim zacznie go żuć, 
pozostawia przez długi czas 
w pysku, jakby spał, bez- 
wiednie go wypuszcza, a po 
niejakim czasie, jakby przy- 
pomniawszy Sobie, że przy 
nim pozostaje pasza, raptem 
chwyta takową i zaczyna 
jeść, albo pyskiem rozrzuca 
zadany obrok i więcej go 
niszczy, aniżeli zużytkuje. 
Konie takie niechętnie jedzą 
Siano z za drabiny; wolą je 


zbierać z ziemi, aby nie 
podnosić głowy do góry. 


Do znaków tych w wyższym 
stopniu choroby dodać trze- 
ba: trudność w kierowaniu 
koniem, lenistwo, ocięża- 
łość, opuszczenie głowy, 
którą stara się opierać na 
cuglach, niezgrabny chód, 
podnoszenie nóg przednich 
wysoko do góry i niezrę- 
czne stawianie ich na ziemi, 
przyczem koń łatwo się po- 
tyka. Zaprzężony do biy: 
czki z trudnością daje się 
poruszać, a gdy z miejsca 
ruszy cwałem bezwiednie, 
tak nieprzytomny pędzi, nie 
zwracając uwagi na stawia- 
ne przeszkody, albo zbacza 
w którąkolwiek stronę i leci 
na oślep — cofać w tył nie 
pozwala się, a przynajmniej 
z trudnością wielką doko- 
nać tego można. Bicie, 
krzyki, nawoływania, nie- 
tylko nie wywierają sku- 
tku, ale częściej wpływają 
na zestraszenie, tak, że koń 
wspina się, rwie, porywa i 
pędzi bez pamięci. 

Często małe napozór okoli- 
czności mogą wywołać sza- 
leństwo konia, np. wypro- 
wadzenie konia z ciemnej 
stajni w dzień słoneczny na 
powietrze, albo wprowadze- 
nie konia kolerowatego do 
stajni świeżo wybielonej, 
przejazdy przez mosty, przy 
których urządzane są mły- 
ny i t. p. okolicznością wy- 
woływały waryactwo u ko- 
ni pozornie wyleczonych. 


Przyczyny. Ciasna 
uprząż, zaduchliwe stano- 
wiska, zbyteczne przeciąża- 
nie siły konia, praca pod- 
czas wielkich upałów ; nie- 
zaspokojona w swoim cza- 
sie żądza płciowa, zła, ze- 
psuta pasza — sprawiają ze 
psueie narzędzi trawienia, 
częste napływy krwi do 


głowy i przeszkodzone jej 


odpływy. Do choroby ma- 
ja skłonność konie z dużą 
baranią głową, konie mło- 
de podczas wyrzynania zę: 
bów, pochodzące z rodzi- 
ców, cierpiących na głupo- 
watość. Zmiany w sposobie 
życia i żywienia, zbyt po- 
żywne pokarmy np. groch, 
mąka, świeże siano sprawia 
nieporządki trawienia; na- 
głe przemiany w utrzyma- 
niu, żywieniu i przemia- 
nach powietrza itp. okoli- 
czności, przyczynić się mo: 
gą do wartogłowu końskie- 
go. 

Poniewż koler należy do 
chorób trudno i często zu- 
pełnie nieuleczalnych, prze- 
to sposób kuracyi powierzo- 
ny być może tyłko wykwali- 
fikowanemu  weterynarzo* 
wi. 

Zapobieganie od tej choro- 
by zależy na unikaniu po- 
wodów, jakie powyżej skre- 
śliliśmy. 

Kcler, hyżem przez han- 
dlarzy przezwany, może 
przez tychże sztucznie być 
wywołany i przeciwnie cho- 


rego konia za zdrowego 
przedstawić umieją. Taki 
handlarz przed sprzedażą 


konia cierpiącego na koler 
utrzymuje go o głodzie, a 
wówczas podąża obrok za- 
sypywać, gdy się zjawi ku- 
piec w stajni, ażeby poka: 
zać, że koń ma apetyt, czy: 
li, że jest żarty. Nie daje 
mu jednak owsa, ale otręby 
i pokarm mało pożywny. 
a nie rozdymający; od cza: 
su do czasu daje też konio- 
wi na przeczyszczenie. 


Handlarze też nieznacznie 
nakłuwają koniowi nadko* 
pycie, tak, aby za naciśnię: 
ciem korony koń okazywał 
nadzwczajną czułość, albo 
znów handlarz uciska pod- 
kopycie butem, opatrzonym 
w ostre ćwieki i sprawia 
tem ból zwierzęciu. Dla u- 
krycia wady, przy sprzeda- 
ży, obchodzi się z koniem 
jak najostrożniej i dlatego 
podczas przejeżdźania sam 
handlarz bierze lejce tak, 
aby w miarę dowolnych ze- 
chceń konia powodować, 
lejcami, a ruchem rąk uda- 
je, jakby on sam wymagał 
tego, eo koń robi, np. jeżeli 
przy przejechaniu koń chce 
iść prawo, handlarz powo* 
duje na pozór lejcem, jakby 
rzeczywiście sam go powo- 
dował w prawo. 


Toż samo dokonywa pod 
pozorem kierowania lejcami 
w lewą stronę. Handlarz 
wystrzega się cofania konia 
w tył, gdyż koń wartogło- 
wy w tył cofać się nie 
pozwala, nigdy nie używa 
obeisłej uprzęży, utrzymuje 
konia w ciemnej stajni, tak, 
aby koń przy wyprowadze:* 
niu, ujrzawszy nagle świa- 
tło, stał się wesołym, rzeź: 
kość jego zwiększa, natych- 
miast go przepędza i uderza 
silnie batem, aby uczynić 
konia przytomnym. W zi- 
mie dlatego właśnie utrzy- 
mują konie wartogłowe w 
ciemnych stajniach, a pod- 
czas mrozu zwykle prezen- 
tują kupującemu. Często 
smarują podogonie olejkiem 
terpentynowym, lub zapu- 
szczają pod skórę drobno 
potłuczone szkło, a w ucho 
sypią kulki śrutu. Te i tym 
podobne czynności handla- 
rze wykonywują dla zmu- 
szenia konia cierpiącego na 
koler spokojny do przyto- 
mności i uczynienia go czu- 
łym i uważnym w czasie 


odbywanej przy kupnie 
rewizyi. 
Niekiedy handlarz nie 


jest zadowolony z kupna 
konia, a nie mając żadnej 
zasady wymagania zwrotu 
pieniędzy, używa  8poso- 
bów, aby kupionego konia 
przedstawić za wartogłowe: 
go i tym sposobem zmusić 
sprzedającego do zwrotu 
zapłaconych pieniędzy. 

tym celu zadaje koniowi le- 
ki odurzające, zaprzęga go 
w ciasną uprząż, używa do 
pracy takiej, do której koń 
przez ciąg swojego życia 
nie był używany, kaleczy 
dziąsła, żeby koń nie po- 
zwalał otworzyć sobie py- 
ska, bije drągiem po gło- 
wie, wlewa w ucho drażnią- 
ce leki, aby tym sposobem 


GAZETA POLSKA- 


zmusić konia do ciągłego 
niepokoju i poruszania gło- 
wą. Należy tu zwrócić u- 
wagę i na te okoliczności.. I 
tak, koń zaprzęgowy, nie 
będąc nawykły do jazdy 
wierzchowej, nie zechce od 
razu chodzić pod wierzchem 
i przeciwnie, wierzchowy 
nie pójdzie w zaprzęgu; 
gdy koń chodził poprzednio 
w pojedynkę, a bez obezna: 
nia założony zostanie w pa- 
rę, trójkę lub czwórkę, albo 
gdy koń chodził z lewej, a 
założony zostanie z prawej 
strony. Również karmienie 
konia bobem, żytem i wo- 
góle pokarmem rozdyma: 
jącem, do którego koń nie 
był przyzwyczajony — ta- 
kie niestosowne obchodze- 
nie sięz koniem dać może 
powód do pozornych obja- 
wów koleru, albo wywołać 
tę chorobę, jeżeli koń do- 
tknięty nią nie został. 
Ażeby przekonać się, czy 
koń, którego mamy kupo- 
wać, nie cierpi na koler, 
przejechać należy go same- 
mu do zmęczenia, w biegu 
zwracać uwagę na jego 0- 
ciężałość i dowolne wbrew 
woli kierującego postępowa: 
nie. Przy innych znakach u- 
ważać, czy nadkopycie nie 
jest obrażone, jeżeli zranie- 
nie ma miejsce, nie zwracać 
uwagi na tłumaczenie han- 
dlarzy, że koń z powodu 
niestosownego okucia, za- 
tratował się. Ponieważ u- 
prząż ciasna przyczynia się 
do utrudzonego odpływu 
krwi do głowy, i sprawia 
rodzaj odurzenia, na tę więc 
okoliczność potrzeba zwra: 
cać uwagę. Choroba ta na- 
leży do wad rękojmi, czyli, 
że kupujący po pewnym 
przeciągu czasu ma prawo 
żądać od sprzedawcy zwro- 
tu zapłaconych pieniędzy. 


Zepsute kartofle, 


Zepsute lub nadgniłe kar- 
tofle zostawiają często rol: 
nicy w polu dla oszczędze* 
nia roboty z ich zbieraniem 
i wywożeniem. Postępowa- 
nie takie jest jednak z wie- 
lu względów szkodliwem. 
"Naprzód, pozostawione w 
polu kartofle nadpsute stają 
się schroniskiem dla pędra- 
ków i innego robactwa; na- 
stępnie służą za pożywienie 
myszom, ułatwiając im 
przezimowanie; wreszcie 
przyczyniają sie do przecho- 
wania grzybka kartoflanego 
i zarażenia nim plonów na- 
stepnych. Grzybek ten nie 
ma swego siedliska iak wie- 
lu mniema, wyłącznie na 
naci kartoflanej, lecz znaj- 
duje się początkowo na kłę: 
bach, a dopiero na wiosnę 
tkanka jego, czyli myce- 
lium dostaje się przez ko- 
rzonki włoskowate kartofli 
do ich łodyg i liści. Na tych 
rozwija się I tworzy zarodki 
i ostatecznie na kłęby. Na- 
leży zatem wybierać staran- 
nie wszystkie zgniłe lub 
nadpsute kartofle, wywieść 
jez pola, wrzucić do jamy 
1 zalać świeżo gaszonem 
wapnem lub spalić. 


Płuca śpiewaka, 


Aby być dobrym śpiewa: 
kiem trzeba mieć przede- 
wszystkiem płuca zdrowe — 
w przeciwnym razie jest 
bezcelową rzeczą próbowa- 
nie. Nie możemy wszyscy 
być śpiewakami, ale wszy- 
scy powinniśmy mieć dobre 
płuca. Małe zaziębienie jest 
często wstępem do stra- 
sznej choroby suchot. Wy- 
leczcie się z zaziębienia i 
kaszlu zawczasu nie 
czyńcie tak, jak wielu in- 
nych, którzy poszli przed 
czasem do grobu. Najle- 
pszym przyjacielem dla 
cierpiących na płuca i ka- 
szel jest Severy Balsam na 
Płuca. 

Jan Postawa, 324 E. 61 
ul. New York City, pisał 
do nas we wrześniu: ' Mo- 
je płuca były tak słabe, że 
nie mogłem już mówić gło- 
śno. Pański Balsam tak 
mnie zupełnie wyleczył, że 
obecnie czuję się zdrowy i 
mogę swobodnie praco: 
wać.” Cena 25 c. i 50 c. 
We wszystkich aptekach 
lub u W. F. Severa Co., 
Cedar Rapids, Iowa. 


NIEPOPRAWNY SZEWC. 


Pewien szewc, któremu żona 
dopiekła, porwał pocięgla i sko- 
czył do niej, aby ją po plecach 
pogłaskać. Wtem silnie zagrz- 
miało; szewc się wstrzymał i wo- 
ła: "Boże bądź młiościw duszy 
mojej!” 

Ale terminator rzecze: 

—- Panie majstrze, to wóz za- 
turkotał! 

Słysząc to szewc przestał bić 
się w piersi, a zaczął walić swo- 
ją starą pocięglem. 


maszyny do szycia, 


za najniższą cenę można naby 
Ly t w polskiej Firmie 


|=]. PULASKI MDSE.. CO. 


Najlepsze 


tej JeXf r zj Nim kupicie Maszynę do asyc!s 
JS! {E>} napiszcie po katalog, który wy 
= Dy ayłamy bezpłatnie. 


ADREBUJCIE: 
PULASKI MAIL ORDER HOUSE 
RIG N. Hamlin aye. Chicago, II 


K t ris aa kKUpié azczero - ztoty 
iiO Uiice lub srebrny zegarek 
łańcuszek, pierścionek, kolczyk!, broszki 
z orłem lub herbem polskim lub t. p., 
niech pisze po piękny ilustrowany kata- 
log i cennik a zaoszczęlzi na pewno 
d6 do 60 centów na każdym dolarze, 
kupując złote lub srebrne wyroby 2 
płerwszej ręki. Katalog ten zawiera 
liczne ryciny na złote I srebrne odzna- 
ki I medale dla towarzystw ! kluhów. 
Adrosowad należy: 
K. STACHOWSKI & Co. 

A33 Wnhia «* Chiaasa, Til. 


60 YEARS" 
EXPERIENCE 


TRADE MARKS 
DESIGNS 
COPYRIGHTS %C. 


Anronnń sending n akotch and description may 
quickly ascertain our opinion free whether an 
inventian is probably patentable. COMMUNICA- 
tinnaatrictiy oonndontia!l. HANDBOOK on Patenta 
aent fros, (ldent nkoncy for aacuring patenta. 

Patenta takon tlrauza Muun A Co. raceive 
spreiat notice, without charge, in the 


Scientific American, 


A handsomely IMustrated weekly. Inraoat cir- 
culation of any nciontińc journal, Terra, $3 a 
yenar: four montha, $1. Sold by all newadealera. 


MUNN £ C0,3818roaaway, New York 


ro! 
Branch OMce, 6% F Rta Washinuton, D, C. 


H. C. Patterson, 


Własność Realna, 


Pożyczki i Dzierżawy 
205 LA SALLE ST., 


Pokój 505, Home Insuree=<e Bldg. 
CHICAGO. 


WAŻNE! 


Czytajcie wszystko 
do końca! 


Bankier i ¿daje każdemu 
qan darmo ple: 
kny, zachwy 


2 Carlisle St. cający kalen- 
darz, który jest 


N N, Y. 
wej RA y śliczną ozdobą 


każdego pokoju, gdy kto jemu na- 
deśle adres swój własny I dokładne 
adresy wszystkich swólch znajomych 
razem z nin w Ameryce będących. 
Notujcie sią na liście, bo takiego 
kalendarza jeszcze nikt nie miał. 


|. HER 


Notary usz 


Bankier 1  d5)ł weel- 


l. HER Notarynsz 
fna 


2 Carlisle St. najtaniej 
New York, N. Y.jPrzez c.k. po 
tezte 1 ręczy 
każdemu za punktualne I prędkie 
doręczenie. Daje wartościowe kupo- 
ny na prezenta. Kto 5 kuponów na 
pięć wysyłek nadeśle, ten dostaje 
zaraz piękny krzyż do łańcuszka. 


Bunkier 1 | 
l. HER Notaryusz |" * Świętu 
4 wysłać każde- 


2 Carlisle St. go do kraju 
za cenę mo 

New York, N, Y. świad cj: 
tańszą, na jaką każdy się zgodzi i 
to na najlepszych, dobranych 
„wcach szybkich. Wyjątkowe wy- 
gody!!! Czekamy na dypie, odpro 
wadzamy na szyf, odstawiamy tamże 
rzeczy ł staramy się dla każdego o 
domowy wygodny nocleg. Pusaże- 
rowie jadący z kraju 84 pod naszą 
opieką na całej drodze; oczekujemy 
ich przy wylądowaniu, wyjmujemy 
z Castle Gardenu i odstawinmy na 
miejsce pobytu. 


-= 


7 Bankier I 

l. HERZ Notaryusz fz 
2 Carlisle St. 
troli | wyra. 

New York, N.Y.į bia Sowoteśi 
stwa odbycia neenterunku przed c. k. 
konsulatami. Kto ma zatem jakie- 
kolwiek kłopoty wojskowe; kto ma 
ściągać zaległe długi z kraju, wy- 
stawić pełnomocnictwa (plenipoten- 
cye) kontrakty kupna 1 sprzedaży; 
kto chce legalizować dokumenty, 
odzyskać spadki lub wykonać wogóle 
wszelkie sprawy w zakres sądowy 
wchodzące, niech zaraz do niego na- 
pisze i za bardzo małem wynagro- 
dzeniem on ręczy za najlepsze skut 
ki i szybką pomoc. Porady za darmo. 


Piszcie wszyscy na jego adres, 
a każdy będzie z dnszy wdzięczny. 


BLADE KOBIETY SŁABOWITE MATKI 


CHOROWITE DZIEWCZYNY 
znajdą zdrowie i siłę w 
DRA PIOTRA 


Gomozo 


To proste stare domowe lekarstwo wniosło 1 pogodą zdro- 
wia do wielu nieszczęśliwych domów. Przez swoją łagodność 
odżywia ono specyalnie składowe części delikatnego kobiecego 
organizmu. Leczy ono bole głowy, zwraca zgubioną energię, 
wzmacnia 1 odbudowywuje cały system. (łomozo dostarczają 
agenci lub sam właściciel. Adresuj: 


DR. PETER FAHRNEY, 
112-114 So. Hoyne Avenue, Chicago, Ill. 


Główny skład tytoniu Cygar i Papierosów. 
IMPORTUJEMY Tytonie rosyjski i turecki; oraz herbatę rosyjską róż- 

nych firm. i 

FABRYKUJEMY NAJLEPSZEGO GATUNKU CYGARA 
PAPIEROSY I TABAKĘ 'DO ZAZYWANIA. 

Zwracamy uwagą Szan. Publiczności, iż FABRYKA NASZA SPRZE- 
DAJE PO ZNIŻONYCH CENACII! 

Mamy na składzie wszelkiego rodzaju tytonie, tabaki do zażywania, ma- 
szynki do papierosów, glzy, cygarniczki gruszkowe, jabłkowe | orzechowe, 
bibułkę I t. d. I t. d. 

HERBATA ROSYJSKA K. 8. POPOWA. 


| MAGES % TRACK, WAP Z w ak 460, ILLINOIS. 


50,000 <siazex DARMO 28g, 


Omawiających choroby męzkie szczególnie 


Adresujcie : DR. JOS. LISTER ŚL CO., 


40 Dearborn Street, P. A1, CHICAGO, ILL., U. S. A. 


BACZNOŚĆ, CHORZY! "4 
Niniejszem zawiadamiam wszystkich 


chorych, że zawiązałem stosunki z najlepszym doktorami tak pol- 
skimi jak i z innej narodowości. Doktorzy ci są specyaliści w wszel- 
kich chorobach. Dobrze znanym jest ten fakt, że jeden doktór jest 
specyalistą w jednej chorobie drug’ w innej chorobie. Jeżeli jesteś 
chorym na jaką bądź chorobę, napisz nam podając nam jak najści- 
ślejsze szczegóły swojej choroby a oddamy twoją sprawę specyalne- 
mu doktorowi, który jest najbieglejszy wyjątkowo w takiej chorobie 
a podług jego recepty zpreparujemy wam medycynę, która was w 
jaknajkrótszym czasie wyleczy 


Doktorzy moi leczą wszelkie choroby. 
Choroby sekretne, zastarzałe, leczone przez innych doktorów 
bezskutecznie, są moją specyalnością, gdyż przez wyleczenie takjch 
chorbóichcę zdobyć sobię sławę i imię. Nie zwlekaj, przekonaj się, 
abędziesz dziękował Bogu, że udałeś się do mnie po poradę. 

Adresować należy: 2 


THE. KUFLEWSKI PHARMACY 


1335 W, 22 Ntreet, CHICAGO, ILL. (20)D. 


Szkółka najrozmaitszych drzew. 


olentodajnych, owocowych t krzewów od roku 1889, na 30 akrach w gra- 
nloach miasta Chicago, przy Diversey i North 60th ave's. Dia plazą- 
cych listy office: KRŁ Noble st. "Telefon Monroe 1256. 


Rodzaj i ceny drzew są następujące: 


UIKNIODAJNE. JAŚMIN 


od 50 centów do %9 dolarów No 
BRZOZA pois " RÓŻN A 
BŁAWATY od b dolarów do %0 TAWUŁY 
GŁÓG WZKARŁATNY od 1 dol. do 10 WING AT 
JARZĘBIK PŁACZACK po 6 BIONTO 
JESION KIAŁY od IG centów do B b 

JKSION CZABNY od 6 * do 10 
KANZTAN od 16 * do 2 
KLONY od 26 do 50 
LIPY od 25 do 18 
NORWY pa 6 
NIERODRZEW od 15 do 10 
ORZECH CZABNY od 26 cen. do 2 
TOPOLE BOZNAITK od 255 do 8 
WIXKZKT PŁACZĄCK od 1 dol. do 3 


KRZEWY. 


RZY od 50 centów do J5 dolarów 
ROŻEK DRZEWKA po KO cantów. 


po W centów 
ad 60 u 
od 50 

po 50 

od 25 

od 60 

po 30 


KHZOŚTI do 1 dolar,. 
do 30 " 

do 76 centów. 

do 4 " 


OWOCOWE, 


GHKUNZK 
JABŁONIK 
MOBELLE 
ALiwY 
WIŚNIK 
AGEEST 
NALINY 
PORZECZKA 
SMRODYNY 
TRUSKAWKI 


od $125 do 6 dalarów 
od 75 centów do 38 « 


tazin 25 
od 50 
od 50 , 
ato sztuk 
SDP RANA 
Zwracam uwagę, że wszystkie wielkie drzewa przyjmują eią werądzie, poniowań są 
po cztery razy przesadzane, przeto mają dość drobnych korzeni. 
Niach nawet przybydą ci, którzy nie mają gdzie drzew aadzić, a zobaczyW -y wazyatko 
badą mogli, chociaż nie teraz, to przy spośchności oznajmić swym znajon ym, że przez 
wiele lat pracy mógł do tej doskonałości szkółkę drzew doprowadzić. 


Władysław Dyniewicz. 
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Słynna powieść Henryka Sienkiewicza 


Z portretem autora 


i 4 illustracyami kolor. 


wedlug obrazów artystów 


malarzy  Stachiewicza i 


PORAD ND i 0 w A 


Siemiradzkiego 


Powieść ta niezwykle zajmująca, rozeszła się dotąd 
w milionach egzemplarzy, we wszystkich językach. 
Wydanie niniejsze obejmuje trzy tomy. Aby umożli- 
wić nabycie tej powieści każdemu, sprzedziemy ją 
po bajecznie niskiej, dotad niebywałej cenie. 


Wszystkie 3 tomy: 


75c 
$1.00 


w miękkiej oprawie 
w mocnej oprawie 


532 Noble st., Chicago, III. 


W. Dyniewicz, 


+ 


Wiadomości z Polski k 


WIEL. KS. POZNAŃSKIE. 


POZNAŃ. — Donoszą tu 
z Berlina: W tych dniach 
odbyło się zebranie główne- 
go wydziału hakatystów dja 


kresów wschodnich, celés 
ułożenia planu walki prze- 
ciw polakom. 

Przy sprawozdaniu o sta- 
nie kasy wyrażono ubolewa- 
nie, iż tak mało wpływa 


składek do utworzonego 
antypolskiego funduszu. 


Dziwne bo też żądanie, aby 
hakatyści mieli ze swojej 
kieszeni dawać składki na 
cele swego fereinu. Oni po- 
trafią tylko wołać na rząd, 
aby dawał pieniądze, a 
o ich umieszczenie postara- 
ją się sami. Zresztą pano: 
wie hakatyści nie skorzy do 
ofiarności, bo hołdują za- 
sadzie: lepiej brać, jak da- 
wać. 

Odświeżono też dawniej- 
sze żądanie, aby ia zebra- 
niach publicznych rozprawy 
pozwolone były tylko w ję- 
zyku niemieckim. 

Co do przechodzenia zie- 
miz rąk niemieckich w rę- 
ce polskie, uchwalono je- 
dnogłośnie  rezolucyę, w 
której wyraźnie zaznaczono, 
iż hakatyści wyczekują od 
rządu jak największej czaj- 
ności, aby podobnym sprze- 
dażom zapobiedz. 

Swego czasu powiedział 
w sejmie zmarły minister 
Hammerstein: my niemcy 
mamy prawo do rozkazywa- 
nia, a wy polacy musicie 
słuchać. [Tymczasem z po- 
wyższej rezolucyi wynika, 
że w Prusiech właściwie 
tylko hakatyści rozkazują, 
a ministrowie mają ich słu- 
chać. Inaczej nie powie- 
dzianoby w  rezolueyi, iż 
*«ostmarkenferein" wycze- 
kuje vd rządu jak najwię- 
cej czujności. Kto tak bo- 
wiem przemawia ten uwa- 
ża, że ma prawo do roz- 
kazywania. Zresztą nie 
brak chyba na to dowodów, 
że rząd spełnia -prawie 
wszystkie żądania hakaty- 
stów. 

W końcu przyjęto wnio- 
sek o udzielenie nauczycie- 
lom także na Górnym Szlą- 
sku *"ostmarkenculagi". 
Spiewać darmo -- boli gar- 
dło, powiadają sobie haka- 
tyści, a bez 'culagów"', na- 
turalnie z publicznej kasy, 
niema patryotyzmu. 


PRUSY WSCH. I ZACH. 

OLSZTYN. — w 'Ga- 
zecie Olsztyńskiej” czyta- 
my: 

Prusy Wschodnie podzie- 
lone były do niedawna na 
obwody krółewiecki i ga- 
biński. Obecnie z tych 
dwóch obwodów oddzielo- 
no trzeci t. j. olsztyński. 

Do obwodu olsztyńskiego 
przydzielono powiaty: ol- 
sztyński, jańsborski, lecki, 
ełeki, niborski, szczycień: 
ski, ostródzki, reszelski i 
ządzborski. 

Przez ten podział — pi: 
sze “Gazeta Olsztyńska” 
— podzieloną została i War- 
mia. Tak zwana polska 
Warmia, którą tworzą po- 
wiat olsztyński i część po: 
wiatu rzeszelskiego, została 
przyłączoną do obwodu re- 
jencyjnego olsztyńskiego, 
podczas gdy niemiecka War- 
mia, obejmująca powiaty 
brunskerski i _ lidzberski, 
pozostała, jak dotąd w ob- 
wodzie rejencyjnym króle- 
wieckim. 

Chcący lub niechcący po- 
starał się sam rząd o to, 
że zgromadził prawie całą 
ludność polską Prus Wscho- 
dnich w jednym obwodzie 
rejencyjnym olsztyńskim, 
który skutkiem tego liczyć 
będzie jakie 70 du 80 pro- 
cent ludności polskiej. Z 
wyjątkiem Olsztyna i nie- 
których miast na Mazu- 
rach, dalej wyjąwszy po- 
wiatu reszelskiego, wszy- 
stkie inne powiaty obwodu 
rejencyjnego olsztyńskiego 
są przeważnie polskie. 

Jeżeli mówimy, że nowy 
obwód rejencyjny olsztyń- 
ski obejmuje przeważnie lu- 


l jak jagnięta, to wilk 


GAZETA POLSKA- 


dność polską, to rozumiemy 
to niestety tylko tak, że lu- 
dność ta mówi po polsku. 
Czucia polskiego, uświado- 
mienia narodowego jest w 
tym ludzie, zwłaszcza za- 
mieszkującym siedm po- 
wiatów mazurskich, tyle, 
co nic. Lepiej jest nieco na 
Warmii, gdzie przez *'Ga- 
zetę Olsztyńską” od lat kil- 
kunastu wychodzącą i wy: 
bory, lud się trochę ocucił, 
uświadomił. 

Na cały nowy obwód re- 
jencyjny olsztyński istnieje 
tylko w Olsztynie jedno je- 
dyne polsko-katolickie to- 
warzystwo ludowe, podczas 
gdy towarzystw niemieckich 
jest razem kilka set tak po 
miastach jak i po wsiach, 
a wszystkie mniej lub wię- 
cej uprawiają germanizacyę. 

żadnej części dawnej 
Polski ani nawet na obczy- 
źnie niema tak mało uświa- 
domienia narodowego po- 
między ludnością polską jak 
w Prusach Macho nich. 
Niema tam ani towarzystw 
śpiewackich, ani przemysło- 
wych, ani *niebezpie- 
cznych” Sokołów. 

Mimo zaniku poczucia na- 
rodowego w dzisiejszym ob: 
wodzie rejencyjnym olsztyń: 
skim, mimo lojalności nie- 
uświadomionego ludu ma- 
zurskiego i jego uległości 
do rządu i niemczyzny, no- 
wy ten obwód rejencyjny — 
jak w projekcie powiedzia- 
no— utworzony został w ce- 
lu poparcia rzekomo ''uci- 
śnionej'” niemczyzny. 

Z tego widoczna, że pol- 
Szczyzna ma być wytępiona 
bez względu na to, czy pol- 
lacy są spokojni, czy też o 
swe prawa się dopominają, 
lub z nich korzystają. Choć- 
by polacy siedzieli cicho, 
nie- 
miecki zawsze będzie war- 
czał, że mu mącą wodę. 

Największy czas zabrać 
się do spokojnej, a wytrwa* 
łej i umiejętnej pracy, by 
wzbudzić i utrzymać w lu- 
dności polskiej w obwodzie 
rejencyjnym olsztyńskim 
poczucie polskie, świado- 
mość swych praw i obowią- 
zków: Społeczeństwo  pol- 
skie powinno więcej niż do- 
tąd pamiętać o swych bra- 
ciach w Prusach Wscho- 
dnich, bez względu na to, 
że większa ich część jest 
wyznania ewangelickiego. 
Szukajmy tego, co nas łą- 
czy, a łączy nas wszystkich 
polaków jeden język ojczy- 
sty, jeden szczep polski, 
z którego wszyscy pocho- 
dzimy. 

Jeżeli niemcy wszyscy łą- 
czą się przeciw nam, to i 
my wszyscy łączmy się w 
gromadę, nie na to, aby 
niemczyznę tępić, lub niem- 
ców uciskać, lecz aby pozo- 
stać tem, czem nam Bóg 
przed wiekami zostać prze- 
znaczył, to jest — polaka- 
mi. 


GÓRNY SZLĄSK. 


BYTOM. — 4 Królew- 
skiej Huty donoszą: 

Kapelan tutejszy ks. No- 
coń przestąpił na wiarę 
protestaneką i jest juź pro- 
testanckim wikarym „w 
Mannheimie ustanowiony. 
Były kapelan Maks Nocoń 
urodził się w r. 1870 w Ry- 
bniku. Przez dłuższy czas 
był kapelanem przy ko- 
ściele św. Barbary w Kró- 
lewskiej Hucie. Dnia 19 li- 
stopada 1903 r. przeniesio: 
ny został jako kapelan do 
Frankfurtu nad Odrą, gdzie 
nastąpiła w nim odmiana 
na protestanta. O ile sobie 
przypominamy, pan Nocoń 
już w Królewskiej Hucie 
czynił próby i objawiał chę- 
ci germanizacyjne. Własno- 
ręcznie pisane artykuły u- 


mieszczał w pewnej bez- 
wyznaniowej gazecie nie: 
mieckiej, co mu powsze- 


chnie za złe wzięto i zga- 
niono. 


LWÓW. — Poseł Jawor- 
ski skrytykował w ostrych 
słowach podczas sesyi sej- 
mowej inspektorów i dyre- 
ktorów zapominających, że 
są przedewszystkiem pola- 
kami, i jako tacy dbać po- 
winni o wykształcenie mło- 
dzieży w duchu narodowym 


polskim. Oto wyjątek z je- 
go mowy: 

“W naszych szkołach zda- 
rza się, że inspektor okrę- 
gowy wytacza dyscyplinar- 
kę za to, że dzieci śpiewa- 
ją ' Serdeczna Matko” na 


nutę ''Boże coś Polskę”, 
zdarza się również, że w 
chwilach obchodów naro- 


dowych zamyka się dzia- 
twę na klucz w klasach. 
O tem wszystkiem nie wie, 
a raczej nie chce wiedzieć 
pan delegat; czemu nie 
chce wiedzieć? U nas wolno 
obchodzić tylko 'galówki" 
austryackie w szkołach, ale 
nie chwile naszej narodowej 
świetności. (brawo). 

rji te . 

To, co dziś nasi rodacy 
w królestwie zdobyli sobie 
w zakresie szkolnictwa, jest 
prawie więcej dla naszego 
interesu narodowego, niżli 
nam nadaje w Galicyi nasza 
własna'”'autonomiczna ” Ra- 
da szkolna krajowa. Wejść 
do tej Rady w roli delega- 
ta, aby nie módz nie zrobić, 
jest prawie poniżej godno- 
ści człowieka i obywatela i 
jabym takiej godności nie 
przyjął. 

Dalej- mowca punkt po 
punkcie nicował ''sprawo- 
zdanie”, trzymając się ści- 
śle szkół ludowych i wy- 
działowych, bo wziął sobie 
do serca dawniejszą naukę 
dr. Roszkowskiego daną so- 
bie, aby *mówił tylko o 
tem, na czem się zna”. Dziś 
dąży się poprostu do obni- 
żenia poziomu umysłowego 
nauczycielstwa. Dziś uczeń 
4 klasy ludowej to dobry 
materyał na nauczyciela. Bo 
im będzie głupszy, tem bę- 
dzie skromniejszy, będzie 
się zadowalał 300 zł. ro- 
cznie, bo tych 300 zł. je- 
szcze będzie wiele w sto- 
sunku do tego, co on ma w 
głowie. 

Wyborną swą mowę p. 
Jaworski zakończył, wyra- 
żając życzenie, aby każdy 
delegat gminy m. Lwowa 
starał się o to, iżby szkol- 
nictwo nie rządziło się sza- 
blonem, ale tem, co społe- 
czeństwu potrzebne i co je 
boli. 

Nadmienić tu musimy, że 
rada szkolna krajowa skła- 
da się przeważnie ze stań- 
czyków a ci za ordery wie- 
deńskie stają się gorliwszy- 
mi austryakami od cesarza. 

Smutna to rzecz ale praw- 
dziwa. 

Panowie poprawcie się! 


Proces o czary. 


Proces o czary toczył się 
w tych dniach w Schwan- 
dorfie w Bawaryi, przed są 
dem okręgowym. Oskarżo- 
ny był zwrotniczy kolejo- 
wy Jerzy Hartwig o oszu- 
stwo. Miał on w chlewie 
pewnej wdowy przedsię- 
wziąć czarowanie i za to 
sobie podobno 10 m. a 
wdowy jako zapłatę policzy 
i przyjął. 

Historya czarowania dzia: 
ła się w roku ubiegłym. 
Parobek i służąca rzeczonej 
wdowy zaczęli twierdzić, że 
bydło jest zaczarowane, bo 
jeden koń codzień rano bar- 
dzo się poci, a krowy dają 
mleko czerwone. 

Wdowa uskarżyła się o 
tem przed lIlartwigiem, o- 


powiedziawszy mu wszy- 
stko. Hartwig więc przy- 
niósł z sobą jakąś starą 
książkę nabożną, w nocy 


między godziną lla 12 
wszedł do chlewa i czyniąc 
najdziwaczniejsze ceregiele 
i korowody, próbował by- 
dło odczarować. Za to o- 
trzymał od wdowy 10 m. 
nagrody. 

Przed sądem parobek i 
służąca twierdzili z jak naj- 
większą pewnością, że cza- 
rownicę widzieli i mianowa- 
li pewną kobietę z okolicy, 
która miała bydło oczaro- 
waé. 

Oskarżony Hartwig zno- 
wu święcie twierdził, że on 
wierzy mocno w skute- 
czność swego odczarowywa* 
nia. Wdowa zaś dała mu 
dobrowolnie 10 m., więc 
nie dopuścił się oszustwa. 

Sąd zważywszy, że wdo- 
wa darowała dobrowolnie 
Hartwigowi 10 m., uwolnił 
tego ostatniego od winy i 
kary. 


Kara śledzia, 


Tak się nazywa tortura, 
której żandarmi i policya 
w Rosyi używają wobec 
przestępców politycznych, 
którzy nie chcą zdradzić 
swych tajemnic. Nieszczę: 
śliwi, którzy przebywali 
tę torture, twierdzą, iż z 
cierpieniami, które po niej 
następują, nic się nie da 
porównać. 

Więzień w silnie ogrzanej 
celi nie otrzymuje innego 
pożywienia, jak tylko śle- 
dzie prosto z beczki. 
pierwszych dniach dają mu 
jeszcze chleb i wodę, gdy 
jednak nie chce odpowiadać 
na zadawane mu pytania, 
odbierają mu chleb, a na- 
stępnie wodę. 

Teraz zaczyna go palić 
pragnienie; nie posiada już 
nawet siły umrzeć, rzadko 
kiedy może się oprzeć, gdy 
go znowu sprowadzą przed 
sędziów. Przesłuchanie od- 
bywa się zwykle w nocy, we 
wspaniale oświetlonej sali. 
Sędziowie siedzą przy stole, 
przed nimi zaś stoją butelki 
z winem, napoje orzeźwiają- 
ce i owoce. Prezes sądu jest 
bardzo uprzejmy. 

— Jeżeli pan chcesz — 
mówi do wieźnia — możesz 
się pan napić z nami. 

Gorączka, zawrót głowy, 
odbierają  nieszczęśliwemu 
resztki rozumu, który je- 
szcze posiada, to teź czesto 
ulega pokusie — tak stra- 
szną jest katusza. 

Kaci spostrzegli, iż pra- 
gnienie daje lepsze rezulta- 
ty niż głód i dlatego czę: 
sto bardzo stosują karę śle- 
dzia. 

Ta straszna męka wyda- 
je się nieprawdopodobną, a 
jednak jest dotychczas je- 
szcze stosowaną w wiezie- 
niach rosyjskich, zwłaszcza 
na Sybirze. 


Olbrzymie opłaty celne, 


Prezydent Roosevelt roz- 
strzygnął, że córka jego 
Alicya uiści do podatków 
przywiezionych z sobą z po- 
dróży do Azyi wschodniej, 
takie same opłaty, jak ka- 
żdy inny podróżny. Wartość 
tych podarków oceniają na 
100,000 dolarów, a opłaty 
celne wyniosą conajmniej 
15 tysięcy dolarów. 

Jak wiadomo, córka pre- 
zydenta zwiedziła Japonię, 
Chiny i Koreę, gdzie jej 
złożono bogate dary w upo- 
minku. 


JENERAŁ DRAGOMIROW. 


W tych dniach zmarł w swych 
dobrach w gubernii czernichow= 
skiej sędziwy jenerał rosyjski Mi- 
chał Dragomirow, jedna z naj- 
większych powag wojskowych w 
całej Rosyi, najpopularniejszy je- 
nerał armii rosyjskiej. Urodzony 
w r. 1830 rozpoczął swą karyerę 
wojskową jako profesor taktyki 
w akademii Mikołajewskej szta= 
bu jeneralnego w Petersburgu. 
Pod jego kierunkiem wykształcił 
się szereg najwybitniejszych wo- 
dzów rosyjskich, także Aleksan- 
der lll był jego uczniem. W r. 
1866 przerwał Dragomirow swój 
zawód nauczyciela i jako attache 
wojskowy rosyjski wziął udział 
w wojnie austryacko-pruskiej. 
Spostrzeżenia swoje i uwagi 
zbierał w wielkiem dziele ''Szki- 
ce o wojnie austryacko-pruskiej 
z r 1866''. Niebawem otrzymał. 
godność jenerała-majora, w rok 
później został mianowany szefem 
sztabu kijowskiego okręgu wo- 
jennego. Na tem stanowisku pod- 
niósł niezmiernie spraw ność 
wojsk, skutkiem czego niedługo 
później został mianowany ko- 
mendantem 14 dywizyi. W woj- 
nie rosyjsko-tureckiej w r. 1877 
odegrał  Dragomirow wybitną 
rolę; dowodził on rosyjską awan- 
gardą, odznaczył się przy przej= 
Ściu przez Dunaj, pod Szipką 
odniósł ranę. Po ukończeniu woj- 
ny został dyrektorem akademii 
Mikołajewskiej, w r. 1889 został 
mianowany jenerał-gubernato= 
rem i komendantem wojsk okrę- 
gu wojskowego kijowskiego. 

W roku zeszłym opuścił to sta= 
nowisko ze względu na stan zdro- 
wia i przeniósł się do swoich dóbr 
pod Konotopem. Przed kilku mie- 
siącami powołano go do Peters- 
burga, gdzie brał udział w nara- 
dach nad przyczynami klęsk ro= 
syjskich w Mandżuryłi. Car za- 
mierzał nawet wysłać go na pole 
walki, ale zły stan zdrowia jene- 
rała stanął temu na przeszkodzie. 
Dragomirow jest autorem wielu 
dzieł wojskowo-naukowych; pi- 
Sywał też wiele krytycznych roz- 
praw o literaturze rosyjskiej, z 
których wyróżnia się zwłaszcza 
studyum o powieści lwa Tołsto- 
ja: ''Wojna i pokój”. 


NOWE OBRAZY. 


Otrzymaliśmy duży zapas obrazów roz- 
miaru 15x20 cali. Są to piękuie wykoń- 
czone obrazy kolorowe, na grubym chiń- 
skim papierze. Obrazy te a bazdzo sto- 
aowne do oprawy w ramy. Ponieważ 
heliograwura jest olejno wykończona, 
można te obrazy zmywać wodą | nigdy 
się nie psują. Obrazy te sprzedajemy po 

25 centów sztuka. 

5 Serce Jezusa 
19 Koronacya Matki Boskiej 
27 Sw. Stantsław 
56 Sw. Jerr 
12 Cudwny obraz M. B. na górze Pacław- 
sktej 
178 Sw. Roch 
236 Sw Barbara 
W. DYNIEWICZ 
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Cudowna ta mańć jest robiona podług przepis! 
pewnego starego szkockiego miayonarza, któr 
podróżował w Palestynie (Ziemi Świętej) i n^ 
atej Azyt, jako też w Egipcie, lecząćc ludz 
z r żnych dolegliwości. chorón i słabości, proc: 
growiadania słowa Bożego. Na dalekim Wsch. 
dzio z powodu klimatu wieła cierpi os ałub 
czy 1 wszyscy, którzy tej mańci mieyoLar.: 
iżyvwaji podług przep au, zostali wyleczeni, a c 
ztórzy mieli wzrok o-łabiony, odzyaksli wzrol 
«ir wy i silny. Hskocka ta maść jest sknteczr 
załiizcza dla tych cierpiących na cczy, którr' 
nają wzrok osłabiony z nadmiernego czytan s 
"zycia, pomara nocami. wytażenia wzrok: 
rzy młabam Awietle, iak równień z przyczyn, 
jężskiej choroby lnb silnego działania siohca. 


Cena za pudełko $1 00. 


Można przeryłać w |iścia regirtrowanyn: 
«zez Money Order lub w 1 i 2 centowyci 
nuaczkach pocztewych pod adresem: 


Madame A. Marshank, 
1578 N. Oa ifor"*" ave.. Chicago. IY 


“Tygodnik Ilustrowany” 


drukować będzle od Nowego Roku dal- 

szy ci cyklu pracy Wł. Reymonta, 

p. t «Chłopi. 

Oprócz tego tak w dziale Belletrysty- 
cznym; jak I Historycznym, Literackim 
i Krytycznym pomieszczane będą prace 
najwybitniejszych pisarzy polskich. W 
każdym niemal numerze koresponden- 
cye z dalekiego Wachodu, z illustracy- 
ami z pola wojny rosyjsko-japońskiej. 

“TYGODNIK ILLUSTROWANY" 
będzie i nadal pismem zapoznającem 
ogół ze sztuką polską. 

Reprodukcye kolorowe artystów 
polskich pomieszczone będą zarówno 
w samym tekście pisma, jak 1 na od- 
dzielnych arkuszach. Prócz tego przy- 
gotowaliśmy cykl rysunków, zapozna- 
jących czytelników z najnowszymi prą- 
dami sztuki europejskiej, 

Słowem, prenumerator “TYGODNI. 
RET: aaa O otrzyma w 
r. 1800. 

1. Około 1000 kolunin tekstu z 1200 
ilastracyami. 

2.24 dodatki bezpłatne zawierające 
12 tomów SIENKIEWICZA i *DZIE- 
JÓW POROZBIOR.* oraz 12 tomów 
dzieł POPULARNO-NAUKOWYCH. 

8. Dodatek powleściowy w arkuszach. 

4. Premium kolorowe, w r. b. repro- 

"dukcyę pięknego pastela L. Wyczół- 

kowskiego p. t. Morskle Oko od- 

bitą kolorami na grubym welinie. 

Styczniowe dodatki książkowe za rok 
1905 zawierać będą: 

Tom 74 H. Blenkiewicza PNA MARNE". 

Rud. Kiplinga "LISTY Z JAPONII” (jeden tom). 
W dodatku arkuszowym: 

Hall Cajne "SYN MARNOTBAWNY”. 
Warunki prenumerat 
“TYGODNIKA ILLUSTROWANEGO* 
razem z Dodatkiem powieściowym w 
arkuszach i 24 tomami dzieł powieśclo- 
wych i popularnych z przesyłką pocz- 
tową do Ameryki, kwartalnie rubli 8.25, 
półrocznie rubli 6.50, rocznie rubli 18, 

czyli $8.90. 


apiszcie do Dra, Ham,f 
/Porada nic nie kosztuje, 


( rowe na cahy Świat 


Dr HAM 


osiadający dyplom naj- 

apzei szkoły lekarskiejf 
i“ Bellevue Hospital Med-, 
gical College” w New Yor- 
fku, po odbyciu podróży if 
Jwizytacył różnych szpitali) 
gw Europie, rozpoczął nag 
$nowo swą wieloletnią pra-f 
pktykęi przyjmuje chorych, 
ju siebie oraz udziela radyfi 
plistownie. i 


l 
I 
I 
[| 
| 


chorob 


Jpecherza, raka, kolki, wysychanie mlecza,| 

SPE e TTA choroby watroby i ne- 
Izak, tyfus, odra, glinty. robactwo, liszaje, par. 
chy, kołtuny, choroby jelit i prywatne It. 


|| LECZY NIEWIASTY, DZIECI I MĘŻCZYZN.! 


SG płel (czy to nabyte lub zrodziców prae- ji 
Ykazanu) leczy skutecznie, prędko, tak te się| 
ję! dy nia odnowią. Nie trzeba sia a 
| trika leczyć, bo zaniedbywania takich chorób 
Sprowadza złe akr.tki na przyszłość. 

$ PORADA DARYO! Dr. Ham każdemu nuzie-l 
li rady darmo. Opiszcie chorobę, podajcia wiak |. 
| chorego, przyńlijcie w liścia %centową markęj 
|ipocztową, to dostaniecie odpowiedź natych= 
"miesat, czy choroba jeet do wyleczenia. Można| 

| pisaćw jakimkolwiek jązyku. Adres taki: 


| DR. C. B. HAM 
AP. 0. Box 62, TOLEDO, OHIO. 


Napiszcie do Dra. Ham. 
Poradanic nie kosztuje. _ 
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Anglo-Polish Lexicon 


| Książka dla Amerykanów do nauczenia się po polsku. 


W tych dniach wyszła z druku bardzo pożyteczna książka, 
dla Amerykanów do uczenia się pe polsku, z opisaniem ka- 
żdego wyrazu po angielsku, jak się po polsku wymawia. 

Książki angielskie drukuja się zawsze w wielu tysiacach 
egzemplarzy, dlatego sg bajecznie tanie. 

Angło-Polish Lexicon obejmujący 400 stronie dro- 
bnego druku, nie może kosztować więcej nad jednego dolara, 
dlatego musiało się koniecznie tę ksiażkę drukować w wielkiej 
ilości. Polacy mający stosunki z Amerykanami niech im o tej 
książce oznajmia lub też niech ją dla nich sprowadzają. 


Cena tej książki w twardej oprawie z wyciskmi $1.00. 
W. DYNIEWICZ 
532 Noble str, 


Chicago, Ill. 


A O R A EO 


na "| 


...0000000000000000000000002000000000000000000000000000 
257 Hanover street, 


è POLSKA APTEKA, e W DY a 


f Pełny wybór różnyoh Apna towarów krajowych i zagranicznych. 
W aptece zaweze Polski Doktor udziela bezpłatnej porady 
na wszelkie choroby. 


pacyalista 


DR BADGER 


| posiadający najlepsze dyploma i ma- 
jjący przeszło trzydzieści lat ekspi- 
4 reńcyt w loczeniu rozmaitych cierpień 
p ludzkości. Wyłeczył tysiące ludzi z 
4, niebezpiecznych chorób, którzy z 
4; wdzięczności rozgłaszają imię Dr. 
| Badger i polecając swym znajomym, 
4, nazywając go dobrym Samarytaninem 


| mężczyzn, niewiasty i dzieci. 


' Jego porady ną hezpłatne a otwarie i pełne współ. 


|, czucia Jero akonleczność w leczeniu jest dowie» 


I wazelkich chorób pochodzących z krwi. On leczy z Jaknajlcpuzymi akutkami wszelkie CHO- 
"ROBY KOBIECE a zwłaszcza zasiarzałe CIERPIENIA HACICZNE. On zwraca nzczeciiną una- 
i ge na wazyntkle CHORORY PRYWATNE I zaraźliwe (czy to nalhyto luh z rodriców przekazane) 

1 leczy Je prędko I nkutecznia. Nie irzehanię watydrić, icez leczyć natychmiast, gdyż zayledlLama 
inle wię sprowadza gorsze następutwa I złe nkutki na przyszłość. Każdy cierpiący powinicn beza 
5 zwłocznie pisać do niego o paradę, niech opisze awoje cierpienia, poda nwój wiek I ploć I załączy 4 
|, tromzkę włonów I 2 centowy znaczek pocztowy w Jińcie a natychminstotrzyma PORADE DARMO, * 
czy choroba jent wyleczalna lub nie. Można pirać po polsku, słowacka, czeska, angielska > 
' lab niemiecku. Adres! 


"” LLI 
Empire Special ZECARĘK KOLEJOWY 
EN mtwuikt DUEBER' Najpiak DIET” = = 
„ ajpiąkniej w arek l 
R werkiem, Duże | I Erazoliteci EE 
~ w złocie Pateatowy regulator, naaręcuny Í nasta- 
wiany trzonkiem. (waramntumany jako akuratny 
ny ok ns Ea O DLA LU DZI sA 
h ch, z LJ 
A potrzebuja dobrego AE A DUEBER Se 


koperty odkrącane, gw.raniowany. że riq nie za- 

|] kurzy. Keper y +4 mocne a merk elekanchi Gdy je 
zobaczycie, spodóba się wam, € 

a komu alg spodoba, zahłaci G.0.D. 55.2 

1 mię przesyłki i zatrzyma sobie zekarek Za 
e = taki aam zegarek w atładzie jubilerekim musicie 

SW ——=— DUST PROOF zapłacić najmniej $%0, a nam Tr tylko na ex. 

presle ugentowi $5.25 | przenyłką | macie zeg-rek. Gdy riq wam nie spodoba, nie płacicie mic 

tylko obejrzyjcie re arek. Do katdego dołączamy pozłacany 14 EK. łańcuszek I hrelok, Adie:ujcia: 


P. C. FREIGHTER & CO., E. Washington st. Chicago, III. (Nov.26 


Jeżeli zamyślacie kupić coś dobrego 
do waszego ukontentowania jak Ze. 
garki, zegary grające i kukułko- 
we, skrzypce, harmoniki, klar- 
nety, brzytwy drukujące maszyn- 
ki i wiele innego interesującego to- X 
waru. Większa część artykułów jest 
zreformowana i ulepszona. 

Piszcie po katalog artykułów naj- 
najnowszego wynalazku do: 


S. KELTONIKA, 
Punxsutawney, Pa 


Zd owania 


20 
A~ 


Szepki Bętlęemskie, 


Otrzymaliśmy świeży trausport x Europy bardzo pięknych różnokolorowych nkła- 
danych x kilku części obrazków prredntawiających *NZOPKĘ BETLEŁMSKĄ''. 
Każdemu kto kupi f xpojrzy ma taki obrazek, prryporani alę rodzinna ziemia I 
cała uroczystość Narodzenia (Chrystusa, a również przypomni nobio jak te eho- 
d.ono z szopką od wal do wat ku ogólnej ucienze tak starszych jak I dzieci. 
Obrazki te są w różnych kolorach t rozmiarach i ważne przedstawiają epizody 
z czasów marodzenia alę Alzieciątka Jezus w Betleem. <> + $ + t p + 


sym rosną zlelone drzewka, przed bramą widzimy pastu-zków spieszą- 
cych z darami, wewnątrz znów znajduje się Święta Rodzina, której mędrcy 
ze Wschodu wkładają dary. Nade drzwiami domku widnieje napia: Gloria 
in excelsis Deo! Rozmiar %x6 cali. Cena 25e 
No. 3944. 


Szopka ta przedstawia zieloną choinkę pokrytą grubo śniegiem, 
u, góry postać anioła, pod nim napis: Gloria in excelsis Deo! „Wewnątrz 


Emma 


szopki widać mędrców ze Wschodu składających 
kadzidło 1 mirę, a w oddali na obłokach widać gwiazdę betleemską a w 


p 
30c $ 


i 
OPIS: 
No. 3947. Szopka ta przedstawia ozdobny domek drewniany, przed któ- 
H 
więtej Rodzinie złoto, j 


jej promieniach dwóch aniołów. Rozmiar 8x7 cali. Cena 


No. 3967. Szopka przedstawia atajenkę betlsemską, pokrytą śniegiem, 
po bokach bramy rosną ozdobne drzewa zielone, nad dachem juśrieje 
jutrzenka a ped nią dwaj aniołowie trzymający napis: Gloria in excelsis 
Deo! Wewnątrz widzimy na klęczkach królów ze Wschodu, składających 
ofiary, złoto, ka *zidło i mirę, poza nimi w dali znajduje się św. Józef, 
Matka Boska z Dzieciątkiem Jezus | wołu z osłem. W głębi widać ozdo- 
bny front świątyni ugajonej w zieleń. Wezystkie figury I cała szopka są 
|| wycięte stojąco I przedstawiają naturalny w pięknych kolorach widok. 
Rozmiar 11x8 cali. Cena 50c 


No. 3960. Szopka ta przdstawfk wielkiego rozmiaru stajenkę betleemską, 
pokrytą grubo śniegiem, obok wysokie drzewo, u góry na dachu dzwon, 
nade drzwiami napis: Gloria in excelsis Deo! Otworzywszy ten obraz, wi- 
dzimy wewnatrz królów ze Wachodu ofiaruiących dary Jezusowi, którego 
trzyma na łonie Najśw. Panna, za nią św. Józef, a przed nimi pastusz- 
kowie z darami, z winem, barankami itp. Wszystko w naturalnych kolo- 
rach. Po otworzeniu szopka wygląda naturalnie i bardzo pięknie 
Rozmiar 18x14 call. Cena Sóc 


No. 3593. Szopka ta przedstawia front kościoła, pokrytego czerwoną 
dachówką | otoczonego zewsząd pięknemi, zielonemi drzewami. Z lewej 
strony stoi wieża kościelna a na niej widnieje napis: Glaria in excelsis 
Deo! Przed bramą stoją pasterz: z darami, winem Í barankami, wewnątrz 
królowie ze Wschodu składają na klęczkach dary Jezusowi, w otoczeniu 
Panny Maryl i św. Józefa. Po jednej i drugiej etronie znajdują się osioł 
i wół. W dali kośc.oła widnieją filary i okno. JeBt to coś pięknego, od- 
danego w naturalnych kolorach. Rozmiar 12x14 cali. Cena 81.00 


| RRARAARAARAANAA 


Adresować należy: 


W. DYNIEWICZ, 
| 532 Noble st., Chicago, Il. 
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_ POSZUKIWANIA. 


aanne 


CJE nie wWynoszĄCE, wiącej EE jeden 
cal druku, kosztują na jeden raz %0 centów. 
na trzy razy dolara. Poszukiwania tyczace nią 
związku mrłteńakiego, każiorazowe dolara. 

UWAGA.— Zwracamy urazę czytelników. aby 

ogłoszenia o porzukiwaniu osób pisali krótko I 

wyraźnie. Kio tego na z LOŚŚ ale uczyni, 

ten nam noble będzie win 


pm 
POTRZEBA 200 robotników 
w mieście i na prowincyi; płaca 
od $1.75 do $2.00 dziennie; tak 
3mo sid zyzn żonatych i samo- 
tnych, kobiet i dziewcząt do fa- 
brycznej roboty, kamieniołomów, 
lasów i turtaków, hotelów irestau- 
racyi i do rozmaitych robót; 500 
mężczyzn do tartaków i lasów 
w stanie California, Washington 
i Oregon. Tam nie ma zimy, 
klimat zdrowy, płaca od $2.25 do 
43.00 dziennie i wiele sposobności 
do założenia biznesu; 160 akrów 
rządowego gruntu darmo. Tania 
podróż. Potrzeba także górników 
do stanu Illinois i Indiana. Adres: 
John Lucas, polski agent, 6066 Mil- 
waukreave., Chicago, IH. (x) 


Panowie Organiści po 
opłatki niech się zgłoszą zawczasu. 
Opłatki tego roku maszynowe. 
Franciszek Chojnacki, 


chester ave., Chicago, Ill. (Dee ) 


Obl>; Anna, która wyjechała 


w r. 1902 z Glen Campbell, Pa.. 
z Janem Dzieja i 
bywać w Chicago, Il., 
kiwana jest w bardzo. 


sprawie przez 


55.00 nagrody. (48) 
PRAWIE ZA DARMO! Kilka 
dolarów kosztuje tylko u nas 


odjazd do kraju paszybkich, pasa- 
żerskich paroweach prosto do Ham- 

Każdy 
odprowa- 
dzony na szyf i każdy ma domowy, 
wygodny nocleg w naszym domu. 
W szystko bezpłatnie! Setki podzię- 
Nie żałujcie 2 centów i 
piszcie zaraz po bliższe szczegóły 
103 
New York, N. Y. 


do Bremen. 
na dypie, 


burga lub 
oczekiwany 


kowań! 


na «dres: H. Kaufmann, 


Greenwich st., 


POTRZEBA 50 górników do Berry- 
burg, 20 do Beechwood i 15 do robienia 
Nie 
ma szybów, ani gazów, ani wody, dobra 
Po bliższe infor- 
macye plszeje pod adresem: John Leder, 


koksu w Beechwood, W. Virginia. 
zapłata, stała prnca. 


box 445, Fairmont, W. Va. (48) 


Bas”Alex Dziobek ma paczkę 
na ekspresie Adams w Pittsburg, 


Pa. 


Łopatowski 


Józef lut 18, 


przed kilku tygodniami przybył 
do Ameryki z (aliecyi, mówiący 
poszukiwany jest 
przez swego krewnego, Walente- 


kilku językami, 


go Łopatowskiego, 605 Marshall st. 
N. E.. Minnesp lis, Minn. (49) 


Towarzyszki życia poszu- 


kuje kawaler lat 27. Interesowa- 
ne niech się zgłoszą. nad yłając 
swoje fotografie do Józefa Was- 
tawer, box 300, Cadwallader. Pa. 


Cukiernika polskiego po- 
szukuja się zaraz do stałej roboty, 
wyższa płaca tygodniowa. — Zgło- 
sić się lub pisać pod: H. Kauf- 
mann, 103 Greenwich st., New 
York, N. Y. 


Ba”C. Detmer ma paczkę na 


oaz csie w Salamanca. N. Y. 


ETF. Borowski ma paczkę na 
ekspresie w Pbiladelphia, Pa., 17 
i Market st. 


Płatek Ludwik, rodem z Ga- 
licyi. mający przebywać w Webs- 
ter, Mass., poszukiwany jest przez 
E. Cerel. 107 Saratoga st. Cohoes, 
N. Y. Kto mi poda jego adres. o- 
trzyma $500 nagrody. (49) 


Do sprzedania properta w 
polskiej dzielnicy  fubrycznego 
miasta t.j. 2 domy piętrowe mie- 
szczące 4 renta i sztor nadający 
się na każdy bizues, ‘eatu jest 
$40 miesięcznie, lota 04x58 stóp. 
Blższej wiadomości udzieli właś- 
ciciel F. Haniszewski, 80 Water st. 
Ware, Mass. 


Stopa Michał, po zukiwany 
jest przez swego ojen, Antoniego 
Madziarz, Brandon, Man., Canada. 
Do 13 marca 1905 pracował w Pitts- 
burg, Pa. Kto mi poda jego adres 
otrzyma $10 nagrody. 


Majewski Józef, rodem ze wsi 
Włoszczewo w gub. płockiej. prze 
bywający prawdopodobnie w Texas, 
poszukiwany jest przez swego brata 
Teofila Zływockiego, 4409 Silver- 
wood st, Manayunk, Pa. 


Młody intel'gentny mężczyzna, 
w tych dniach przybyły z Kró- 
lestwa Polskiego, presi rodaków 
o jakie zajęcie. Ma lut 20 i 
posiada średnie wykształcenie, 
Adres: Antoni Kłowo, 117 Broad 
st., St. Josephs Home, New York 
City. 


Józef Jachimek, lat 25 nie 
żonaty, czeladnik szewski z ukoń- 
czoną szkołą przemysłową w swym 
zawodzie, dobrze władający po nie- 
miecku i po polsku i co dopiero 
przybyły z Europy pos ukujezajęcia 
w fabryce obuwia. J. Jachinek, 


Witerbee, N. Y. 49) 


KTO CHCE się uśmiać i zaba- 
wić i wesoło spędzić wieczory po= 
winien czytać tygodnik humory- 
styczny ''Dzwon Niedzielny.” 
Napiszcie po okazowe numery, to 
Wam bezpłatnie wyślą. Adres: 
"Dzwon Niedzielny'' 3224 Mus- 
prat str., Chicago, III. (52) 


4424 Win- 


mająca prze- 
poszu* 
ważnej 
Wojciecha Bąnk, 
box 12, Burnesboro, Pa., Cambria, 
Co. Kto mi poda jej adres otrzyma 


W nieszczęśliwych 
a przypadkach, © 


jako wywiehnieniach i inszych nad- 
werężeniach użyj natychmiast 


Dra Richtera 
Kotwicznego 


ą Pain Expelleru. o 


CAN 
3 


Działa wprost uśmierzająco i uspo- 
kajająco. Miej go zawsze w domu i za- 
pewnij się o tem, że na opakowaniu 
znajduje się znak ochronny „Katwica!” 
We wszystkich aptekach, 
butelka po 25 i 50 etw. 


E Ad. Richter & bo. 


215 Pearl Str., New York. 
Liszcie po broszurkę 
„Dlaczego?“ 


Nowiny Miejscowe 


W ZESZŁY tydzień odbyło się 
posiedzenie nowego zarządu Cen- 
tralnego Zw. Nar. Pol., na któ- 
rem nowy cenzor tak przemówił 


do nowego zarządu: 
Szan. Zarządzie Centralny! 


wodnictwo w Związku Nar. Pol., 
postawił nas 


zaszczyt — 
mo. 


wszystkich zwrócone są ku tym, 


kie brzemię obowiązków włożono, 


szy swojej: 


brych chęci ~ ten choć 
że wiele zdziała. 
szczerych chęci z pewnością nam 


konany, 


znaczonem — 
rać będziemy radą. 


liwie i z poświęceniem i wtedy 
swego. 
Związkowi korzyści pozytywne. 


nimy to dla Ojczyzny, Polski, 
której zmartwychwstanie jest 
dla nas dogmatem. To też Zwią- 
zek Nar. Pol. 


szerzy i w imię jego działa. Mam 
nadzieję, panowie, że niespełna 
dwulecie 


ności — i tego przedewszystkiem 
pragnę. 
niśmy pod każdym względem 
dać wszystkim dobry przykład, 
bo jak jeszcze raz powtarzam, 
oczy wszystkich będą ciągle na 
nas zwrócone. 
proszę Was, szanowni panbwie, 
abym był powiadomiony o wszy 
stkich Waszych postanowieniach 
i uchwałach — gdyż obowiąz- 
kiem moim jest trzymać ręka na 
rękę na pulsie całego Związku N. 
P.—wszystkich jego grup i wszy= 
stkich jego wydziałów. — bDzię- 
kuję Wam, szanowni panowiel 


PROFESOR Dr. Kuflewski za- 
wiadamia zarząd, że szkoła im. 
Kopernika jest już ukończoną i 
będzie w lutym otworzoną. Dr. 
Kuflewski wnosi, by do tej szko- 
ły darował Związek portret Ko- 
pernika a koszta tego upominku 
aby pokryto drogą składek. a za- 
poczatkowanie składek ofiaruje 
projektodawca $10. 


Sprawozdanie przyjęto przy- 
chylnie i wyznaczono specyalny 
komitet z trzech, który się ma 
zająć tą sprawą. 


W HOTELU Great Northern 
w Chicago odbył się Ill Zjazd Sto- 
warzyszenia Księży Swieckich 
przy licznym współdziale ducho- 
wieństwa. Obrady trwały od 2 
do 5 godziny po południu i odbyły 
się we wzorowym porządku. Po- 
nieważ dany zarząd ma pewne 
dane, go niebawem nadejdzie 
wiadomość od Arcybiskupa Sy= 
mona w sprawie polskich bisku- 
pów, więc na razie nie powzięto 
żadnych uchwał w tej sprawie i 
postanowiono czekać na wiado- 
mości. 

Radzono także nad reorganiza- 
cyą Stowarzyszenia a zebrani 
wyrazili nadzieję, że pod obec= 
nym Zarządem Stowarzyszenie 
stanie na silniejszych fundamen- 
tach, to jest, oprze się na całem 
polskiem duchowieństwie świec- 
kiem w Ameryce. 

Wybrano na dalsze dwa lata 
następujący zarząd: 

Ks. Stan. Nawrocki z Chicago, 
prezydent. 

Ks. Pacholski z Winona, Minn. 
wiceprezydent. 

Ks. Jan F. Szukalski z Milwa- 
ukce, Wis., sekretarz I. 

Ks. Szczepan Nowakowski z 
Michigan, sekretarz Il. 

Ks. Fr. Wojtalewicz z S. Chi- 
cago, skarbnik. 


SZEŚCDZIESIĘCIU  poruczni- 
ków policyjnych zorganizowało 
się i będą domagać się podwyżki 
płacy. Pobierają oni obecnie po 
$1,500 roczne i to im jeszcze za 
mało. 


Sejm XVI powierzył nam prze= 


na jego czele. 
Przewodnictwo w organizacyi to 
lecz zarazem i jarz- 
Wielka bowiem odpowie- 
dzialność spoczywa na barkach 
tych., którzy przodują — a oczy 


którzy stoją na czele. To też każ- 
dy człowiek, na którego tak wiel- 


zapyta się sumienia swego i du- 
czy podołam? Lecz 
zaraz znajdzie w sobie odpowiedź: 
Komu nie brak szczerych i do- 
wszy= 
stkiemu może nie podoła, jednak- 
Tych dobrych i 


panowie nie brak. Jestem prze- 
że każdy z nas na sta- 
nowisku mu przez Sejm XVI wy- 
zrobi co może dla 
Związku Nar. Pol.; jestem prze- 
konany, że wzajemnie się wspie- 
udzielać so- 
bie wszelkich informacyi potrzeb- 
nych, że pracować będziemy gor- 


staniemy na wysokości zadania 
a wtedy przyniesiemy 


Nie zapominajmy o tem, że cokol- 
wiek czynimy dla Związku, czy- 


od samego począt- 
ku założenia swego ten dogmat 


naszego urzędowania 
przepłynie nam w zgodzie ijed- 


Stojąc na czele powin- 


Na zakończenie 


GAZETA =<-—1ZAAĄr 


Twierdzą, że miasto otrzymało 
w tym roku $600,000 więcej z ak- 
cyzy, zatem może lepiej wyna- 
gradzać policyantów. 


ZMARŁA w dniu 15 listopada 
o godzinie 10:30 rano panna 
Aniela Kołaska urodzona w 
Koźminie w Wielkiem Księztwie 
Poznańskiem, a przybyła tutaj 
przed laty kilkunastu i pracując, 
część swego życia poświęciła pra- 
cy i opiece starego ojca, znanego 
związkowca. Panna Aniela Koła- 
ska była przykładną i dobrą Pol- 
ką i gdy jeszcze zdrowie dopisy= 
wało, brała udział w życiu pu- 
blicznem i nawet po chwili do 
ostatniej gorąco się zajmowała 
naszem życiem. 

Cześć pamięci zacnej polki! 


PANORAMA Golgoty budzi co- 
raz większe zaciekawienie i co- 
dziennie ściąga liczne tłumy tak 
polaków jak i innonarodowców 
dzieło polskiego mistrza Jana 
Styki każdemu się podoba i nawet 
ci co już kilka razy widzieli tę 
panoramę nie mogąc się oprzeć 
chęci ujrzenia jei więcej razy. 
(la Polaków jest ta dogodność; 
iż w Środy wieczorem od godziny 
8ej do 9ej oraz w niedzielę po po- 
łudniu od godziny 2ej 4ej i óej od- 
bywają się wykłady po polsku. 
Wstęp tylko 25 centów. 

Panorama otwarta codziennie 
od godziny lUej rano do godziny 
10 wieczorem. Polacy nie powin- 
ni ominąć sposobności lecz pójść 
zobaczyć dzieło naszego sławnego 
artysty. Panorama mieści się 
w specyalnym budynku pn. 1451 
Michigan ave. 


ZONA Charlesa A. Wegihtman 
5859 Michigan ave. wrzuciła 
$15,000 do pieca, skoro się do- 
wiedziała, że Weightman poślu- 
bił ją jedynie dla posagu. Spale- 
nie banknotów i papierów warto- 
ściowych odbyło się kilka dni po 
ślubie młodej pary. 

Weightman wychodził z domu 
i wracał późną nocą; żona Śledzą= 
ca każdy ruch męża dowiedziała 
się, że zawiązał przyjazne sto- 
sunki z inną panienką. Tak żyli 
lat jedenaście. Wreszcie mąż po- 
rzucił ją zupełnie — wróciła do 
matki i starała się wszelkiemi 
drogami doprowadzić do jakiegoś 
porozumienia. Udała się w tym 
celu do Weightmana, ale ten za- 
miast wysłuchać prośby, wyrzu- 
cił ją za drzwi. Tego było oczy= 
wiście za wiele dla młodej kobie- 
ty. Wytoczyła mężowi proces i 
przed sędzią Brentano zeznała, 
że sama spaliła $15,000, aby nie- 
wierny mąż nie mógł z nich ko- 
rzystać. 

Sędzia wydał wyrok na korzyść 
mężatki, kazał Weightmanowi 
płacić swej żonie $28 miesięcznie 
na utrzymanie. 


ZNOWU pojawiają się fałszywe 
pieniądze, srebrne półdolarówki. 
Policya aresztowala fabrykanta 
tychże, ale dotychczas niewykry- 
to fabryki, w której są bite. 
Związkowa tajna policya zainte- 
resowała się tą sprawą i kilku 
detektywów udało się do północ- 
nej Indiany, gdzie podobno owa 
fuszernia się ukrywa. Aresztowa- 
ny fabrykant nazywa się Henry 
Racke, syn sławnego szalbierza, 
75 letniego starca. odsiadującego 
karę za podobne przestępstwa w 
więzieniu wisconsyńskiem. Rac“ 
ke przyznał się do winy i powie- 
dział, że udało mu się puścić w 
obieg kilkaset tych półdolaró- 
wek. Nie wyjawił jeszcze, w 
którem miejscu znajduje się je- 
go fabryka. , 


NIEMAŁA panika powstała na 
kolei górnej Metropolitan, kiedy 
pociąg Humboldt Park zderzył się 
z pociągiem l.ogan Square. Obe- 
szło się bez wypadku. Platformy 
obu pociągów zostały strzaskane, 
pasażerowie doznali silnego 
wstrząśnienia, ale nikt nie został 
skaleczony. Szkodę naprawiono 
prędko i pociągi kursowały jak 
zawsze. 

Kolizye na kolei górnej są na- 
der niebezpieczne, bo przy silnem 
zderzeniu pociągi mogą spaść z 
pomostu, a wtenczas żaden pasa- 
zer nie uszedłby zdrowo a takich 
wypadków było już nie mało. 


KORESPONDENCYE. 
NORTHAMPTON, Mass. — Do- 


noszę Szanownej Redakcyi o wiel- 
kiej uroczystości, jaka się odbyła 
w naszej polskiej osadzie. Dnia 
29 października odbyło się po- 
święcenie polskiego kościoła przy 
udziale miejscowej i zamiejsco- 
wej publiczności. Za staraniem 
naszego księdza proboszcza Tow. 
Rycerzy Św. Jerzego zaprosiło 
Towarzystwa z sąsiednich miast, 
które do nas przybyły w komple- 
cie. 7Taszczyciły nas swą obecno- 
ścią Towarzystwa z Chicopee i 
Chicopee Falls i wraz z Towa- 
rzystwem św. Jerzego urządziły 
pochód podług ułożonego progra= 
mu. Poświęcenia kościoła doko- 
nał arcybiskup z Springfield, 
Mass. Uroczystość była bardzo 
wspaniała. 


Zarazem zawiadamia Tow. 
Rycerzy św. Jerzego, że w dniach 
27, 28 i 29 listopada urządza 
przez trzy wieczory bal z rozloso= 
waniem rozmaitych przedmiotów 
(Fair), na który zaprasza sza- 
nowną publiczność polską. Wstęp 
tylko 15 centów od osoby. Począ= 
tek o godzinie 7:30 wieczorem. 
Fair odbędzie się w hali na rogu 
ulic Pleasant i Main. 

Z uszanowaniem, 
Józef Krukowski, sekr. prot. 


KOWAL Z POD BABIEJ GORY. 


W pewnej wiosce pod Babią 
Górą żył niedawno ubogi pocze 
ciwy kowal. Razu jednego w 
pogodny i skwarny dzień sierp- 
niowy, w samo południe, wła= 
Śnie gdy w kościółku dzwonek 
na Aniół Pański się odezwał 
mieszkańcy wioski widzieli jak 
drogą jechał na bułanym koniu 
sędziwy rycerz w pełnej zbroi. 

Stanął on przed kuźnią w 
chwili, gkdy kowal kończył pół- 
głosem modlitwę. Rycerz po- 
chwalił Boga i przemówił w te 


słowa: 
— Do jutrzejszego południa 
masz mi ukuć cztery tysiące 


podków, i tyle gwoździ, ile do 
nich będzie potrzeba. Nie waż się 
jednak do tego niczyjej używać 
pomocy. Jeżeli się dobrze z te- 
go zadania wywiążesz, to cię 
sowicie wynagrodzę. Jeżeli nie 
— dodał groźno:— ukarzę cię! 

I nie czekając odpowiedzi zdu- 
mionego człowieka, pochwalił 
tylko Boga i odjechał w stronę 
Babiej Góry. 

Już upłynęła spora chwila po 
odjeździe, a kowal stał jeszcze 
zafrasowany, spoglądając przed 
siebie zalęknionem okiem iocknął 
się dopiero na głos żony, która 
go zapytała: 

— A cóż ci się to stało, 
się tak zapatrzył? 

Nuż on odpowiada dopiero 
rzecz całą, poczeni nastąpiło mil- 
czenie. Ale przerwała je żona, 
radząc mężowi: 

— Mamy krowę z cielęciem, 
mamy i prosię; za to wszystko 
pościągaj od sąsiadów żelazo ja- 
kie mają, to z tem, co mamy, 
wystarczy; potem zacznij w 
Imię Boże. Co zrobisz, to zrobisz, 
— przynajmniej w sumieniu bę- 
dziesz miał spokój. 

Kowal zrobił jak mu żona po- 
radziła; zniósł żelazo do kuźni i 
przed kuźnię, a przeżegnawszy 
się, .rozpoczął robotę. 

Ale o dziwo! ledwie pierwszy 
kawałek rozżarzonego żelaza po- 
łożył na kowadle i raz młotkiem 
uderzył, a już odpadła gotowiut- 
ka podkowa. Już ich nakuł czte- 
ry tysiące i zaczął kuć gwoździe, 
ale i tu za każdem uderzeniem 
młota, tyle gotowych goździ spa= 
da, ile ich do jednej podkowy po- 
trzeba. Już tylko kilkadziesiąt 
gwoździ brakowało, gdy zegar 
zaczął południową wybijać go- 
dzinę. — Kowal się zwija, a ze- 
gar bije, — ale uderzywszy je- 
denaście razy, bić przestał i do- 
piero gdy ostatni gwóźdź upadł 


żeś 


na ziemię — dwunasty raz 
wybił. 
Kowal rękawem pot otarł z 


czoła i przeżegnał sie, dziękując 
Panu Jezusowi, a w tejże 
chwili sędziwy rycerz wstrzymał 
przed kuźnią bułanego konia jak, 
dnia wczorajszego zapowiedział. 
Pochwaliwszy znów Pana Boga, 
przywitał kowala. pytając czy 
wszystko gotowe, a gdy kowal 
potwierdził, dodał łagodniejszym 
tonem. —- Zabieraj to na wózek i 
jedź za mną. 

Kowal w mig pożyczył od są- 
siada koni i uczyniwszy przed 
nimi biczyskiem krzyż święty 
na drodze i ruszył z miejsca za 
swym tajemniczym przewodni- 
kiem. 

Jadą i jadą, a choć to w stro- 
nę Babiej Góry, przecie droga 
jakby nie w góry, taka równa 
jak po ławie. Dziwuje się kowal, 
bo choć nie pierwszy raz z wio- 
ski w te strony jedzie, nigdy je- 
szcze tej równiny nie widział. 
Dla pokrzepienia ducha odma- 
wiał godzinki. 

Wtem zdala obaczył niby to 
zamek, niby klasztór; wysokie 
na nim wieżyce, a mur dokoła. 
Gdy się pod mury zbliżyli, uj- 


rzał głęboki rów pełen wody, 
otaczający zamek wokoło. Na 
głos rycerza opadł most zwo» 


dzony na ciężkich łańcuchach i 
ukazała się wielka brama, mają- 
ca u góry obraz N. Panny Czę- 
stochowskiej. 

Zdjął kowal czapkę i uczyni- 
wszy znak krzyża. wjechał za ry- 
cerzem na obszerny dziedziniec 
zamkowy. Na nieruchomych ko- 
niach siedzący rycerze, sparłszy 
oprawe ramię głowy, pogrążeni 
byli w sen twardy, głęboki. 
Przed tym szeregiem, za ka- 
miennym stołem, siedziało trzech 
poważnych starców zatopionych 
w wielkie leżące przed nimi 
księgi. 

Wtem rycerz, z którym kowal 
przyjechał, odezwał się do niego: 

— Przykuj mi te wszystkie 
konie, uważając jednak, abyś 
żadnego z nich z miejsca nie 
ruszył tabyś nie zbudził żadne- 
go z śpiących rycerzy. (Gdy skoń= 
czysz robotę uderz młotem w mie- 
dzianą tarczę, która wisi nad 
bramą i ja pryzszedłszy, wyna- 
grodzę cię. — To rzekłszy, od- 
szedł rycerz a kowal zaczął pracę, 
która niezwykle mu się wiodła. 
Już miał skończyć, a nie ruszył 
jeszcze konia ani nie przebudził 
żadnego jeźdźca. Ale właśnie, 
gdy ostatnią miał przykuć pod- 
kowę, z uciechy, że już kończył 
robotę,  wywinął  nieostrożnie 
młotem i trącłi w łokieć śpiącego 
rycerza. 

Przebudzony wojownik wypro- 
stowal się na koniu i radośnym 
głosem zapytał: — Czy już czas? 
— Ale od stołu, kędy siedzieli 
trzej starcy, ponury i żałośny 
głos odpowiedział poważnie: 

— Jeszcze nie! -- I znów gło- 
wą rycerza zwisła na ramieniu i 
nieruchomy zaciężył na koniu. 


Kowal, oprzytomniawszy Z 
przestrachu, posunął się ku bra- 
mie, by w tarczę uderzyć. Opa- 
nował go jednak lęk 
Gdy go rycerz zapyta, czy nie 
przebudził kogo co powie?... Je- 
żeli się przyzna, PRZEDAdNIĆ mu 

Ale przecie nikt nie 
może 


jakiś... 


zapłata... 
widział, co się tu stało —- 
się uda skłamać.. 
Uderzył witen w tarczę. 
Ukazał się rycerz i pyta: 
— Sprawiłeś się dobrze? 
— Przekułem wszystkie konie 
odpowie kowal. 
— Zadnegoś konia z miejsca 
nie ruszył? 


— Żadnego. 

— A ze śpiących rycerzy nie 
przebudziłeś którego? 

— Nie... — wyjąkał kowal. 

= Klamiesz, — rzecze rycerz 
surowo. — Ostatniegoś przebu= 
dził. Za kłamstwo nie dostaniesz 
nagrody, która cię czekała. Te- 
raz możesz sobie tylko zabrać z 
kopyt okrawki. 

Rad nie rad pozbierał kowal ka- 
wałki kopyt do woreczka, złożył 
na wózek i wyjechał z zamku. 
Ledwie kawałek drogi ujechał 
znalazł się w gąszczy leśnej na 
Babiej Górze. Wyjechawszy na 
szczyt spostrzegł stamtąd swą 
wioskę. 

Zrazu raźno biegły koniki, ale 
im dalej, tem im bardziej coś 
ciężyło. Zdziwiło to kowala, boć 
przecie nie jechał pod górę. 
Wstrzymał konie jakiemś prze- 
czucim wiedziony, zajrzał do wo- 
I oto zamiast z kopyt 
okrawków, ujrzał w worku 
szczere złoto. Uradowany, za” 
wiązał worek napowrót, a posta- 
nowił żonie nic o tem szczęściu 
nie wspominać. 

Już wioska niedaleko, ale wó- 
zek się powoli włecze, choć po 
równej drodze. A kowal marzy 
o tem jak on bogactwa będzie 
używał bez pracy i klopotów. Za- 
pomniał o żonie, której przecież 
zawdzięczał dobrą radę i zysk, 
który teraz wiózł ze sobą. 

Dojeżdżał wreszcie do chatki; 
żona, która od wyjazdu niepoko= 
jąc się za nim, polecała go opiece 
N. Panny, teraz dostrzegłszy 

wracającego biegnie ku niemu, a 
witając pyta, jak mu się powio- 
dło. Kowal wszystko opowiedział, 
zataiwszy tylko nagrodę. 

— A więc cóż ci dali za to? — 
pyta żona. 

— A cóżby mi dać mieli? tylko 
okrawki z kopyt. 

Kobieta zrazu wierzyć nie 
chciała, wreszcie jęla biadać i 
wyrzekać. Koniki w tej chwili 
raźno na podwórze wózek zaciąg= 
nęły. Kowal pobiegł do worka, 
rozwiązał.... a tu już nie złoto, 
ale szczere kopytowe skrawki. 

Pierwsze klamstwo, pochodzą= 
ce z hojaźni, było mu darowane, 
ale drugie, zawistną chciwością 
kierowane, jak widać, już nie 
warte było odpuszczenia. 


reczka. 


Ostatnie Wiadomości. 


Środa, 22 listopada. 
PANAMA. Do Wa- 


shingtonu nachodzi wiado- 
mość, że w Panamie wy- 
buchła rewolucya. Szcze- 
gółów brak. 

PETERSBURG. W 
mieście Homlu zbuntował 
się batalion rezerwistów, 
odmawiając posłuszeństwa i 
domagając się lepszego z 
nim obchodzenia. 


Delegacya polska, złożo- 
na z 24 wpływowych pola- 
ków, która przybyła z War- 
szawy do Petersburga, aby 
w imieniu narodu przedło- 
żyć swoje żądania i stanowi: 
sko względem rządu, przy- 
była do Moskwy na posie- 
dzenie kongresu ziemstw. 
Po odczytaniu swych żądań 
nadania Królestwu autono- 
mii, kongres nie nie posta- 
nowił. 


Na kongresie ziemstw w 
Moskwie uchwalono popie- 
rać rządy Wittego, dążąc 
do uspokojenia rozruchów i 
do przeprowadzenia reform. 


W tym celu wystosowano 
odezwę, której treść powia- 
da, że kongres bedzie pra- 
cował usilnie nad zorgani- 
zowaniem Dumy, aby się 
naród uspokoił i zabrał się 
do wspólnej pracy. 


NIE PRZYSYŁAJ PIENIEDZY 


Dla sz 
wych 


155 Washington Bt, Chicago, Ill. 


a A E AE A UŁASKA- | Central kolei żelaznej. 


WIENIE. sły dobrem twardem 
rzeczułka przerzyna 
Pewien król podróżował po północno-zachodniej. 


swoim kraju i odwiedzał przy= 
tem więzienia. Pewnego razu 
chcąc się dowiedzieć, za co zo- 
stali uwięzieni, pytał się każde- 
go z nich, a wszyscy mu mówili, 
że są niewinni. Nareszcie król 
pyta ostatniego: p a 

— No, to i ty jesteś niewinny ’ 

— Nie. Najjaśniejszy Panie! — 
opowiadda — zasłużyłem na ka- 
rę, bom się dopuścił kradzieży. 

— Tak — rzecze król — a 
więc co ty tu robisz pomiędzy 


jest łatwy a ze same 


dzie wkrótce wartośc 
więcej, albowiem pol 
rzy są poobsiedlani 
cena gruntu idzie sta 
w całej okolicy. Do 


sić się po bliższe 
kantoru Polskiego: 
C. W. DYNIEWICZ 


Jest poro- 
drzewem i 
w części 
' Klarunek 
go drzewa 


można zrobić kilka tysięcy dola- 
rów. Cena $3,500. Grunt ten bę- 


i $5,000 i 
scy farme- 
naokoło i 
le w górę 
sprzedania 


za gotówkę lub na wypłatę. Zgło- 
informacye do 


& CO. 


805 Milwaukee ave., Chicago, lil. 


tymi niewinnymi? Zaraz mi się = 
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a LOW, BRSM 1981 Mikuła M 
NERWOWI MĘZCZYZNI. 1620 Bursa W 1491 Mulda J 
162! Banan 5 19 Monúski M 
R 1495 
Odpis znakomitej recepty, którą ponyłam dar- jo cow icz o 2003 Nowosielski J 
mo nię:czyznóm potrzebującym pomocy. Nie 1645 Hochnak J Wil No an K 
qr to żaden humhbux z próhka, lub z Œ. ©. D. 1143 Baldyka J 2012 owak $ 
Przeczytaj to ogloszenie do konca 5650 Bor M M 20,4 R ykuża J 
Pi-zemy te słowa do mężczyzn, cierpiącyct z 1634 B an T 2016 Nykaza M 
powodu, że zrujnowsli awój organem przez | j55 Bożek M 4017 Obrzut E 
na 'użycia lub błędy młodości. Słuchajcie moiej 1657 Branka J 1018 Ogorzałek J 
rady. Znniechajc'a roblenia próh z lek=mtwaimi aui roAa 2019 Og adnik J 
wysyłanemi na próbę, z “parami elektryczny tódl Broz J 2020 Ol Towika. A 
mi, z patentowanemi medycynami ito Pary nic | ion Bink kW 2023 Onzux M 
nie pomagają, a ciągłe braniu lekaratw zepruje | 1o83 Brafinki J 2033 r 
wam trawienie, zatruje cały organizm iuniemo: | thoi Brzeczka 8 38 latrzeloaki J 
żliwy wyleczenia mą z choroby: Przez Jut wiele 1685 Buc: c M aag Pawlik J 
cierpiałem na rgubne sku ut błędów młodość: I | iaza Butawnsi 9 RR Ha s 
€ f 


nadużyć płciowych. Byłem nerwowy, miałem | 674 Buza J 


A3 Pawlusink J 


polucye, cierpiałem na niemot myak brak zi ” A 
mięci, brak alt, przygnębienia, mieści I ść, ba UE EM J W47 “erau F 3 
w krzyżu, agólne o-łabienie itd, i byłem na t 1647 Czaja P 2019 Plarce | M 

le nieroz*ądny, że próbowałem wazelkich PE niż Obmtel J 2051 P.epasz W 
wych środków bez wyboru, ala polepszenia nie | 1691 Uhmiel-wski 4 2u03 Piwowaraki J 
doznnłem. Nakoniec pojechałem do iy, po- | 1656 Chinacki T 20 5 Plebnfrki K 
raaziłem się pównegu znakomitegn lekarzu (ren | 1087 Choaunek J 205d Piunkwa S 
mnie wyleczył Recepte przez niego mi darą | 1888 Ciubronka M 1050 Flota Z 

mam dórychczae w pwojem posiadaniu, Ponie- | 1630 Cianowakl 8 ELE piacnak T 
waż wiem z właunego doáwladeczenla, jak tru 1690 Czajkowicz A 2U63 Poluk . 

dno jest alą wyleczyć, przeto postanowiłem po- | 1300 Czarnik K 204 Pr ybyleki J 
módz Innym w ten sposób, że poklą m lą rece: | 1706 Dopczyk J 2076 Frzymecki J 
pta w zapiegzącowalj kopercie zu rłuie bez- | 15M Domegała W 2077 Prz blak W 
płatnie wraz z wszelkimi Informacyami każde- | 17 5 Dworskownki W2 2079 Pulsownii J 


2u-3 
4099 Ri 


1:6 Dzliesziak M 
1781 Eeincki J 


MAM Uaich H 


mu choremu. który do mnie napieza, Otrzyma 
łem już setki listów od mężczyzn chorych z ró- 
żnych stron kraju, w których zaówiauczają, że 


Hakow ka M 


oBołoski J 


2108 Róznicki J 


podob ie lak J4 zoataji wylecreni „Uzki mojej | 1730 Gadomska J 2110 - ulkowski A 
recepcia. Ta reccep'a jest to przepi: na kombi- | 175! Gndomaki F 3 2110 Rychel W 
nacyę frodków patążnych, a jednak zupełnte nie 465 Guncarz J SLIL Hyniewicz A 
uzkodliwych, i E tak prosta. że w uażdej do 1754 Gardziel K SII3 Sada J 
brej aptece wykanaj ją za niewielką za łatą. | 1751 Gawlik W 21 4 Sula A 
Jeżeli się nyisa do apteki z receptę po 46 wiewlusieski J 2116 Sala R 
jej otrzymaniu, to ja mogę kazać prz\gatować Ist Gliba S 2124 N. labowski_J 
to lukaretwa din cieble tu w Chicago, jeżeli no: Graczyk M 2142 Bib J % 
hia R tego, 2 iak nie, to minie wazydtko (iroukowaki K 2147 spady J 
Jedno. Nie nie wysyłam na c. o. D., Ani taż nie | 1778 Grochonki T 2151 Bikon J 
mam zamiaru »musić cią podstępem, żehyá ml! | 1585 Gumolibaki J 2152 Hikaca F 
zapłacił za rzecz, której nie chcenz kupić. Jeże Itu Junczura A 2168 Hiwek J 
HM przekonasz nię o mojej nieuczciwości to cyłoś | 1821 Isnicki J 2160 Słow k J 
mnio jako razuwta w tej gazecie, To ogłowye: | 1925 Jankowski L 3 219: Stanka K 
nie może nie ukarać rię już wiącej, a zatem le- | 1829 Junguta J 2187 dtolsrz E 
piej aapinz da mnie zaraz, a nartopng pocztą | 1832 Jodkowski J 2192 Supecki J 
otrzymarz receptę i potrze bne do n ej objaśnie | 1838 Kocka J 2197 Świetlak E 
nla. Wytłómaczą c! również, w jak! aposób je- | jpg Kumiefńaki W 2198 Nybulaka W 
stem w -tanle dawać to, ca tutaj oblecnją bz | 1846 Kapa M 2109 nyrez F 
pac, dla mnie niraty. Adres: C. W. | 1847 Kupiatka A 1200 szalong 8 
RENTSON, H. Kox 633 Chicago, III. 1904 Kędzior J 22 2 Szczur k 8 
(Febr. 28) | tędy Klimicki J 206 Szy; szylnki J 
167 Kodzioła R OWADA 
1874 Kurdyleski A 2214 Tapolski J 
WIELKA KOLO À 18i Kosiński J 2218 T: ma-kowicz M 
IK%Ż K rihaki J 3216 Tomaszeski J 
18:8 Koatyk J 22% Trawczyfński A 
| k -J 1884 Kowalczyk J PR I 
7 1157 Koza v8 Tura 
polsko-litewsko- EARS pamana 
1890 Kramarz H 2231 Iwardzikowski A 
ł k 189 Krupa B 2 2233 Urbański P 
S owia Ís aA Ikyż Krupa M 2248 Wachowska M 


J805 Krryeztofek M 
1504 Krzeńniak J 
00. Kucha M 
1903 Kukliński J 
1904 Kulig F 

1908 Kuta A 

1911 Labuda JI 
1914 Lach A 

1918 Łakomy F 
YA Lankowekt W 
1922 rencewaki D 
1023 Legowski I, 
1926 Lenowicz M 
927 Leśniak J 


zakłada się w okolicy por= 
tu Grays Harbor. Chehalis 
County, Stanie 
Washington, 
Washington State Colonization 


2270 Wal-rczyk W g 
2252 Wanileweki J 
2253 Wawezkowicz F 
2261 Wawezkiewicz J 
2:0 Wichrowaka E 
2 61 Wierciak I 

2364 Wlełmożny W 
2263 2 Jóniaw-ki J 
2170 Witek S 

2811 Witkowski G 
22 Witkowaki F 

2 73 wójcik R 

22758 Wojcieszek g 
2270 Wojnarowski J 


1928 Lewandowska A MRI Wydra W 
Co. inkorporowana z kapitałem | 10% pew sndowska 4 zm 
$150,000, zakupiła tam przeszło TE Ł tzkawnki C 1 aa Zem pa A 
25 tysięcy akrów ziemi na farmy | Igi Meta p WBLZID JI 
kolonizowanie polaków, litwinów | '930 Madallhski S 2 90 Zoto A 


1955 Majchrowicz A 
i stowianów. (irnnta kolonii są | i959 Malk owicz 8 


z wyciętem drzewem, miejscami | jom Mati ioawaki P 
z budynkami i położone przy 
drogach rządowych, dwóch rze- 


2207 Zlołkowaki J 2 
230% Zopió-ki J 
2501 Zmudka J 
2405 Zwiesko ki J 


kach nigdy niewylewających — CENY: TARGOWE. 
niedaleko portu GRAYS HAR- LATE 29 listopada 1 
BOR, MIAST ABARDEEN I HO- CHICAGO, 20 MA 
QUIAM, koleje, szkoły i telefon. | MAKA: beczka 
Można tam drogą i rzeką doje- Twarda wiosenna 
chać. Stosownie do raportów Twarda patenta 4.00—5.10 
rządowych i opinii już tam za- hę ug ANO 
mieszkałych kolonistów, ziemia Miękka zimowa patanta _ 8.80—870 
jest najurodzajniejszą na całym Hako zimowa patenta zm 
Zachodzie. —Tam 40 akrów przy i = 
niesie więcej, niż 160 akrów w VSZEN'GA ZIMOW è ibuas'1) An 
illinois lub w Wisconsin ~- kli- No. 8 czerwona 89 
mat przecudny, urodzaje zawsze No. m roca ź so 
pewne a mrozy, śniegi, gorączki, OEM EB 
cyklony, grzmoty i robactwa są | RAR 2 Aj A Sty: 
nieznane. Kto sobie chce byt i EÓZUNTCA WIOBENNA buszely. J 
przyszłość polepszyć, jest tam No. 8 z 
dla każdego najlepsza sposob- No. 4 75—84 
ność. Pracy nadzwyczaj wiele nY DZA (busz 1) A 
każdego czasu, w fabrykach, Zwykła 87—40 
tartakach, przy kolei, okretach Nore 43-43 
i logging kempach, od $2.00 do o. 
$5.00 dziennie, stosownie do za- No, 3 rę KA 
trudnienia. Kompania grunta | No 2 23 
sprzedaje od $8.00 akier i wyżej, No. 2 żółta 51—52 
na wypłaty, jak kto sobie życzy No 2 vata E 
— także domy, loty w miastach Oh je woah == 
ABERDEEN i HOQUIAM, farmy Zwykły 28 
czyszczone, z budynkami i t. d. No. 4 w--30 
— Kupującemu w kolonii 40 No. aa 27—80 
akrów lub więcej, kompania Nona ey Sa 
zwraca koszta podróży i czyste No. 8 blaty 30 - 31 
abstrakty, deed'y gwarantuje. No. 4 błały 29 —d0 
Na kościół i szkołę kompania 2 standard 30-87 
dała 10 akrów i zaraz miasto | M leż 71—73 
założy. Za porozumieniem się z | No, 3 61—70 
kompanią można tam taniem No. 4 52—62 
kosztem dojechać. Po dalsze in- apo MATO funti 6.00—7 00 
formacye piszcie po polsku do: i A 4.00-—6.00 
Washington State Colonization OwBiauna 5.00 — 5.60 
Co. inc. W. C. Harding Mgr. Ryżowa 1 
Hayes & Hayes Bank Bldg. Z tiana 546= 6.30 
Aberdeen, Wash. Zwykłe 8 85—5,00 
Rekomendacye: Hayes & Hay- Ctelęta 8 0U- 450 
es Bank, Aberdeen, Wash. i Ko- PED 5 ETE 
: . » U 
loniści. bros 3 00— f S 
Seeme Jaxnięta 3.00—6 00 
DO SPRZEDANIA 160 AKRÓW PRODUKTA MLECZNA 
Ą A= Ber bric 
dobrego gruntu w powiecie Tay Szwajcarski n aa 
lor, w stanie Wisconsin, na gra- Limburski 11% 
nicy powiatu Clark, w śród Masto śmletankowo 22 
wielkiej polskiej kolonii. 314 mili Feta 19 
od stacyi kolejowej Wisconsin ada u 
Jaja, (tuzin) 35 
-LANO (1000 fantów) 
ZAPŁAĆ PO ODBIORZE JEŻELIŚ Najlepsza tymotka 18. 
ZUPEŁNIE ZADOWOLONY: Niesorwwana tytmotka 8.00—12.00 
JARZYNY 
Pomidory (pudło) 25 — 35 
Cebula zielona (buszel) 35—15 
Paczkę. Ogórki tuzin 10—g9 
eden 4-0 Groch zielony, bnszel 50—1.0 
AE "RÓB (funt) 
Kury (żywe) 8 
Indykt 11—183 
Kurczęta (żywe) 45 
Kaczk! 10-12 
Gęsi za tuzin 6.00— 18. 0 
(ARTOFLF (buszel) 48 - 68 
Słodkie (beczka) 
Kapusta nowa (pudło) 150 .160 
(Sg (pudła) 50—2.00 
WOC 
E, (buszel) 1.00—3.25 
Cytryny (pudto) 175 285 
Banany /'vek! 75 185 
Brzoskwinie (buszel) 40— 1,25 
(Nov. 26) Winogrona koszyk“ 15—25 


